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C irca la ted  P o lish  
D a ily  In  Chicago.DZIEŃ OKROPNYCH TRAGEDYJ

REPUBLIKANIE ROBIĄ 
Z IGŁY WIDŁY.

- I
Przypuszczają, Ze “ Obrażenie” Lindbergha Zaszkodzi 

Wielce Prezydentowi.

Washington, D. C., 26. lutego.
— Opozycja republikańska 
zbiera skrupulatnie „materjał 
polityczny” ze sprawy oddania 
przewożenia poczty lotnikom 
armji Stanów Zjednoczonych i 
ze sprawy zatargu z Lindberg- 
hem i twierdzi, że „Prezydent 
Roosevelt popełnił największy 
błąd polityczny od czasu swego 
panowania w Washingtonie.”

Liderzy republikańscy biją 
wszędzie na larm i przygotowu­
ją się do zbudowania silnej o- 
pozycji przeciw Rooseveltowi i 
zwrócenia opinji publicznej 
przeciw obecnemu rządowi, bio 
rąc za podstawę skasowanie 
kontraktów pocztowych i zaan­
gażowanie wojskowych lotni­
ków dlo przewożenia poczty, 
twierdząc, że Prezydent nie po­
winien był kasować kontraktów 
z firmami prywatnemi, odda­
wać przewożenie poczty niedo­
świadczonym lotnikom wojsko­
wym i narażać młodych pilotów 
na śmierć. Republikanie, przy­
puszczając, że posiadają silny 
argument w rękach, starają się

Papież Nie Odda Młodzieży 
Niemieckiej na Pastwę Hitleryzmu.

Delegat Hitlera Powrócił z Watykanu z Kwitkiem.

Berlin, 26. lutego. (Prasa 
Stów.) — Poważna walka mię­
dzy Katolicyzmem a hitleryz­
mem w Niemczech o młodzież 
niemiecką, jest zdaje się nieu­
nikniona.

Katolicy niemieccy twierdzą, 
że Ojciec św. Papież Pius XI. 
przyjął wezwanie kanclerza 
Hitlera i odmówi stanowczo od­
dania młodzieży niemieckiej na 
wyłączne wychowanie według 
zasad wychowawczych obecne­
go rządu w Niemczech.

Specjalny wysłannik Hitlera, 
dr. Rudolf Buttmann, wysłany 
do Watykanu w celu przepro­
wadzenia rokowań z władzami 
Kościała w sprawie młodzieży 
katolickiej w Niemczech, po­
wrócił wczoraj z Watykanu bez 
uzyskania zgody z Watyka­
nem ,a konferencja kanclerza 
Hitlera z kardynałem Józefem 
Schulte, arcybickupem Kilonji, 
nie przyniosła pożądanych 
przez Hitlera rezultatów.

y

PAKT NIEAGRESJI POLSKO-NIEMIECKI 
RATYFIKOWANY W WARSZAWIE.

Warszawra, 26. lutego. (Prasa. Stów.) — Józef Beck, polski 
minister spraw zagranicznych, i Hans Adolf von Moltke, poseł 
niemiecki w Warszawie, dokonali w ub. sobotę wymiany doku­
mentów, ratyfikujących pakt nieagresji polsko-niemieckiej. 
Pakt nieagresji polsko-niemiecki, który w7ywołał w całym świę­
cie tak wielką sensację, został podpisany w dniu 26 stycznia.

SYN ZAMORDOWANEGO SĘDZIEGO FRANCUSKIEGO 
ODDAŁ WAŻNE PAPIERY.

Paryż, 26. lutego. — Dowiedziano się tu wczoraj, że syn 
sędziego Prince’a, zamordowanego przez nieznanych morderców 
kilka dni temu, wręczył wczoraj władzom ważne dokumenty 
w sprawie skandalu Stawiskiego. Dokumenty te mają wyjaśnić 
wiele tajemnic, a między innemi i tajemnicę zamordowania sę 
dziego. Dokumenty te znajdują się w ręku władz i są pilnie 
strzeżone.

RUMUŃSKI MIN. SPRAW ZAGRANICZNYCH 
POWAŻNIE CHORY.

Bukareszt, Rumunja, 26. lu tego. — Mikołaj Titulescu, ru­
muński min. spraw zagranicznych będzie się prawdopodobnie 
musiał poddać operacji na ucho. Specjalistę od chorób ucha 
zawezwano z Wiednia i, jeżeli lekai-z wiedeński po porozumie­
niu się z lekarzami tutejszymi poleci przeprowadzenie operacji, 
Titulescu będzie zmuszony oddać obowiązki swemu zastępcy i 
na pewien czas usunąć się z życia, politycznego Rumunji,

oskarżyć Prezydenta za śmierć 
pięciu lotników wojskowych, 
którzy zginęli w. katastrofach 
przy przewożeniu poczty. Ko- 
respondeci pism republikań­
skich piszą na, śmiałego, że 
sprawa skasowania kontraktów 
pocztowych do tego stopnia pod 
burzyła opinję publiczną prze­
ciw prez. Rooseveltowi, że na­
wet wielu wybitnych działaczy 
demokratycznych przyznaj e, że 
błąd został popełniony i, że błąd 
można naprawić przez oddanie 
przewożenia poczty z powrotem 
firmom prywatnym.

Niektórzy liderzy republi­
kańscy przypuszczają, że popu­
larność prez. Roosevelta została 
poważnie nadwyrężona przez 
zatarg z pułk. Lindberghem. 
który — według opinji republi­
kanów — jeżeli nie jestpopulai 
niejszy od prezydenta Roose- 
v£lta, to jest tak samo popular­
ny, jak i Prezydent. Słowem, 
republikanie chcą „zrobić z igły 
widły” i na tej sztuce zbudo­
wać silną opozycję przeciw de­
mokratom.

Dowiedziano się również w 
Niemczech, że Ojciec św. zabro­
nił czytania książek dr. Alfreda 
Rosenberga,, obecnego wycho­
wawcy duchownego w Niem­
czech. Książki te, według władz 
Kościoła Katolickiego, potępia­
ją  zasady Kościoła i idealizują 
poganizm. Ojciec św. polecił ró­
wnież księżom zaniechania ata­
ków przeciw protestantom, aby 
wzmocnić szeregi w walce z po- 
ganizmem.

Według dobrze poinformowa­
nych kół katolickich w Niem­
czech mówi się, że Ojciec św. 
gotów7 jest unieważnić Konkor­
dat z Niemcami, podpisany 8. 
lipca, 1933 roku, jeżeli zajdzie 
tego potrzeba.

Wspominając zbliżające się 
uroczystości kanonizacyjne bło­
gosławionego Konrada von Pa- 
rzhama, zakonnika niemieckie­
go, Ojciec św. potępił katego­
rycznie „nowoczesną inicjaty­
wę prowadzącą do błędów i o- 
kropności życia pogańskiego.”

Życie Małego 
i Wielkiego Świata
Stanowa komisja poselska, 

badająca sytuację zatrudniania 
krewnych przez urzędników 
stanowych w Teksas, wykrywa 
ładne rzeczy. W jednym wy­
padku, jedenaście osób z jednej 
rodziny było ,na stanowym 
„payrolPu”. — I kto poiyie, że 
„polityka to nie klajster”, kie­
dy potrafi tak pięknie kleić ro­
dziny.

* * Se
Ceny artykułów spożywczych 

w detalu wykazywały z koń­
cem stycznia zwyżkę 11.5 pro­
cent w porównaniu do poziomu 
cen przed rokiem i dalej się 
podnoszą powoli ale stale. Nie 
można tego powiedzieć o pła­
cach, które, jeżeli nie spadają, 
to w każdym razie nie ru­
szają się z miejsca.

* *
Stanowa komisja użyteczno­

ści w Ohio zadecydowała, że 
kury siedzące na jajach muszą 
przystosować wylęganie kur­
cząt do ceduł kolejowych, al­
b o .. .  będą miały z nią do czy­
nienia. Pewna wylęgarnia prosi 
ła komisję o zmianę ceduły ko­
lejowej, tak aby nie było zwło­
ki w wysyłce i dostawie kur­
cząt. Pociąg przechodzi przez 
miasto o godzinie 8mej rano, a 
kwokom ta  godzina nie odpo­
wiada. Kolej zaprotestowała 
przeciw proponowanej zmianie 
i komisja się z nią zgodziła.

* * *
Berlin. — Wielką sensacją w 

Europie jest małżeństwo księ­
cia Sigvarda, syna następcy 
tronu szwedzkiego, z aktorką 
filmową, Eryką Pacek.

Jak obecnie ogłaszają, ojciec 
Eryki Antoni Pacek jest Pola­
kiem, przybył do Berlina z Pol­
ski i nie umie nawet po niemie­
cku. Handluje on węglem, a 
dawniej miał byznes przepro- 
wadzkowy i usuwania popiołu. 
Packowie nie są żydami, jak to 
niektórzy podają.

Mimo przeszkód młody ksią­
żę ma silne postanowienie za­
warcia ślubu z Eryką, 10-go 
marca. I będzie musiał wyrzec 
się wszelkich praw do tronu 
przez miłość do polskiej dziew­
czyny.

W

KALENDARZYK J
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Dziś, poniedziałek, 26-go lu­
tego: — Św. Wiktora b. m. i 
św. Małgorzaty.

Jutro, wtorek, 27go lutego: 
— Św. Aleksandra i św. Ana­
stazji.

|  Z Biura Meteorologicznego
. . . .  . . . . .  . .

Wschód słońca o godz. 6:30.
Zachód słońca o godz. 5:36.

Pogoda w Chicago i okolicy: 
W poniedziałek pogoda oraz zi­
mniej. We wtorek pogoda, przy 
podnoszącej się zwolna tempe­
raturze. Umiarkowany, półno­
cny i północno-zachodni wiatr 
w poniedziałek.

Temperatura doby minionej: 
Najwyższa wczoraj w południe 
20 stopni, najniższa dziś o go­
dzinie 2-giej w nocy 9 stopni 
powyżej zera.

— Biura Konsulatu Rzeczy­
pospolitej Polskiej w Chicago 
mieszczą się p. nr. 1500 North 
Dearborn Parkway.
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U dołu, widok gór Wasatch blisko Salt Lakę City, Utah, gdzie samolot pasażerski kompanji 
United Air Lines rozbił się powodując śmierć ośmiu osób. • Górna ilustracja pokazuje pozycje pa­
sażerów i pilotów w aeroplanie tego samego typu, jaki się rozbił w Utah.

Nie Je s t Ostateczna.
Guburnator Horner Obiecuje. Miastu Pomoc 

Legislatury. . i
Gub. Homer ofiarował wcz; 

raj pomoc swojego urzęd 
prok. gen. Kemerowi i prol 
stan. Courtney‘owi w ich pc 
sunięciach o uchylenie prze: 
najwyż. sąd stanowy wydanej 
w piątek decyzji,, która powia­
da, że system Ław wielkoprzy- 
sięgłych w powiecie Cook jest 
nielegalny. Istnieją poważne o- 
bawy, że to orzeczenie może 
być użyte jako środek do unie­
ważnienia takich ważnych zwy 
cięstw w wojnie ze zbrodnią, 
jak wyroki na szajkę Touhy’e- 
go lub porywaczy Hacketta.

Gubernator bawił w Arizo­
nie na wakacjach. Po powrocie' 
do Springfield zażądał natych­
miast raportów w sprawie te­
go niebezpieczeństwa dla ad­
ministracji sprawiedliwości w 
powiecie Cook.

— Jeżeli jakakolwiek akcja 
legislatury może zaradzić tej 
sytuacji — gubernator powie­
dział — jestem za podjęciem 
takiej akcji. Z największem za­
interesowaniem oczekują osta­
tecznego załatwienia sprawy 
przez najwyższy sąd. Decyzja 
piątkowa nie jest ostateczna. 

Przedmiot na kalendarzu.
— Na programie obecnej se­

sji legislatury znajduje się 
przedmiot poprawienia aktu o 
Ławach wielkoprzysięgłych. — 
Nie mogę powiedzieć, czy ja­
kiekolwiek ustawodawstwo u- 
leczy przeszłe defekty prawa, 
jednakowoż, jeżeli nowa spe­
cjalna sesja jest potrzebna, 
zwołam ją ,skoró tylko przeko­
nam się o tej potrzebie.

Prok. Courtney przydzielił 
podprokuratora Seyfarth’a do 
opracowania petycji do naj­
wyższego sądu o ponowne prze 
słuchy w sprawie decyzji piąt­
kowej i przygotowania stosow­
nego bilu dla tej, lub przyszłej 
sesji legislatury.

Decyzję wydano w sprawie 
dotyczącej uznania winnym

acka Liebera, lat 26, zasądzo- 
ego na rok więzienia za rabu- 
ek z bronią w ręku. Jego ape- 

aeja była oparta wyłącznie na 
arzucie, że Ława wielkoprzy­

sięgłych, która go postawiła w 
stan oskarżenia, była nielegal­
na.

Sąd, podtrzymując wywody 
adwokata Liebera, oświadczył, 
że prawo specyficznie posta­
nawia że nie więcej jak 23 ludzi 
ma być powoływanych do słu­
żenia w „Grand Jury”. W po­
wiecie Cook było w zwyczaju 
wybieranie wielkoprzysięgłych 
przez prezydenta sądu karnego 
z 60 ludzi.

rgument pcw. Cook oddalony.
Największy sąd nie uwzględ­

nił argumentu, że przesuwanie 
się ludności w powiecie Cook 
czyni kóniećznem wzywanie 
większej liczby kandydatów na 
wielkoprzysięgłych. Prokura­
tor stanowy podał jako przy­
czynę, że wielu z powołanych

HOLC Przyrzeka Szybszą Akcję 
w Wydawaniu Pożyczek.

Henry G. Zander, stanowy 
kierownik biura HOLC (Home 
Owners Loan Corporation) po­
wiedział wczoraj, że biuro je­
go rozpocznie wkrótce szybką 
akcję w udzielaniu pożyczek 
federalnych właścicielom ma­
łych domów mieszkalnych, za­
grożonych utratą swych po­
siadłości przez niespłacenie rat 
hipotecznych. Biuro HOLC 
nośiada obecnie na reku 54,000 
niewypełnionych aplikacyj na 
nożyczki federalne, a do dnia 
10 lutego wydano zaledwie 861 
pożyczek. W tym isamym cza­
sie w stanie Ohio wydano 14.- 
449 pożyczek, w Indiana 3,182 
i w Wisconsin 1,799. Powodem 
tej ślamazarnej roboty, jak u-

nie można znaleźć i że inni na 
listach przysięgłych pomarli 
lub przenieśli się w inne okoli­
ce.

Prokurator Seyfarth powie­
dział, że jeżeli decyzja ma się 
utrzymać, każde zasądzenie, w 
którem była podniesiona kwes- 
tja  nielegalności Ławy wielko­
przysięgłych, może się znaleźć 
w niebezpieczeństwie wyrzuce­
nia z sądu. Decyzja dotyka nad 
to 700 bieżących aktów oskar­
żenia obejmujących 1,000 pod- 
sądnyćh, wśród nich niebez­
piecznych kryminalistów.

Przy wybieraniu marcowej 
Ławy wielkoprzysięgłych bę­
dzie powołanych tylko 23 ludzi, 
zgodnie ze ścisłą interpretacją 
statutów wyłożoną przez najw. 
sąd.

W prośbach o ponowne prze- 
śłuchy w sprawie Liebera, biu­
ra prokuratora generalnego i 
stanowego spodziewają się wy­
kazali, że władze powiatu Cook 
stosują się do ducha prawa w 
wybieraniu Ław wielkoprzy­
sięgłych.

stailono, jest zla organizacja 
biura, które nie może podołać 
nawałowi pracy. Henry Zan­
der powiedział, że biura H. O. 
L. C. zostało zreorganizowane 
i rozpocznie wkrótce funkcjo­
nować na takich samych zasa­
dach, jakie przyjęto w India­
na i w innych stanach, gdzi' 
nrawa w udzielaniu pożyczek 
federalnych właścicielom ma­
łych domów postępuje raźnie.

Zander twierdzi, że biura 
HOLC’u nie organizował i, że 
system, jaki był używany do­
tychczas, przejął od swego po­
przednika, Wm. Donnę, które­
go władze federalne usunęły z 
tego stanowiska,, wykrywszy 
szerenr nadużyć politycznych.

DZIEWIĘCIU STUDENTÓW 
ZACZADZIŁO SIĘ GAZEM.

Ciała Ośmiu Osób w Strzaskanym Aeroplanie. 
Tornado Porwało 23 Ofiary Na Południu.

Hanover, N. H., 26. lutego.
Dziewięciu studentów uniwer­
sytetu Dartmouth zginęło wczo 
raj w domu akademickim, za­
czadzeni zabójczym tlenkiem 
węglowym, jaki wypełnił dom, 
kiedy eksplozja gazu węglowe- 
g p  rozłączyła rurę przy piecu 
w piwnicy. Tragedja przyszła 
po wesołej partji brydża po­
przedniego wieczoru.

Wśród ofiar tragedji był je­
den chicagowianin, 21-letni 
Edward M. Wentworth, syn u- 
rzędnika kompanji Armoura.

Ośmiu innych członków brat 
niej organizacji, którzy miesz­
kają w tym domd, wyjechało 
na niedzielę.

Odźwierny M. Little odkrył 
tragedję wczoraj po południu. 
Zajrzał on rano do sypliań i są­
dził, że chłopcy śpią. Kiedy ra­
no poszedł do piwnicy dopa­
trzyć pieca, zauważył, że gaz 
węglowy widocznie spowodo­
wał eksplozję, która otwarła 
drzwiczki pieca i odłączyła ru­
rę kominową. Mówił on, że któ­
ryś ze studentów widocznie u- 
słyszał eksplozję, zszedł do 
piwnicy i przymknął drzwi pie­
ca, widocznie jednak nie zau­
ważył odłączonej rury, z której 
zabójczy tlenek węgla, zamiast 
uchodzić kominem, rozchodził 
się po domu.

8 ofiar katastrofy 
aeroplanowej.

Salt Lakę City, Utah,.J26. lu­
tego. — Zwłoki siedmiu męż­
czyzn i jednej kobiety znalezio­
no wczoraj wieczorem w szcząt­
kach samolotu pasażerskiego 
United Air Lines, który roz­
trzaskał się podczas lotu z Salt 
Lakę City do Cheyenne, Wyo.

Agenci S tanu Będą Tropili 
G w ałcicieli P raw a T runkow ego.
Komisja Zajmie Się Sprawdzaniem Licencyj w Mieście.

Artur S. Smith, prezes sta­
nowej komisji trunkowej, o- 
znajmił wczoraj, że agenci ko­
misji zaczną swoją robotę w 
Chicago w tym tygodniu. Będą 
oni tropili wszelkie wypadki 
pogwałcenia stanowego prawa 
trunkowego i składali raporty 
komisji.

Komisji nie podała jeszcze 
swojej interpretacji tych za­
strzeżeń prawa, które mogą 
być spomemi, jednak prezes 
nie omieszkał zaznaczyć, że u- 
żywanie bar jest wyraźnie nie- 
legalnem. chvba tylko do nale­
gania i mieszania napitków.— 

Trunki muszą być . podawane 
albo do stołów, albo na kontua­

RZĄD PRZEDŁUŻY ROBOTY CYWILNE 
POZA PIERWOTNY TERMIN.

Washington, 26. lutego. —
Administracja udosko n a 1 i ł a 
wczoraj plany przedłużenia ro­
bót cywijnych poza pierwotny 
termin wiosenny, dopóki prze­
mysł nie zaabsorbuje cztero- 
miljonowej armji robotników 
zatrudnionych przez CWA. — 
Jednocześnie, Amer. Fed. Pra­
cy ogłosiła, że w kraju znajdu­
je się jeszcze 7,100,000 osób bez 
środków zapracowania na ży­
cie. Federacja podawała liczbę 
bezrobotnych w styczniu na 
11,690,000, ale wyjaśniła, że

O zmierzchu nadeszła wiado­
mość, że z samolotu, wysłane­
go na poszukiwanie zaginione­
go linjowca powietrznego, do­
strzeżono szczątki aparatu w 
górach Wasatch i part ja  ratun­
kowa ruszyła pospiesznie na 
miejsce katastrofy. Wkrótce na 
deszła od niej wieść, że pięciu 
pasażerów aeroplanu, dwaj pi­
loci i służąca, nie żyją.

Kabinę aeroplanu musiano 
rozrąbać, aby się dostać do 
zwłok. Zdaniem koronera, 
wszyscy w aeroplanie ponieśli 
śmierć na miejscu.

Przypuszcza się ,że pilot, le­
cąc w piątek wśród zawiei śnież 
nej, zawadził skrzydłem aero­
planu o zbocze górskie, a lb o  
też, że aparat runął wskutek 
defektu w motorze.
Cyklony szaleją w 3 stanach.

Birmingham,. Ala., 26. lute­
go. — Cyklony przeorały wczo­
raj trzy stany południowe zo­
stawiając na swoim szlaku co- 
naj mniej 23 osoby zabite i 
dziesiątki pokaleczonych.

Niekompletne informacje 
nadchodzące z różnych punk­
tów, w wielu wypadkach odcię­
tych od świata, podawały licz­
bę ofiar na 13 w Alabama, 8 w 
Mississippi i 2 w Georgia.

Cyklon zaczął najpierw sza­
leć w Mississippi, blisko Mćri- 
dian. Cała rodzina niejakićh 
Calvertów, złożona z sześciu o- 
sób, poniosła śmierć, kiedy trą ­
ba powietrzna zburzyła ich 
dom.

Urzędnicy Czerwonego Krzy­
ża zajęli się bezwłocznie zorga­
nizowaniem akcji ratunkowej 
w dotkniętych klęską dystryk­
tach. Szkody materjalne idą w 
setki tysięcy dolarów.

rach restauracyjnych razem z 
potrawami.

Komisja — p. Smith mówił 
— nie ma innego wyboru, jak 
tylko wykonywać prawo, lub u- 
stąpić. Będzie zatem dokładała 
wszelkich sił, aby wywiązać 
się jak najlepiej ze swoich o- 
bowiązków. Komisja będzie 
miała tylko 12 wywiadowców 
w Chicago, ale będzie działała 
w kompletnem porozumieniu z 
miastem w wydawaniu i spraw 
dzaniu licencyj. Smith przy­
pomniał również surowe kary 
przewidziane statutem i wez­
wał handlarzy trunków, aby 
prowadzili swoje interesy przy­
zwoicie i byli posłuszni prawu.

4,600,000 miało pracę tymcza­
sową.

Administrator ratunkowy 
Hopkins powiedział, że jego ar- 
mja CWA będzie zredukowana 
2. marca do 2,767,000 z pier­
wotnych czterech mil jonów. —■ 
Oblicza on, że blisko 3,000,000 
rodzin musi otrzymywać nadal 
pomoc.

Federacja pracy oświadczy­
ła, że zwyżka bezrobocia w 
styczniu była mniejszą, niż w 
którymkolwiek 'styczniu w os­
tatnich czterech latach.
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Każdego Dnia Ofiarujemy Wielkie Oszczę­
dzenia . . . .  Uważajcie Na Te Ogłoszenia!
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UBŁAWATNIONE
SNUGGIES

CAŁE KSZTAŁTNE 
POŃCZOCHY

O bci& le p a s u j ą c e  
m a j t e c z k i  w  c i e l i ­
s t y m  o d c ie n i  u . M ttłe, 
ś r e d n ie  i  d u ż e . W y ­
j ą t k o w a  w a r t o ś ć  p o  
n a s z e j  n ie -  
z w y k le  n i -  jS 
s k ie j  c e n ie .  0  W ais®  
T y lk o  B Wll

C z y s to  j e d w a b n e  s z y ­
f o n o w e  p o ń c z o c h y  z  
p ic o t  b r z e g ie m  u 
w ie r z c h u .  N ie k t ó r e  
g r u b s z e .  P o ń c z o c h y *  
n a p r a w ia n e
w  f a b r y c e ,  gS 
W a r t o ś c i  d o  S

JurolML

MILWAUKEE Ą V L i (  W O O D  ST.

Z  JA CKO WA

“Spowiedź” Dr. Alicji Wynekoop 
Tematem Debat na Rozprawie.

Dzisiaj na rozprawie dr. A-
licji Wynekoop, oskarżonej o 
zamordowanie swojej synowej, 
Rety Wynekoop, toczy się wal­
ka o „spowiedź” oskarżonej, 
w której s tara  lekarka przy­
znać się miała do zbrodni. Sta­
jąc przed sędzią wyższym Hie­
ronimem B. Millerem, w sądzie 
kryminalnym,, obrońcy starać 
się będą nie dopuścić do odczy­
tania i przedstawienia ławie 
łjawie przysięgłych „spowie­
dzi” ich klientki, twierdząc, że 
do przyznania się do zbrodni 
dr. Wynekoop zmusiły okolicz­
ności po jej aresztowaniu.

Kapitan policji Jan P. Stege. 
dzisiaj rano w nieobecności 
przysięgłych, opowiedział o tem 
co. zaszło przed i po przyzna­
niu się starej lekarki do zbrod­
ni. Obrońca W? W. Smith zaś 
starać się będzie wykazać sę­
dziemu, że odpowiedzi na py­
tania zadane jego klientce - -  
były dane przymusowo.

Asystent prokuratora sta­
nowego, adwokat Dougherty 
powiada, że sprawa dr. Alicji 
Wynekoop zakończona będzie 
już w przyszły wtorek lub w 
środę rano.

CORAZ SILNIEJSZE GŁOSY LITEWSKIE ZA 
POROZUMIENIEM Z POLSKĄ.

Kowfto. — Ugoda polsko-nie­
miecka znalazła niezwykłe sil­
ny oddźwięk w społeczeństwie 
litewskiem.

Pismo „Ritas” po raz pierw­
szy w jasnych i wyraźnych sło­
wach dochodzi do wniosku, że 
nie stoi nic na przeszkodzie do 
nawiązania analogicznych sto- 
sunków z Polską., jakie istnieją 
pomiędzy Niemcami., i Polską.

Powołując się na rad jo wi­
leńskie, które komunikując o 
umowie polsko-niemieckiej da­
ło wyraz życzeniu, aby również 
stosunki polsko-litewskie uleg­
ły polepszenia, „Ritas” pisze, 
że „sytuacja jest w tej chwili 
pomyślna dla Litwy.'Do rządu 
litewskiego należy stworzenie 
modus vivendi na wzór powsta­
łego między Berlinem a War­
szawą, „Ritas” pisze, że jeżeli 
Niemcy i Polska mając szereg 
nieuregulowanych kwestyj te-

nie będzie to zbyt trudnem dla 
Polski i Litwy.

„Ritas” sądzi, że Polska, ja ­
ko wielkie mocarstwo, powinna 
dać inicjatywę w tej kwestji.

Były „kronprinc” niemiecki, 
książę Fryderyk Wilhelm „do­
stał po nosie” od Belgów. Na 
kilka dni przed pogrzebem za­
wiadomił władze w Brukseli, iż 
pragnąłby wziąć udział w po­
grzebie króla Alberta I. Na od­
powiedź ezekał do ostatniej 
chwili i nie doczekał się bieda­
czek.

Belg ja  jeszcze nie zagoiła ra­
ny, jaką zadali jej Niemcy w 
czasie wojny światowej.

Papier mache (czyta się pa 
pie masze) jest to masa zrobio­
na ze starych papierów roz- 
miażdżonych, roztartych i za­
prawionych klejem, gipsem, 
kredą itp. Masa ta  jest plasty­
czną i daje dokładne odciskirytorjalnych potrafiły znaleźć 

wspólny język do porozumienia, | rzeźb i innych przedmiotów.

Baczność Baczność
RAM0TK9 - A. WILKONSKIZGO
P r z y p a d k i  k tó r e  n a  w ła s n e  oczy 
w id z ia łe m , w  is to c ie  m a łe , a 
w ie lk ie g o  w s ty d u  n a ro b i ły ,
C e n a ............................................

Czeczotka - P. J. Bykowskiego
B a rd z o  z a jm u ją c a  p o w ie ś ć  z 
d a w n y c h  . czasów ' p rz e z  z n a n e g o  
a u to r a .  <
C e n a . ..........................................  AO>

0£>ów'ieść h is to ry c z n a -  z ć z a -  
TERESY JADWIGI sów '- J a n a  S o b ie sk ie g o . <

___________ C e n a  t y l k o ..........................

K s ią ż k i  te  p o s ia d a ja  T R W A Ł E  o p ra w y , o zd o b io n e  ZTjO TE M I L IT K - 
RAMT. GI3NA T R Z E C H  E G Z E M P L A R Z Y  50e. Pocżtfj, Tć w ię c e j z a  k a ż d ą  
k s ią ż k ę .  -— D o n a b y c ia  w  b iu rz e
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*  *  - S E Z  Y O U  *  *
True Fal»e Score

1. Red dye is obtained from  the a n t .................
2. Job  led the Jew s o u t o f E gyptian  bondage....
3. Brass is composed o f tw o-thirds copper

and one-th ird  zinc ......................................... '
4 G iochino A ntonio Rossini composed

“ W illiam T ell” ..................................
5. Daniel Boone is said to have been largely

responsible fo r the opening up of 
K entucky ......................................... ............•■•••

6. D em osthenes was the g rea t poet th a t in-
cluded in one of his w orks a “ cata- 
logue of ships” .................................. .............

7. Marco Polo was a  g rea t G reek o ra to r..........
8. The S ahara  d esert is in the Southern

p a rt o f A frica ............ ...................... .........
9. The D ruids w ere the p riests o f the re-

ligion of the ancien t inhab itan ts of
B rita in , Gaul and G erm any........................ .

10. M adonna was the nam e which Ita lian  
_ pain ters gave to p ic tu res in which the

V irgin M ary was the cen tra l figurę...........
« ...........- ■

'l

j g  TOTA L

H ere’s how to get your intelligence score: If you tbink a statem ent is 
trup, place a check beside it in the column headed “True." If you think 
Jt faise, place a  check beside it in tlie column headed “False." After you 
■have coinpleted the ąuestions look up the correct answers and put 10 
down in the “Score" column evęry ttl»e you are correct.„ A perfect score 
U 100.,

W sobotę wieczorem, jak by­
ło zapowiadane, rozpoczęła się 
w kościele św. Jacka dwuty­
godniowa Misja św. nabożeń­
stwem i nauką wstępną, przy 
licznym udziale wiernych. Ob­
szerny kościół jackowsk-i był 
szczelnie wypełniony. Misjo­
narze, , Ojcowie Jezuici, ogłosi­
li następujący program: Co­
dziennie rano, o godzinie 9:30, 
przez cały przeciąg misji, od­
prawiać się będzie suma z ka­
zaniem misyjnem dla wszyst­
kich, zarówno mężczyzn i nie­
wiast, jak i młodzieńców i pa­
nien. Wieczorne zaś . nabożeń­
stwa przez cały ten tydzień — 
rozpoczynające się o godz. 7 :30 
wieczorem, poświęcone są wy­
łącznie dla niewiast i panien, 
W następnym zaś tygodniu na 
wieczorne nabożeństwa misyj­
ne przychodzić będą, tylko męż­
czyźni i młodzieńcy. Misja dis 
dzieci odbędzie isię także w tym 
tygodniu, w porze popołudnio­
wej. .

Pamiątki misyjne nabywać 
można w jednej z sal pod no­
wą szkołą, które każdego dnia 
poświęcać będą Ojcowie Misjo-, 
narze.

Wczoraj po południu, po na­
bożeństwie misyjnem, odbyło 
się posiedzenie członków Komi­
tetu Przyjęcia gen. Hallera na 
Jackowie. Na posiedzenie to 
przybyła spora liczba męż­
czyzn, niewiast, młodzieńców i 
panien. Byli to przeważnie u- 
rzędnicy i urzędniczki towa­
rzystw i klubów istniejących 
TTzy parafji jackowskiej, a 
którzy tworzą Komitet Przy­
jęcia gen. Hallera; przeważnie 
ci sami, którzy tak dzielnie, 
pod każdym względem, spisali 
Tię w Tygodniu Polskiej Goś­
cinności na Wystawie Świato­
wej i nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, iż tenże komitet, 
wywiąże się ze swego zadania 
również w taki sam sposób po- 
-hwały godny. Na posiedzeniu 
-yczorajszem był obecny miej­
scowy proboszcz ks. S. Kowal­
czyk, C. R., udzielając komitc-, 
towi cennych rad i wskazó­
wek. Przewodniczył aptekarz 
p. Jan Schwaba, a sekretarzo­
wała p. Agnieszka Wiśniew­
ska. Głównym przedmiotem o- 
brad były dwie najważniejsze 
oprawy, nad któremi dług- 
■dyskutowano, mianowicie nad 
Złotą Księgą, do której towa­
rzystwa poszczególne i obywa- 
ele i obywatelki mogą się za­

pisać, przy złożeniu ofiary na. 
fundusz inwalidów - wetera 
nów, znajdujących się w prze- 
"óżnycR szpitalach tutejszych 

• amerykańskich, a nie mają­
cych środków do dalszego le­
czenia się. Fundusz ten zasilał 
mistrz tonów p. Ignacy J. Pa­
derewski, lecz wobec kryzysu, 
jaki od dłuższego czasu wszys­
cy przeżywamy," fundusz, ten 
znacznie się zmniejszył. Wobec 
tego, kochani jackow.ianie, czy- 
liż pozwolimy tym, którzy tak 
ochotnie poszli walczyć za wol­
ność Ojczyzny i za wolność 
innych uciemiężonych narodów 
ażeby pozostali bez opieki na­
szej ? ' Wszak przy tworzeniu 
armji polskiej obiecaliśmy im 
daleko więcej, aniżeli im daje- 
my. Wrócili nasi ochotnicy — 
lecz nie wszyscy zdrowi, wielu 
12 nich dziś znajduje's^ę bez 
nóg, bez rąk, gazami zatruci, 
cierpiący z wycieńczenia, ocze­
kujący zbliżającej się śmierci. 
Miejmyż czułe serca na icłi 
sterane zdrowie i dajmy ile kto 
może. Wysłane zostały do to­
warzystw, klubów, chórów : 
bractw jackowskich listy z 
prośbą o datki na fundusz in­
walidzki, ■ Niektóre to warzy 
«twa na swych posiedzeniach 
uchwaliły wyasygnować z ka­
sy pewne sumy i już na ape1 
ten odpowiedziały. Inne jesz 
cze tego nie uczyniły, lecz u- 
czynią to niezawodnie na po 
siedzeniach, mających się od­
być w tym miesiącu.

*
Wódz armji polskiej (błękit­

nej) gen. Józef Haller, zjeżdża 
na Jackowo w dniu 4-go kwiet­
nia, prawdopodobnie^ wieczo­
rem. W dniu tym zawita on 
także na Waclawowo, które się 
organizuje, a potem na Włady­
sławowo, do parafji św. Kon­
stancji i zjedzie także do Cra- 
gin, do Hanson Parku i św. Te­
kli, w Norwood Parku. Cały 
dzień poświeci gen. Haller tym

wizytom. Drugą sprawą ży­
wotną, był połów na przechod­
niów, czyli t. zw. „Tag Day,” 
mający się odbyć w niedzielę 
palmową, dnia 25 marca, przed 
kościołem św. Jacka. Rozcho­
dzi się o zebranie jak najwięk­
szej sumy, .która będzie pod­
czas programu w sali paraf jal­
nej w dniu 4-go kwietnia, wrę­
czoną gen. Hallerowi, a który 
później odda ją  głównemu za­
rządowi Stów. Armji Polskiej 
z siedzibą w Detroit, Mich., na 
przeznaczony fundusz inwali- 
dów-weteranów.

Na posiedzeniu wczorajszem 
byli reprezentanci z Centralne­
go Komitetu Przyjęcia gen. 
Hallera i była również delega­
cja z Cragin, z paraf j i św. Sta­
nisława B. i M. Z tego wszyst­
kiego cośrny słyszeli, wniosko­
wać możemy, iż praca przygo­
towawcza postępuje peiną si­
łą pary naprzód.

Komitet ten podzielony na 
subkomitety, przedstawia się 
następująco: zarząd ścisły Ko­
mitetu Przyjęcia gen. Hallera 
tworzą.; ks. proboszcz S. Ko­
walczyk, C.R., honorowy pre­
zes; p. Jan Schwaba, prezes; 
p. T. Jaiszkowski, wice-prez.; 
p. J. Schwąrtz, wice-prez.; p. 
Agnieszka Wiśniewska, sekr. 
i- Karol Luka, kasjer. Do ko­
mitetu prasy wchodzą; p. Ig­
nacy Górzyński i p. Stanisław 
Linkięwicz; przewodniczącą fi­
nansów jest p. Katarzyna So- 
biecka; do komitetu zabawy 
wchodzą: p. Józef Kamediulski 
i p. Stanisław Czerniakowski: 
do komitetu złotej księgi: dr. 
Henryk Ciudaj i p. Stanisław- 
Wróblewski; do komitetu spo­
sobu i planu: p. Antoni Klos- 
ka i p. Teofil Piskorz; prze­
wodniczącym transportacji jest 
u. Franciszek Tomczak, a prze­
wodniczącym dekoracji p. P. 
Kowaczek.

W końcu dodać należy, że w 
wieczór, dnia 4 kwietnia, gdy 
na Jackowo zjedzie generał J. 
Haller, wykonany zostanie w 
lc,ali parafjalnej piękny pro­
gram, na który złożą się śpie­
wy chóru parafialnego, wystę­
py dzieci szkolnych, a co naj­
ważniejsze, przemówienie wo­
dza błękitnej armji polskiej, 
•enerąła Józefa Hallera. Wstęp 

dla wszystkich wolny.

Zginie w Krześle
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Z  KANTOWA
■ W przyszłą niedzielę, w sali 
paraf jalnój, będzie wyświetlany 
obraz p. n. „BEN HUR”, treści 
religijnej.

Dziewice Bractwa Różańca 
św. w- przyszłą niedzielę odbę­
dą swe posiedzenie o godz. lej 
pó południu. Niewiasty Bract­
wa Różalca św. zaraz po Dro­
dze Krzyżowej odbędą swą kon 
ferencję.

’ . ' ; w*
Według uchwały, która, za­

padła na rocznem pipśiedzeniu 
Bractwa Mężczyzn Różańca, św. 
odbędzie się kwartalne posie­
dzenie w przyszłą niedzielę, 4. 
marca, po Drodze Krzyżowej w 
sali pod szkołą. Uprasza się 
wszystkich członków a szcze­
gólnie przełożonych Róż lub 
sekretarzy aby przynieśli listę 
swoich członków i oddali tako­
we sekretarzowi głównemu. 
Zarazem nastąpi uregulowanie 
Róż, ponieważ wiele Róż niema 
dosyć członków tak, aby swoje 
zadanie spełniały tak jak wy­
magają reguły brackie..

Klub dziewcząt „Scatter Joy 
Circle” dziś wieczorem e godz. 
7 :30 zbierze się w Chicago 
Lighting Company w budynku 
Civic Opera" House, przy Madi­
son i Wacker Drive, gdzie odbę­
dzie się odczyt o elektryczności.

Przypomina się, dziewicom 
Bractwa Różańca św., że moż 
na fanty przynosić na, plebanję 
albo na przyszłe posiedzenie, 
dnia 4go marca.

W tym tygodniu przypada 
pierwszy piątek miesiąca.

•JC
Młodszy Chór czyni energi 

■jzne przygotowania pod dozo­
rem swego kapelana X. Teodo- 
a r Wróblewskiego, do przed—

J a n  Seheck, m orderca policjan­
ta  J a n a  Sevicka, p rzy ją ł dęzycję 
sądii najw yższego w s tan ie  z 
zim ną krw ią. Seheck w edług wy­
roku sądu wyższego stracony  bę­
dzie w krześle^ elektrycznem  dnia  
20go kw ietn ia.

Denver, Colo. — Jeśli ktoś 
chce zakupić gmachy ’ uni­
wersytetu Denver, może to 
zrobić, bo z rozporządzenia 
władz stanowych uczelnia pój­
dzie pod młotek licytacyjny z 
powodu niezapłacenia podatku 
$136,000".

niedzielę, dnia lig o  marca..

Wszystkie mężatki które się 
J interesują albo chciałyby się 
] interesować kontestem proszo- 
i ne są przybyć na plebanję. Im 
więcej będzie tem lepiej. Gos­
posie dacie dowód, że kocńacię, 
swą parafję i chcecie jej chęt­
nie służyć — a przez to dacie 
zachętę tym, którzy mozolnie 
praąują dla dobra waszego.

Pierwsze Drzewo Niewiast 
Bractwa Różańca św. przystą­
pi w sobotę do spowiedzi wiel­
kanocnej a o godzinie 8 do KoG 
inunji św. z. odznakami.

W niedzielę odbyło się pre- 
mją.nie. Szczęśliwemi się oka­
zały następuj ące osoby: Eleo­
nora Dudek, lszą nagrodę; J

PRZEŻYŁ JUŻ LAT 50.

A dw okat generalny sianu  Illinois O tto  K erner obehodzit w gro­
nie swoich krew nych i p rzyjació ł 50tij rocznicę Urodzin. R ycina 
p rzedstaw ia go z żon^.

WŁADZE SZUKAJĄ 
SPADKOBIERCÓW 

BOGATEGO FARMERA.
Pieniądze znalezione w blaszan- 

ce; testamentu niema. 
Muscatine, la., 26. lutego.—

Władze poszukują spadkobier­
ców Wilbura Statona, który 
zmarł na swojej farmie 4. lu­
tego nie zostawiając ani testa­
mentu ani nikogo z bezpośred­
niej rodziny. Przy szukaniu 
testamentu, znaleziono $12,500 
w gotówce, hondach rządowych 
i zlocie. Złoto znaleziono w 
dwóch blaszankach w szopie, 
gdzie także odkryto zawinięte 
w'szmaty bondy i banknoty.— 
Adwokat Statoria powiada, że 
cały majątek może dosięgnąć 
$100,000 wartości.
Poseł żąda odwołania konsula 

niemieckiego.
Ottawa, Ont. — Sam Jacobs, 

liberalny członek Izby Gmin 
dla Montrealu, zażądał odwoła­
nia dr-a L. Kempfa, niemie­
ckiego konsula generalnego w 
Kanadzie, za szerzenie „anty­
żydowskiej, hitlerowskiej lite­
ratury”.

Wąsik drugą; Leon Kupczyk, 
trzecią; Weronika 'Sowa, czwar­
tą ; pani H. Langer p ią tą ; An­
na Bjelizon, szóstą ; M. Szufra-
ńowski siódma.

&
■ Bractwo Apostostwa Modlit­

wy, w piątek przystąpi do Ko- 
munji św. o godz. 8ej.

*
W ubiegłym tygodniu skaut- 

ki Białego Orła urządziły swo­
im przewodniczącym ' niespo­
dziankę walentynową, a także 
program patrjotyczny ku ucz­
czeniu Jerzego Washingtona, 
Abrahama Linćolna, Tadeusza 
Kościuszki i Kazimierza Pułas­
kiego.

Program zagaiła przemówie­
niem mała Wirginja, Caryńska. 
Skautki wykonały program pa­
trjotyczny, walentynowy czyli 
serduszkowy dla naszych prze­
wodniczących, które poświęcają 
swój czas, żeby skautki zapozna 
ły się z pięknością natury, ko­
chały swą Ojczyznę i kraj w 
którym są. wychowane. Progra­
mem zajęła się Stefanja Kuta, 
który wykonany został w nastę 
pującym porządku: Marsz Pol­
sko amerykański odegrała na 
fortepianie B. Caryńska; „A 
Valentine” A, Godzik; „Abra­
ham Lincoln”, A. Caryńska i L. 
Depka, „Washington and Lin 
coln”, F. Skrzyniarz.

Na numer piąty przew. p. H. 
Marcinkiewicz zaśpiewała pol­
ską piosnkę dla uczczenia, Koś 
ciuszki i Pułaskiego. „Story 
and Biography of Washington” 
A. Wołek i E. Bezdoń. „Miesiąc 
Patrjotów” —- H, Walczyk i Z. 
Fiolek. „O Captain My Cap 
tain” — W. Halicka i W. Nie 
wiarowska. ^The Flag” — śpi
— skautki. „The Patriotic La 
ciy” —tA. Godzik. „Nasz Orzeł’
— D. Wójcik. „Ten Little Let 
ters” -— W. Antosz. „Battl, 
Hymn of the Republic” — K 
Cygan. „Tadeusz Kościuszko”
— B. Caryńska. „America” 
śpiew — skautki.

Następnie podana byłą prze­
kąska i rozdanie „Valentines”. 
Przewodniczącym p. H. Marcin- 
kięwiczówna i F. Zmuda, zło­
żono po serduszku cukierków.

Skautki „Białego Orła” były 
obecna na misji św. w Katedrze 
Najśw. Imienia, W- której bra­
ły udział paraf je i wyższe ni­
ecelnie, polskiej parodowości, 
jakoteż i innych. Kazania, wy- 
głcisił biskup Sheil i prałat A. 
Wachter, misjonarz.

Ku czci wielkim mężów na­
rodu amerykańskiego, Jerzego 
Washingtona i Lincolna, tu­
dzież bohatera dwóch światów 
r<o’c;uszki, odbył się obcłió ' 
patrjotyczny, urządzony stara 
■r‘em dzi-ci szkolnych, pod kie 
równictwem czcigodnych SS. 
No re Damek. Program by' 
'■[Tstęriujaey: Był śpiew dzieci 

Ow Fla'1-,” po którym nastą 
ib  deklamacja o Kościuszce 

Następnie przedstawiony by5 
fragment z życia Jerzego Wa 
'.hingtona, a potem nastąpi’ 
wysteo nt. ..Pierścień Kościu­
szkowski.” Z kolei dzieci od­
dały cześć pamięci Washingto-

Na Bóle Reumatyczne
D ręczące bólć reum atyczne rychle 

usunięte  być m ogą za pom ocą użycia 
K O T W IC Z N E G O  Pain-E xpćlleru  w 
dowolnej ilości Z chw ilą gdy ten s ta ­
rodaw ny i pewny środek zostaje użyty , 
doznaje się uczucie pew nego ciepła, i 
wygody, a  to je s t dowodem , iż Pain- 
Expeller rozpoczął swe działanie.

Poco w ięc znosić cierpienia, wtedy 
&dy P ain -E xpeller działa z tak  zadzi­
w iającą szybkością. D o nabycia  we 
w szystkich aptekach po 35c i 70c. 
Tylko praw dziw y ma markę handlową 
z “ K otw icą” .

PAIN-EXPELLE8
Łódź. — Na terenie szkói 

łódzkich przeprowadzono o- 
statnio badania dzieci, w czasie 
których lekarze skonstatowali 
wielce niepokojące zjawisko.

Okazało się bowiem, że dzie­
ci w wieku szkolnym pi ją wód­
kę, a nawet eter! Szczegółowe 
badania wykazały, że na 5,000 
uczęszczających do szkół łódz­
kich dzieci — 800 pije wódkę, 
w tej liczbie 167 po lat 7, 128 
po lat 8 i 125' po lat 9.

W związku z teni niepokoją- 
I cem zjawiskiem projektowane 
jest zwołanie wieców rodziciel­
skich i zebrań we wszystkich 
szkołach.

Ostatnie Wieści Ze Świata.
WSTĘPNE PRZYGOTOWANIA DO BEATYFIKACJI 

PIUSA X.
Watykan Miasto, 26. lutego. (Prasa Stów.) — Pierwsze 

kroki w kierunku beatyfikacji zmarłego Papieża Piusa X., pow­
zięto w ub. sobotę, kiedy Trybunał Watykański stwierdził na 
podstawie decyzji, wymaganej przez prawa Kościoła, ustana­
wiającej fakt, że nie istnieje dotychczas kult nabożeństwa do 
zmarłego Papieża.. \

CHLEBODAWCY HISZPAŃSCY GROZĄ RZĄDOWI 
REPUBLIKAŃSKIEMU.

Madryt, Hiśzpanja, 26. lutego. — Organizacja chlebodaw­
ców hiszpańskich, posiadająca 52,000 członków, przez swego 
przedstawiciela zagroziła rządowi republikańskiemu, że jeżeli 
rząd nie zaszachuj/e manewry skrajnych radykałów, socjalistów 
i komunistów, organizacja ta  przyjmie program faszystowski, 
jaki posiadają Włochy. Rząd włoski, twierdzą chlebodawcy, l i ­

mie bronić interesów przemysłowców włoskich, jak również, że 
tylko system faszystowski może przeciwstawić się komunistom 
i socjalistom, którzy kontrolują dzisiaj klasą robotniczą w Hisz- 
panji.

Prez. Mościcki Dokonał 
R atyfikacji Paktu z Niemcami.

Warszawa, 26. lutego. (Depe­
sza do N. Y. Timesa.) — Wy­
miany dokumentów, ratyfikują­
cych pakt nieagresji polsko- 
niemiecki, podpisany w dniu 26 
stycznia, nastąpiła wczoraj w 
biurze ministra spraw zagrani­
cznych, pułk. Józefa- Becka. 
Ambasador Moltke reprezento­
wał Niemcy.

Ratyfikacji paktu dokonał 
dekretem prez. Mościcki. Nie 
pdwoływano się do parlamentu 
do spełnienia tego aktu. Taką 
samą procedurę zastosowano

na. Nastąpił drugi fragment z 
nola walki pod Racławicami, w 
której Kościuszko brał udział. 
Ładny i zabawny był występ 
małych obywateli. Wykonano 
ładnie numer „Kto jest pa- 
trjotą.” Potem był śpiew — 
„Wstań Orle Biały,” a na za­
kończenie wystąpili młodzi pa- 
trjoci, który to numer był nie­
jako finałem obchodu. Muzyka 
dzieci szkolnych dopełniła ca­
łości programu. Po programie 
dziatwa pokazała żywy obraz, 
uzupełniony śpiewem ogólnym 
hymnów „Star Spangled Ban- 
ner” i „Boże coś Polskę.” Na 
tem obchód zakończono, który 
rozostanie w pamięci wszyst­
kich nań obecnych.

przy ratyfikowaniu paktu nie­
agresji polsko -.sowieckiego.

Prasa opozycyjna podejrze­
wa, że rząd pragnął uniknąć de­
baty w parlamencie i krytyki 
ze strony profrancuskiej pra­
wicy i antyfaszystowskiej le­
wicy, choć, jak się okazuje, o- 
statnia podróż min.. Becka dc 
Moskwy przyjęta została z za­
dowoleniem przez opozycję, 
która zaczyna wierzyć, że pakt 
z Niemcami nie nadwyręży sto­
sunków przyjaźni z Rosją.

Dalsza manifestacja tej przy 
jaźni dokonana będzie przez wi­
zytę polskiej floty wojennej w' 
Leningradzie i przez udział so­
wieckiej floty bałtyckiej w uro­
czystościach w dniu 3 maja w 
Gdyni, w dniu święta, narodo­
wego Polski.

Po załatwieniu formalności 
ratyfikacyjnych, pułk.. Beck 
powiedział przedstawicielom 
prasy, że sprawa,paktu-polśko- 
niemieckiego jest już skończo­
na i, że Polska weszła do nowe­
go i znacznie lepszego okresu 
W stosunkach z Niemcami, 
Traktat z Niemcami, mówił 
pułk. Beck, jest przykładem 
konstruktywnej dypło-mac j i, 
tak wielce cenionej w czasach 
obecnych, kiedy fala pesymiz­
mu poczęła zalewać cały świat.
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L A S . NA ŚLU BN YM  KOBIERCU. Obiad Na Jutro. N A P R Z Y J Ę C IU .
Szemrzący, śpiewny, gwarny, 
Płonący, niby pochodnia, —
Czatuje złoty, czarny 
Sa ciche kroki przechodnia...

•Jak smok u zaklętej góry. 
Rozmowy i głosy więzi — 
Wyciąga w niebo pazury 
Skrzywdzonych, szarych gałęzi.

Sękami trzaska sucheini
Żarłoczny — smukły — wysoki,
I z piersi piaszczystej ziemi 
Ostatnie wyciąga soki.

Stuletnich konarów garby,
W żywicznym skąpane pocie,
Ślą gońców po tajne skarby: 
Podziemne źródła wilgoci.

Istnieję — odczuwam — jestem — 
Jak tętno serca, cierpliwa...
Pod nogą suchym szelestem 
litujące mówią igliwa.

Śpiewają gałęzie górne —
Od tarczy słońca tak blisko... 
Nad głową — niebo bezchmurne, 
Pod stopą — rojne mrowisko.

Nenia Żytomirska.

Amerykanka dumna ze sw ojej 
„polskości”.

N ew  York. —  Pani Korzy b- 
ska. Amerykanka, z domu Ed- 
gerly, wygłosiła, na rad jo po­
gadankę w języku angielskim 
na temat „Dlaczego jestem 
dumną, że mnie uważają za 
Polkę”. Jako żona Polaka-lite- 
rata i sama literatka, prelegen­
tka streściła w odczycie walo­
ry kultury polskiej.

Materję splamioną winem 
szampańskiem, pocierać kawał 
kiem lodu, a plama zniknie bez 
śladu.

Rosół z Lanemi Kluseczkami. 
Sztuka Mięsa. 

Kartofle.
Pomidorowa Sałata  

z Orzechami.
Bardzo Dobre Pierniki. 

Kawa.
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S I W E  W Ł O S Y  s ą  n ie p o ż ą d a n e . T R IJ f-  
K O L IN E , p r z e z ro c z y s ty  p ły n , n ie  f a r ­
ba, p rz y w ró c i  k o lo r  i p o ły s k  p o s i­
w ia ły m  w ło so m  a  łu p ie ż  u s u n ie  z u ­
p e łn ie . W  p o ls k ic h  a p te k a c h .  a lb o  
p is a ć :  T R IN K O L I N E  L A B O R A T O R Y , 
4 240 A r m ita g e  A ve., C h ica g o . W y ś le -  
m y  p o c z tą . Z ap te ic ic ie  l is to n o s z o w i 
$1-35.

W sobotę, dnia 10 lutego, o 
godzinie 10 rano, w kościele 
św Trójcy odbył się ślub pan­
ny Janiny Sajewskiej z p. Ed­
mundem Terlikowskim, dwoj­
ga młodych i powszechnie zna­
nych artystów^, śpiewaczki i 
skrzypka. Orszak ślubny two­
rzyli następujący: panna Ali­
cja Brzezicka, druchna honoro 
wa, ubrana w niebieską tafto­
wy sukienkę, stosowny kape­
lusz i zarękawek, poprzedzała 
pana młodego i pannę młodą 
promieniejącą przy boku swe­
go wybranego. Strój pani mło­
dej składał się z białej aksa­
mitnej sukni powłóczystej z 
pięknym bukietem kwiatów u 
boku i zgrabnie ułożonego bia­
łego welonu, Za nimi,, postępo­
wali zwolna p. Leon Praczu- 
kowski z panną Loretą Adam­
kiewicz, ubraną w niebiesko- 
turkusową suknię krepową i 
stosowny kapelusz i p. Teodor 
Sajewski z dr. Kazimierą Sa- 
jewską-Cwik, również ubraną 
w niebiesko-turkusową suknię 
krepową i stosowny kapelusz. 
Za nimi szli rodzice państwa 
młodych pp. Śajewscy. Pani 
Sajewska ubrana była w srebr 
ną suknię i stosowny kapelusz. 
— 'Orszak weselny [zamykali 
krewni i znajomi.

Z chóru dochodziły dźwięki 
pięknej muzyki p. Sikory, gra­
jącego na wiolonczeli; —- pan 
Zimny pięknie przygrywał na 
skrzypcach, a p, St. Milewicz 
śpiewał podczas tej pięknej u-

roczystości kościelnej. Ślubu 
młodej parze udzielił ks. K 
Sztuczko, w asystencji ko. Mar­
ciniaka i ks. Zubowicza. Po u- 
rcczystcści kościelnej panna 
Sajewska złożyła piękny bu­
kiet kwiatów przy bocznym oł­
tarzu Matki Boskiej. Z kościo­
ła udano się wspólnie do re­
stauracji Warszawa, gdzie od­
było się piękne przyjęcie, oraz 
•składanie życzeń. — Życzenia 
.składali: ks. Sztuczko, ks. Zu­
bowicz, ks. Marciniak, p. Fran­
ciszek Terlikowski, pani Hele­
na Sajewska, dr. Edwardowa 
Warszewska, dr. Subczyński, 
dr. Józef Ulis, p. Sandberg, p. 
Adamkiewicz, p. Paluszek, p, 
Makarski, p. Stitzenberg, pani 
Kwiatkowska i pani Terlikow­
ska.

Przewodniczącym całej tej 
uroczystości poślubnej był p. 
Władysław Sajewski, ojciec 
panny młodej, który' odczytał 
szereg telegramów nadesła­
nych z życzeniami od licznych 
przyjaciół i znajomych, jak 
pp. A. Sagala, pp. M. Idzikow­
skich, pani Hibner, pani Pierz­
chała, panny Doroty Danisch, 
p. Józefa Przydatka, redaktora 
Dziennika Chicagoskiego, p. T. 
Niklińskiego, p. J. Krupy, p. 
S. Wnorowskiego i wielu in­
nych. Pcczas toastu goście za­
śpiewali „Niech żyją nam.” 
noczem rozpoczęto wesołą za­
bawę taneczną.

Sztuka Mięsa.
Jeżeli chcemy mieć sztukę 

mięsa soczystą i kruchą nie na 
osół, trzeba mięso kłaść do 
rrzącej wody, nie solić aż po 

■ azotowaniu się mięsa i goto­
wać od półtorej do dwóch go- 
’zin. Po ugotowaniu krajać na 
olasterki, układać na półmis­
ku przybrać włoszczyzną wy­
jętą z rosołu i posypać zieloną 
iekaną pietruszką. Sosy do 
ztuki mięsa podaj e się różne, 
■awsze jednak osobno. 

Pomidorowa Sałata  
z Orzechami.

3 pomidory, 1 ogórek, 6 czer­
wonych rzodkiewek, 1 łodyga 
etery, 8 dojrzałych oliwek, 
>ół garnuszka orzechów włos- 

i kich, francuska przyprawa.—
• Pomidory poobierać i pokrajać 
' na ósemki. Ogórek również o-
• brać i pokrajać w plasterki,

óźniej pokrajać oliwki i sele-
• rę, a orzechy połamać na gru­
be kawałki. Salaterkę szklaną 
vyłożyć zieloną sałatą i wszy- 
tkie wyżej wymienione skład­
niki •wymieszać lekko i wyło­
żyć na sałatę. Podawać z fran­
cuską przyprawą.

Bardzo Dobre Pierniki.
Jedną szklankę miodu roz­

grzać i ze szklanką cukru ra ­
zem dobrze utrzeć. Dodać do 
tego cztery szklanki żytniej 
suchej mąki, cztery całe jajka, 
łyżkę świeżego masła, łyżecz­
kę proszku do pieczenia i ły ­
żeczkę tłuczonych korzeni. — 
Wyrabiać dobrze, aby się do­
kładnie przemięsiło, wyłożyć 
na wysmarowaną blachę i piec 
w dość gorącym piecu.

| KOBIETY W ROLI EGZEKU-
TCREK PODATKOWYCH.

Panna Diana Clark, młodsza 
córka brytyjskiego Wysokiego 
Komisarza jest ubrana w bogatą 
suknię, w której wystąpiła na 
przyjęciu urządzonym przez ge­
neralnego gubernatora Bessbo- 
rougha i jego małżonki.

Fręzle Zdobią Suknię.

Słój jest to naczynie szklane,

Rumuńska gmina Dicia-San- 
Martin postanowiła ostatnio 
zwolnić ze służby wszystkich 
egzekutorów podatkowych i na 
ich miejsce zaangażować per­
sona! kobiecy. Rada gminna tej 
miejscowości ma nadzieję, że 
przez powierzenie funkcji egze 

i kutorów podatkowych kobie- 
■ tom będzie mogła o wiele łat­
wiej wydobyć od podatników 
zaległe podatki.

Wśród nowych egzekutorów 
podatkowych płci żeńskiej znaj 
duje się pewna klasycznie pięk­
na hrabina nazwiskiem Aranka 
Bahffy. Ojcowie miasta Dicia- 
San-Martin wierzą głęboko, że 
gdy ta niezwykle piękna kobie­
ta  pojawiać się będzie u „leni­
wych,, podatników, żaden z 
nich nie potrafi się oprzeć jej 
urokowi i bez szemrania zapła­
ci podatki.

KRONIKA KOBIECA. Suknia powyższa jest satyno­
wa o wąskim szalu, którego fron­
towy brzeg jest ozdobiony frendz- 
łą, gdy z tylu szal ten opada bar­
dzo nisko. Spódnica jest rozcięta 
z obydwu stron i obszyta również 
frendzlą.

Dziewczęta Strzeżcie 
Się Płasko gło wy ch.
Wielką sensację w Londynie 

wywołał odczyt dr. Idy Spelle- 
man, znanej lekarki londyń­
skiej, która podawała rady dla 
wszystkich dziewcząt, zamie­
rzających iść zamąż. W odczy­
cie swoim zaznaczyła lekarka 
londyńska, że w wyborze przy­
szłych małżonków dziewczęta 
powinny się kierować „nietyle 
sercem, ile rozsądkiem, a prze- 
dewszystkiem dobrą obserwa­
cją”.

„Typ fizyczny, wybranego 
przez nas mężczyzny, musi być 
dla nas decydującym — oświad 
czyła dr. Spełleman. — Głów­
nie zaś należy zwracać uwagę 
na kształt głowy naszych idea­
łów”.

Głowa kobieca, —- jak stwier­
dziła lekarka londyńska, — jest 
normalnie szersza pomiędzy u- 
chem a potylicą, aniżeli u męż­
czyzn. Temu kształtowi gło­
wy kobiecej przypisuje lekar­
ka londyńska nadmiar uczu­
ciowości kobiecej (?). Z chwi­
lą, gdy kobiecie podoba się jakiś 
mężczyzna „równowaga jej ii- 
my słu zostaje zwichnięta, a 
wyważony z koleiny mózg za­
czyna coraz głębiej- brnąć w u- 
czucie. Dałoby się uniknąć wie­
lu zawodów i tragedyj, gdyby 
kobiety zwracały uwagę na 
kształt głowy swoich wybran- 
ków. Mężczyzna o spłaszczonym 
kształcie głowy, jest stanow­
czo nie odpowiednim dla mał­
żeństwa. Przeciwnie najlepiej 
nadają się do współżycia męż­
czyźni o kształcie owalnym gło­
wy, słowem typy o wysokich 
czołach”.

Niewiadomo czy teorja le­
karki londyńskiej jest istotnie 
wykombinowana na podstawie 
naukowej, czy też tylko na pod­
stawie własnych, smutnych do­
świadczeń . . . .

Niebywała Sprzedaż Płaszczów
PŁASZCZE D LA  PA N , P A N IE N  I DZIECI

PO CENIE W YPRZĄTAJĄCEJ
Bogata Futrem

Ozdobione

$4.99

7 Ciepłą 
Między- 

Kodszewką

Hollywood
Fasony

Popularno
Materia

Inna Gru
Płaszczów 
Na Prąd a 
Wyprzeda

T a k ie  z a - ł  
d ziw la jjj. c  e  • 
w a r t o ś c i  m©  
ż e  z a o f ia r o ­
w a ć  t y lk o  
O 11 * i o t  

s k ła d !  W a r ­
t o ś c i ,  k t ó r e  
u m o ż liw ia  ją  4 
k a ż d e j  k o ­
b ie c ie  i  p a n ­
n ie  n a b y c ie  p ię k n e g o ,  c ie p łe g o  p ła s z c z a .  N ie  z w ie ,  
k a j c ie  —  p r z y jd ź c ie  i  s k o r z y s t a j c ie  z  t y c h  w ie l ­

k ic h  t a n io ś c i !

NIEBYWAŁA SPRZEDAŻ SUKIEN!
D L A  K O B I E T  I  P A N I E N  

R a y o n o w e , k o m b in a c y jn e  r a y o n o w e ,  p r o s te  k r a t -  
k o w a t e  i  e n s e m b le s .  N ie m a  w s z y s t k ic h  w ie lk o ś c i  
w  k a ż d y m  s t y lu ,  a le  j e s t  o d p o w ie d n i
f a s o n  d la  k a ż d e j .  K u p ic ie  k i l k a  po  t e j  
N I S K I E J  C E N I E ! P r z y h ą d ź c ie  w c z e ś n ie  tS ®  JM w  
p o  le p s z y  w y b ó r .  3  g r u p y ,  6 9 c , 77c  i Ga

Patrzcie Ce Można Kupić za lOc DAMSKIE TRZEWIKI

D R . A D A M  BŁA SZC ZY N SK I 
L E C Z Y  S K U T E C Z N I E  W S Z E L K IE  C H O R O B Y  N O C
1 2 0 0  N .  A S H L A N D  A V R .  N a  3  P i ę t r z e  —  P ! » k ó ł  3 **0 . T E L .  B R  P N S W I C K  7 2 0 0 .  

G o d z i n y  o d  2 — -5 i 7 — <» w i e c z ó r .  W  £ r o d v  w i e c z c r e m  I ś w i ę t a  z a m k n i ę t e .  
T e l e f o n  r e z y d e n c j i  H u m b o l d t  8 5 9 1 .

H O U S E H O L D  A RTS

2 4 -ja r d . z w ó j  
u k o ś n e j  t a ś m y  
12-jatrd . z w ó j  
v a l .  k o r o n k i  
D a m s k ie  p a s k i  
D a m s k i  k o r o n ­
k o w y  s t r ó j  n a  
s z y j ę .

2 ,000  p a r . 
S u e d e  i  n o -  
w o ś c io  w  e  
k o m b in a c y j ­
n e .  W a r t o ­
ś c i  do  $3 .00 . 
N ie  p o m iń ­
c ie  t e j  o -  
f e r t y .

C H  IC  A C  O  M A I  L  O R D  E R
a  ECONOMY OUTLET

511S0. PAULINA ST.
S k ła d  o t w a r t y  od  8. do  6 ■—  w  c z w a r t k i  i s o b o t y  o d  8 r a n o  d o  S:30 w decz.,

P o -m ię d z y  u l.  H a r r is o n  i C o n g r e s s .  M a r s l i f ie ld  
g ó r n a  k o le j  i  t r a m w a j e  z a je ż d ż a j ą  p r z e d  s k ła d

J

P o sied zen ie  K lubu  
M atek .

Jutro, o godzinie 8ej wieczo­
rem odbędzie się regularne po­
siedzenie Klubu Matek w wyż­
szej szkole im. arcybiskupa 
Webera przy Divisio-n ul. Po 
posiedzeniu nastąpi piękny pro­
gram, a później będą podane 
smaczne przekąski i kawa. 0- 
becność wszystkich członkiń 
jest pożądaną.
Pięcioro dzieci w jednym roku.

Sztokholm, Szwecja. — Pe­
wna kobieta w Landskrona u- 
stanowiła możliwy rekord da­
jąc życie pięciorgu dzieciom w 
roku. W lutym zeszłego roku 
miała bliźnięta, a krótko po 
Bożem Narodzeniu trojaczki.

P u b lic zn o ść  O czarow ana A rtyzm em  
W andy P aul.

Panna Ziemba Wystąpi 
w Jefferson Parku.
Jutro o godzinie 8 :15 wieczo­

rem w sali Jefferson parku 
przy Higgins Road i Long ave. 
wystąpi panna Leokadja Ziem­
ba, znana deklamatorka ze 
współudziałem uczniów szkoły 
Ewy Fitzgerald . Na program 
jutrzejszy proszeni są wszy­
scy sympatycy.

SUKIENKI Z WZORZYSTEJ 
MATERJI SĄ MODNE 

NA WIOSNĘ.

Modelko 575.

Nabyć można w wielkościach 14, 
IG, 18 lat, 36, 38, 46 cali w biuście. 
Na wielkość 16 potrzeba 34ś jarda 39 
calowej materji i 2R jarda taśmy 
do obszycia.

Prosimy przysłać PIĘTNAŚCIE 
CENTÓW (15) wraz z kuponem na 
którym należy wyraźnie wypisać i- 
mię i nazwisko, adres i numer faso­
nu i -wielkość.

Zamówienia przysyłać na ad re s : 
Dziennik Chicago, 1455 W. Divi- 
sion Street, Chicago, Ili.

KATALOG MÓD. przedstawiający 
najnowsze fasony popołudniowych, 
sport woych i domowych sukien, 
damskiej bielizny, kosztuje tylko 
PIĘTNAŚCIE CENTÓW. Katalog 
wraz z jednem modełkiem DWA­
DZIEŚCIA PIĘĆ CENTÓW.

. N p

Ć G i i s  G u l e  

G f o r

Gaster
J j u j i n y

P a t i e m

5098

„Dwa. tysiące lat lalki” . —  
Jeden z wielkich domów towa­
rowych w Berlinie urządził 
gwiazdkową wystawę lalek pod 
hastom „Dwa tysiące lat lalki”. 
Można oglądać tam lalki na 
wzór tych, które znaleziono w 
wykopaliskach z marmuru 'i 
kamienia, z czasów gotyku, z 
drzewa, w sukni brokatowej, 
wytworne lalki z 16-go wieku, 
lelki japońskie z peruką zmien­
ną, pierwsze lalki „mówiące” z 
r. 1825 i woskowe o pięknych 
zklanych oczas z r. 1850 itd. 

Na. wystawę tę przysłały wiele 
pięknych i ciekawych lalek 
księżniczki krwi oraz panie ze 
świata dyplomatycznego i ar­
tystycznego.

Kobieta —  dyrektorem szpi­
tala. — Pani Dr. Bigard zosta­
ła — po raz pierwszy w e Fran­
cji — mianowaną dyrektorem 
szpitala.

Wczoraj po południu odbył 
się bardzo piękny drugi koncert 
symfonicznej orkiestry, pod kie 
rownictwem p. Erica DeLamar- 
tera.

Panna Wanda Paul, będąc 
wybrana jako solistka symfoni­
cznej orkiestry znanej pod na­
zwą „Civic Orchestra of Chica­
go”, odegrała przy akompania 
mencie orkiestry „Symfoniczne 
Warjaeje” Francka z wiełkiem 
powodzeniem.

Liczna publiczność, która wy 
pełniła salę po brzegi zdawała 
się być uniesioną prawdziwym 
artyzmem, znakomitetj naszej 
pianistki, jej nadzwyczajną e- 
nergją, doskonałą techniką o- 
raz jej niezwykłą pewnością 
siebie. Trudności tęchniczn ■ 
zdawały się być dla niej praw­
dziwą zabawką.. Po skończeniu 
tego trudnego, a tak malodyj- 
nego utworu publiczność nie 
przestawała wywoływać ją  na 
estradę'. Sala trzęsła się od o- 
klasków, a polska solistka 
ciągle się ukazywała na estra­

dzie uśmiechnięta, zadowolona 
i promieniejąca ze szczęścia, 
Strój jej składający się ze skro 
mnie uszytej krepowej sukni 
różowego koloru dodawał jej je­
szcze więcej uroku i wdzięku.

Jest to druga z rzędu arty­
stka, która do tego stopnia pod­
biła serca i uczucia ogółu. Do 
pierwszego koncertu symfoni­
cznej orkiestry zaangażowoną 
była panna Alicja Baran jako 
solistka, a teraz wybraną zosta­
ła panna Paul, druga gwiazda 
polska, Oprócz tego orkiestra 
odegrała Straussa „Don Juan”, 
utwór zajmujący honorowe 
miejsce na programie oraz 
Goldmarka — Oyerture „In 
Springtime”, Chąbriera - Espa- 
na”, Soyerbyego — „Tramping 
Tune”, Palmgrena — „Finnish

Leczenie Astmy 
na Próbę Darmo!

ST. MARY”S, Kan. — D. J. Lane 
aptekarz, pnr. 751 Lane Building, St. 
Mary’s, Kan., wyrabia lekarstwo na 
astmę, w którem pokłada tyle zaufa­
nia, że wysyła $1.25 butelkę poczta 
każdemu kto do niego napisze. Ofer­
ta  jego polega na tem, że za tę bu­
telkę płaci mu się tylko w razie zu­
pełnego zadowolenia, o -zeru decydu­
je  sama osoba używaj.;. ,: lekarstwo. 
Przyślijcie swe nazwisko i adres 
dzisiaj. (Ogł.)

PROSZĘ O N A D ESŁA ­
NIE MODELKA

N r.

Wielkość

W modelko 5698 znajdziecic wzór na zająca, model na żakiecik i far­
tuszek, kompletne instrukcje do zrobienia także ilość materji. Cena ino- 
dętka tylko 16 centów.

Prosimy przysłać dziesięć centów (10) w raz z kuponem, na którym n a ­
leży wyraźnie napisać imię i nazwisko, adres i numer tnodeika.

Zamówienia przesyłać na adres: Dziennik Chicagoski, 1455 W. Dirision 
Street. Chicago. Illinois.

I m ię  i N a z w is k o

Adres

Miasto

Stan . .

PROSZĘ O NADESŁANIE MODELKA 

N o ..................... (A lice Brooks)

Imię i N a z w isk o .................................................................

Adres ................................ .......................................

! M ia s to .............................................................. Stan

Łyżkę po zażytem lekarstwie 
należy za każdym razem staran­
nie wytrzeć.

RADA PRAKTYCZNA.

Czyszcząc fiaszeczkę należy u- 
żyć mydliny i kilka małych gwoź­
dzików, dobrze potrząsając a póź­
niej optókać gorącą wodą.

N A T U R A L N E  B R W I  M O D N E.

Lullaiby” i Wagnera ,,Rien-

PROSZĘ O N A D ESŁA ­
NIE MODELKA

Wielkość

Imię i Nazwisko

Adres

i Miasto

Na ilustracji powyższej widzimy kilka aktorek filmowych z Hollywood, które nie będą już więcej 
golić ani wyrywać brwi ale pozostawią je naturalnemu

Wśród obecnych była również 
dość liczna reprezentacja 'zespo 
łu Polskiego Klubu Artystycz­
nego, która była naocznym 
świadkiem wczorajszego kon­
certu i powodzenia panny Paul,

BARDZO PRAKTYCZNA 
SUKIENKA DO BIURA.

Arnie Adams Modelko 1783.

Zamówić można tylko w wielko­
ściach 12, 14, 16, 18, 26, 36, 32, 34, 
36, 38, 46. Na wielkość 16 potrzeba 
2% jarda 39 calowej materji i 
jarda kontrastowej materji,

Prosimy przysłać PIĘTNAŚCIE 
CENTÓW (15) wraz z kuponem na 
którym należy wyraźnie wypisać i- 
mię i nazwisko, adres i numer faso­
nu i wielkość.

Zamówienia przysyłać na ad res: 
Dziennik Chicago, 1455 W. Divi- 
sion Street, Chicago, Ul.

KATALOG MÓD, przedstawiający 
najnowsze fasony popołudniowych, 
sportwoych i domowych sukien, 
damskiej bielizny, kosztuje trlko  
PIĘTNAŚCIE CENTÓW. Katalog 
wraz z jednem modełkiem DWA- 
DZIEŚC1A PIĘĆ CENTÓW.
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STRONA CZWART \ DZIENNIK CHICAGOSKT, PONIEDZIAŁEK, DNIA 26-GO LUTEGO, 1934.

D Z IE N N IK  C H 1 C A G O S K I
THE POLISH DAILY NEWS

tssued er ery day exce.pt 
and Holiday®.

Sundays

TERMS OF SUBSCRIPTION
One year ................... ..................... $5.00
Six montha . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  3.00
Three m ontha................................. 1.75
In Chicago by mail for 1 month .85
To Europę for one y e a r ............  8.00
To Canada for one y e a r ..........  5.00

Ali letters shall be addressed to

Wychodzi codzieó z wyjątkiem 
niedziel i  św iąt uroczystych.

PRZEDPŁATA WYNOSI
Rocznie .................................... ....$ 5 .0 0
Półrocznie........ . . . . . . . . . . ............3.00
Kwartalnie ....................................  1T®
W Chicago pocztą miesięcznie.. .85
Do Europy rocznie ....................... 8.00
Do Kanady rocznie ....................... 5.00

Wszelkie listy adresować należy:

THE POLISH PUBLISHING COMPANY 
1455-57 West Division Street 

CHICAGO, ILL.
Telefon Brunswick 7040.

G w a r a n c j a  D  e p o z y tó w .
D e p e s z e  z  W a s h i n g t o n u  d o n o s z ą ,  i ż  r z ą d  z a m i e r z a  z g ł o s i ć  

p o p r a w k ę  d o  i s t n i e j ą c e g o  p r a w a  o  g w a r a n t o w a n i u  d e p o z y t ó w  w  
b a n k a c h .  P r z y p o m n i e ć  t u t a j  t r z e b a ,  ż e  o d  I g o  l i p c a  m i a ł a  
w e j ś ć  w  ż y c i e  g w a r a n c j a  w i ę k s z y c h  d e p o z y t ó w .  T y m c z a s e m  o d  
s t y c z n i a  z a g w a r a n t o w a n e  s ą  d e p o z y t y  d o  s u m y  d iw ó c h  i  p ó ł  
t y s i ą c a  d o l a r ó w .  O d  I g o  l i p c a  m i a ł o  s i ę  p o d n i e ś ć  g w a r a n t o w a ­
n e  d e p o z y t y  w  t e n  s p o s ó b ,  ż e  d e p o z y t y  d o  $ 1 0 ,0 0 0  w ł ą c z n i e  
m i a ł y  b y ć  g w a r a n t o w a n e  w  c a ł o ś c i ,  d e p o z y t y  o d  $ 1 0 ,0 0 0  d o  
$ 5 0 ,0 0 0  m i a ł y  b y ć  g w a r a n t o w a n e  t y l k o  d o  7 5  p r o c e n t  a  d e p o ­
z y t y  p o n a d  $ 5 0 ,0 0 0 ' m i a ł y  b y ć  g w a r a n t o w a n e  t y l k o  w  p o ł o w i e .

O b e c n i e  P r e z y d e n t  R o o s e v e ł t  p o d o b n o  n o s i  s i ę  z  z a m i a r e m  
z a c h o w a n i a  t y m c z a s e m  g w a r a n c j i  t a k i e j ,  j a k  t e r a z  j e s t ,  t o  z n a ­
c z y  d o  w y s o k o ś c i  $ 2 ,5 0 0 ,  a  p r o j e k t o w a n e  g w a r a n c j e  w i ę k s z y c h  
s u m  o d ł o ż y ć  j e s z c z e  n a  r o k .  N i e k t ó r z y  s ą d z ą ,  ż e  . g w a r a n t o w a n i e  
w i e l k i c h  d e p o z y t ó w  n i e  j e s t  w s k a z a n e  z  b a r d z o  w i e l u  w z g l ę d ó w ,  
d l a t e g o  P r e z y d e n t  z a s t a n a w i a ł  s i ę  b ę d z i e  i  b a d a ł  m o ż l i w o ś c i  
g w a r a n t o w a n i a  t y k o  m n i e j s z y c h  d e p o z y t ó w ,  a l e  w  k a ż d y m  r a z i e  
n i e  m n i e j s z y c h  o d  t y c h ,  j a k i e  j u ż  d z i s i a j  s ą  g w a r a n t o w a n e  i  j a ­
k i e  p o z o s t a n ą  g w a r a n t o w a n e .

W i e l e  j e s t  p o w a ż n y c h  p o w o d ó w  d l a  p o n o w n e g o  z a s t a n o w i e ­
n i e  s i ę  n a d  t ą  s p r a w ą .  P r z e d e w s z y i s t k i e m  c z a s  j e s t  s z a l e n i e  
k r ó t k i .  M i j a  j u ż  l u t y  i  d o  d n i a  I g o  l i p c a  p o z o s t a j e  j u ż  t y l k o  
c z t e r y  m i e s i ą c e ,  w  k t ó r y m  t o  c z a s i e  r z ą d i  f e d e r a l n y  m u s i a ł b y  
d o k o n a ć  ś c i s ł e j  r e w i z j i  w s z y s t k i c h  b a n k ó w  w  c a ł y m  k r a j u  p r z e d  
t e m  n i ż  p r z y s t ą p i ł y b y  o n e  d o  r z ą d o w e j  k o r p o r a c j i ,  g w a r a n t u j ą ­
c e j  d e p o z y t y .  P r a c a  t o  o l b r z y m i a  i  w  t y m  c z a s i e  p o p r o s t u  n i e ­
w y k o n a l n a ,  g d y ż  r z ą d  m a  p o z a t e m  c a ł y  s z e r e g  i n n y c h  s p r a w .

T o  j e d e n  p o w a ż n y  p o w ó d  o d ł o ż e n i a  g w a r a n c j i  w i ę k s z y c h  
d e p o z y t ó w  n a  r o k .

D r u g i  p o w ó d  p o l e g a  n a  t e m ,  ż e  d r o b n i  d e p o z y t o r z y  j u ż  s ą  
z a b e z p i e c z e n i  i  z  n i m i  s p i e s z y ć  s i ę  n i e  t r z e b a .  A  t r z e b a  w i e ­
d z i e ć ,  ż e  z a w s z e  i  w s z ę d z i e  j e s t  i  b ę d z i e  n a j w i ę c e j  d r o b n y c h  d e ­
p o z y t o r ó w ,  k t ó r y c h  o b l i c z a  s i ę  n a  9 7  p r o c e n t  w s z y s t k i c h  d e p o ­
z y t o r ó w .  C i  o b y w a t e l e  j u ż  m a j ą  g w a r a n t o w a n e  s w o j e  d e p o z y ­
t y  d o  $ 2 , 5 0 0  w ł ą c z n i e .

W r e s z c i e  t r z e c i  w a ż n y  p o w ó d  o d ł o ż e n i a  s p r a w y  n a  r o k  z  
m y ś l ą  z m o d y f i k o w a n i a  i s t n i e j ą c e g o  u s t a w o d a w s t w a  j e s t  t e n ,  ż e  
s i l n e  b a n k i  z  t e g o  s k o r z y s t a j ą .  G d y b y  u p a d !  d z i s i a j  j a k i  s ł a b y  
b a n k ,  t o  b a n k i  s i l n i e j s z e  m u  s i a ł y b y  p o k r y ć  d e f i c y t  z  t e g o ,  c o  o -  
p ł a c a j ą  z a  g w a r a n c j ę ,  m i a n o w i c i e  n a j w y ż e j  j e d e n  p r o c e n t  o d  
c a ł e j  s u m y  g w a r a n t o w a n y c h  d e p o z y t ó w ,  t o  z n a c z y  w s z y s t k i c h  

r a c h u n k ó w  c z e k o w y c h  i  o s z c z ę d n o ś c i o w y c h  aż  d o  $ 2 ,5 0 0 .  C c  
j e s t  p o n a d  t ę  s u m ę  j e s t  n i e  g w a r a n t o w a n e  i  b a n k  n i e  o p ł a c a  
o d  t e j  s u m y  ż a d n e j  p r e m j i  u b e z p i e c z e n i o w e j .  G d y b y  r z ą d  w p r o ­
w a d z i ł  o d  l i p c a  u b e z p i e c z e n i a  w s z y s t k i c h  s u m ,  j a k  w z m i a n k o  
w a l i ś m y  w y ż e j ,  t o  b a n k i  b ę d ą  m u s i a ł y  p ł a c i ć  p r e m j e  o d  w s z y ­
s t k i c h  d e p o z y t ó w ,  o d  c a ł e j  s u m y  d e p o z y t ó w  a  w y d a t e k  t e n  
b y ł b y  b a r d z o  d u ż y .  D l a t e g o  w ł a ś n i e  p o w i e d z i e l i ś m y  w y ż e j ,  ż e  
o d ł o ż e n i e  p l a n u  n a  r o k  z  m y ś l ą  d o k o n a n i a  w  n i m  s z e r e g u  p o ­
p r a w e k  p r a k t y c z n y c h  o k a ż e  s i ę  p o m o c n e  d l a  s a m y c h  b a n k ó w .

T u t a j  j e d n ą  r z e c z  w i n n o  s i ę  p o d k r e ś l i ć ,  ż e  c z ł o w i e k ,  p o s i a ­
d a j ą c y  $ 5 0 ',0 0 0  d e p o z y t ó w ,  n i e  p o t r z e b u j e  o d  r z ą d u  t a k i e j  o p i e ­
k i ,  j a k  t e n ,  c o  p o s i a d a  $ 2 ,5 0 0  c z y  $ 5 ,0 0 0 .  O b y w a t e l a  b o g a t e g o  
s t a ć  j e s t  n a  z a p ł a c e n i e  n a j l e p s z y c h  d o r a d c ó w  k t ó r z y  m u  p o w i e ­
d z ą  g d z i e  i  j a k  p i e n i ą d z e  u l o k o w a ć ,  ż e b y  i c h  n i e t y l k o  n i e  s t r a ­
c ie ,  a l e  ż e b y  j e s z c z e  d o b r z e  z a r o b i ć .  C z ł o w i e k  b i e d n y  n i e  m o ż e  

s o b i e  n a  t o  p o z w o l ić  i  o n  m u s i  p o l e g a ć  n a  p o m o c y ,  w  d a n y m  r a ­
jz ie  n a  g w a r a n c j i  r z ą d o w e j ;

B a r d z o  b y ć  p r z e t o  m o ż e ,  ż e  g d y  p r z y j d z i e  z a  r o k  s p r a w a  
g w a r a n c j i  w i e l k i c h  d e p o z y t ó w  w  b a n k u ,  t o  r z ą d  m o ż e  p o d n i e s i e  

g w a r a n c j ę  d e p o z y t ó w  d o  $ 7 ,5 0 0  a l b o  n a w e t  d o  $ 1 0 ',0 0 0  a  w ł a -  
ś c i e c i e l i  W i ę k s z y c h  d e p o z y t ó w  p o z o s t a w i  s a m y c h  s o b i e :  n i e c h a j

s a m i  o  s o b i e  m y ś l ą .  J e s t  t o  j e d n a k  t y l k o  z g a d y w a n i e ,  g d y ż  n i e ­
p o d o b i e ń s t w e m  j e s t  p o w i e d z i e ć  j u ż  d z i s i a j ,  c o  r z ą d  z r o b i  z a  r o k .  
N i e  s ą d z i m y  w s z a k ż e ,  i ż  s t a ł a b y  s i ę  k o m u k o l w i e k  k r z y w d a ,  g d y ­
b y  t a k  r z ą d  p o s t ą p i ł .

L u d z i e  n i e  p o w i n n i  t r z y m a ć  t a k  d u ż o  p i e n i ę d z y  n i e c z y n n y c h  

n a  r a c h u n k a c h  w  b a n k u .  P i e n i ą d z  r o b i  p i e n i ą d z ,  w i ę c  n a l e ż y  
p u s z c z a ć  g o  w  o b r ó t ,  n a l e ż y  k ł a ś ć  g o  w  b y z n e s ,  z  k t ó r e g o  p r z y ­
n o s i ł b y  w i ę k s z y  p r o c e n t .  K t o  m a  w i ę k s z ą  s u m ę ,  t e n  m o ż e  c z ę ś ć  

p o z o s t a w i ć  w  b a n k u  a  r e s z t ę  i n w e s t o w a ć ,  t e n  z a ś ,  c o  m a  d r o b n ą  
s u m ę ,  m u s i  i n a c z e j  k a l k u l o w a ć .

C o k o l w i e k  j e d n a k  r z ą d  u c z y n i ,  n i e w ą t p l i w i e  p o s i ą d z i e  d o ­
d a t n i  w p ł y w  n a  g o s p o d a r c z e  ż y c i e  k r a j u  t a k ,  j a k  o b e c n e  g w a r a n ­
t o w a n i e  d e p o z y t ó w  j u ż  p o s i a d ł o .  K o n t r o l e r  f e d e r a l n y ,  k t ó r y  m a  
n a d z ó r  n a d  b a n k a m i  t a k  z w a n e m i  k r a j o w e m i  ( n a t i o n a l )  s t w i e r ­
d z a ,  ż e  w  b a n k a c h  t y c h  o g r o m n i e  w z r o s ł y  d e p o z y t y  t a k  p o d  
w z g l ę d e m  l i c z b y ' j a k o  t e ż  p o d  w z g l ę d e m  s u m y .  L u d z i e  w y c i ą g a j ą  
o s z c z ę d n o ś c i  z  r ó ż n y c h  s c h o w k ó w ' i  s k ł a d a j ą  j e  w  b a n k u ,  g d y ż  
w i e d z ą ,  ż e  t a m  s ą  d z i s i a j  b e z p i e c z n i e j s z e  j a k  w  d o m u ,  j a k  g d z i e ­
k o l w i e k .  N a w e t  z  p o c z t y  l u d z i e  w y c i ą g a j ą  p i e n i ą d z e  i  s k ł a d a j ą  
j e  w  b a n k u ,  p o n i e w a ż  w  b a n k u  s ą  d e p o z y t y  t a k  s a m o  b e z p i e c z ­
n e  j a k  n a  p o c z c i e  a  p r z y n o s z ą  w i ę k s z y  p r o c e n t .

Wszystko Skończone Już Pomiędzy Nami, 2 Teki Wydawniczej.
Wszystko skończone już pomiędzy nami?
I sny o szczęściu pierzchły bezpowrotnie?
Wzięłam już rozbrat z tęsknotą i łzami:
I żyć i umrzeć potrafię samotnie.
Dziś nic z mych piersi skargi nie dobędzie,
Nic jej nie przejmie zachwytem lub trwogą:
Nie wyda dźwięku rozbite narzędzie;
Pęknięte struny zadrżeć już nie mogą.
Niech się więc kończy owa sztuka ładna,
Co się zowie życiem, w cieniu cichej nocy;
Bo żadna rozpacz i nadzieja żadna 
Nad moim sercem niema już dziś mocy.

ADAM ASNYK.

itCYBISKl P JAN CIEPLAK.

S W ładysław  6 ~~ ~
St. Reymont

S p ró b o w ać  N ie  Z aszkodzi,
R o g e r  T o u h y ,  A l b e r t  K a t o r  i  G u s  S c h a e f e r ,  t r z e j  n o t o r y c z ­

n i  b a n d y c i ,  k t ó r z y  o d 1 w i e l u  l a t  o p e r o w a l i  p o d  o k i e m  p o l i c j i  c h i -  
c a g o a k i e j  i  d r w a l i  s o b i e  z  w ł a d z  m i e j s k i c h ,  s t a n o w y c h  i  f e d e r a l ­
n y c h ,  z n a l e ź l i  s i ę  w r e s z c i e  w  w i ę z i e n i u .  S k a z a n o  i c h  ń ą  9 9  l a t .

W  c i ą g u  d ł u g i c h  d w ó c h  p r o c e s ó w  s t w i e r d z o n o  k i l k a k r o t n i e ,  
ż e  T o u h y  i  j e g o  b a n d a  n i e  o b a w i a l i  s i ę  z u p e ł n i e  p o l i c j i  i  p r o k u ­
r a t o r  j i ,  a n i  t e ż  ż a d n y c h  i n n y c h  w ł a d z .  J e d y n y m  n i e p r z y j a c i e l e m  
b a n d y  b y ł  C a p o n e ,  z  k t ó r y m  b a n d a  T o u h y ’e g o  w a l c z y ł a ,  a ż  m i ę ­
d z y  C a p o n e m  a  T o u h y ’m  d o s z ł o  d o  p o r o z u m i e n i a  n a  p u n k c i e  p o ­
d z i a ł u  m i a s t a  n a  s t r e f y :  p ó ł n o c n ą  i  p o ł u d n i o w ą .  S t r e f a  p ó ł n o c n a  
n a l e ż a ł a  d o  b a n d y  T o n h y ’e g o ,  a  p o ł u d n i o w a  d o  C a p o n e ’g o .  J e d e n  
h e r s z t  n i e  w c h o d z i ł  w  p a r a d ę  d r u g i e m u 1 i  n a  f r o n c i e  g a n g s t e r ­
s k i m  z a p a n o w a ł  s p o k ó j .

P o l i c j a  r ó w n i e ż  n i e  z a m ą c a ł a  i m  s p o k o j u .  B y z n e s  w ó d k ą  i 
p i w e m  r o z w i j a ł  s i ę  p o m y ś l n i e .  G a n g s t e r z y  o p ł y w a l i  w  d o s t a t k u  
i  d o b r o b y c i e ,  a  i  w p ł y w y  i c h  s i ę g a ł y  c o r a z  d a l e j  i  d a l e j .

A l e  m i n ą ł  o k r e s  p r o h i b i c j i .  L e g a l n i e  t r u n k i  u k a z a ł y  
s i ę  n a  r y n k u .  W s t r ę t n e j  t r u c i z n y ,  j a k ą  d o s t a r c z a ł a  b a n d a  T o u -  
h y ’e g o  n i k t  n i e  c h c i a ł  k u p o w a ć .  B y z n e s  b u t l e g e r s k i  z a c z ą ł  s i ę  
p s u ć  i  w k r ó t c e  z g i n ą ł  z u p e ł n i e .

G a n g s t e r z y ,  w i d z ą c  k u r c z ą c e  s i ę  s z y b k o  d o c h o d y ,  p o c z ę l i  
n a p a d a ć  n a  b a n k i ,  a  g d y  i  t y c h  z a b r a k ł o ,  p r ó b o w a l i  s z c z ę ś c i a  w  
p o r y w a n i u  z a m o ż n y c h  l u d z i  d l a  o k u p u .  N a  n i e s z c z ę ś c i e ,  z d a ­
r z y ł o  s i ę ,  ż e  t r a f i l i  n a  F a c t o r a ,  o d  k t ó r e g o  w y m u s i l i  w i ę k s z ą  
s u m ę ,  l e c z  n a  t e j  z b r o d n i  p o c h w y c o n o  i c h ,  o s ą d z o n o  i  z a m k n i ę t o  
w  w i ę z i e n i u  n a  9 9  l a t .

Z a c h o d z i  o b e c n i e  p y t a n i e ;  D l a c z e g o  t r z e b a  b y ł o  a ż  s p r a w y  
z  F a c t o r e m ,  a b y  p o j m a ć  b a n d y t ó w  i  u n i e s z k o d l i w i ć  i c h ?

T o u h y  i  j e g o  b a n d a  m u s i e l i  w i d a ć  m i e ć  d o b r z e  p ł a t n y c h  o- 
p i e k u n ó w  w ś r ó d  w ł a d z ,  ż e  p o l i c j a  n i e  b y ł a  d l a  n i c h  p o s t r a c h e m .  

K t o  s ą  c i  o p i e k u n o w i e  b a n d  g a n g s t e r s k i c h ?  K t ó r z y  t o  p o l i t y k i e -  
r z y  p o b i e r a l i  ł a p ó w k i  z a  „ p r o t e k c j ę  p o l i c j i ” ?

A ż e b y  r a z  n a  z a w s Z e  p o ł o ż y ć  k r e s  s z a j k o m  b a n d y c k i m  w  
C h i c a g o ,  n i e  w y s t a r c z y  c h w y t a ć  s a m y c h  b a n d y t ó w .  T r z e b a  
p r z e d e w s z y s t k i e m  w y ł a p a ć  t y c h ,  k t ó r z y  u m o ż l i w i ł y  i s t n i e n i e  
b a n d o m .  C i  „ p r o t e k t o r z y ”  s ą  w i ę k s z y m i  z b r o d n a r z a m i ,  a n i ż e l '  
c z ł o n k o w i e  b a n d .  Z w y k l i  b a n d y c i  s ą  o t w a r t y m i  w r o g a m i  s p o ­
ł e c z e ń s t w a ,  a  c i ,  k t ó r z y  za. p i e n i ą d z e  b a n d y t ó w  o p i e k u j ą  s i ę  n i ­
m i  i  d b a j ą ,  a b y  s i ę  i m  ż a d n a  k r z y w d i a  n i e  s t a ł a ,  t o  j u ż  n i e  b a n  
d y c i ,  l e c z  w s t r ę t n e  p o t w o r y  w  l u d z k i e m  c i e l e .  T y c h  s i ę  p o z b y ć  
a  p o z b ę d z i e m y  s i ę  b a n d y t y z m u .

Z a p y t a  s i ę  k t o ś ,  j a k  s i ę  d o w i e d z i e ć ,  k t ó r z y  p o l i t y k i e r z y ,  c z y  

t e ż  p o s t a w i e n i  p r z e z  p o l i t y k i e r ó w  l u d z i e ,  s p e ł n i a l i  f u n k c j e  „o- 
p i e k u n ó w ” , a b y  i c h  z d e m a s k o w a ć  i  z a m k n ą ć  w  w i ę z i e n i u  n a  c a ł e  
ż y c i e ?  J e s t  i  n a  t o  s p o s ó b ,  l e ć z  t r z e b a  t y l k o  c h c i e ć .

G d y b y  n a  p r z y k ł a d  p r o k u r a t o r j a  c h i c a g o s k a  o f i a r o w a ł a  
T o u h y ’e m u ,  K a t o r o w i  i  S c h a e f e r o w i  u z y s k ł a n i e  u t r a c o n e j  w o l ­
n o ś c i  z a  c e n ę  w y d a n i a  n a z w i s k  t y c h  p o l i t y k i e r ó w ,  l u b  t e ż  i c h  
z a s t ę p c ó w ,  k t ó r y m  b a n d a  p ł a c i ł a  z a  „ p r o t e k c j ę . ”  Z a p e w n i ć  
b a n d y t ó w ,  ż e  g d y  n a z w i s k a ,  d a w n y c h  s w y c h  o p i e k u n ó w  w y j a ­
w i ą ,  b ę d ą  w y p u s z c z e n i  n a  w o l n o ś ć .  W y m i a n a  t a k a  n i e  b y ła ,  

z d a j e  s i ę ,  p r z e z  n i k o g o  p r a k t y k o w a n a ,  l e c z  w o b e c  f a k t u ,  ż e  m a ­
m y  d o  z d e m a s k o w a n i a  d o b r z e  u k r y t y c h  z ło c z y ń c ó w ,  o p ł a c i  s ię  
u w o l n i ć  t r z e c h  b a n d y t ó w ,  a b y  p o d m i n o w a ć  c a ł ą  a r m j ę  d r a p i e ż ­
n y c h  b a n d y t ó w ,  u k r y w a j ą c y c h  s i ę  p o d  p ł a s z c z e m  p o l i t y k i e r -  
s t w a .

T a k i  „ n e w  d e a l ”  b y ł b y  k o r z y s t n y  d l a  s p o ł e c z e ń s t w a ,  k t ó r e

Z  C U D Z E J  G R Z Ę D Y
WIADOMOŚCI CODZIENNE W CLEVELAND, 20.-II—

„Kurjer Polski” pisze: — „W pracy dziennikarskiej spotykamy 
się z różnego rodzaju opinją w odniesieniu do pracy pisma naszego,— 
musimy słuchać Słów brjtyki, nieraz mających pewną wartość, a bar 
dzo często będących pustelni słowami, które wypowiada się najwyżej 
po to, aby swój głos się usłyszało”.

Do powyższego chcemy dodać, że sprawa z krytykami pisma jest 
nieraz bardzo kłopotliwa, bo niemal każdy czytelnik gazety czuje się 
uprzywilejowany do ferowania opinji o czem pisać się powinno i w 
jaki sposób. Niemal każdy czytelnik uważa, iż właśnie jego opinja 
w  danej kwestji jest najlepszą i ktokolwiek inaczej patrzy na tę kwe- 
stję jest conajmniej ignoramusem, jeśli nie skończonem głupcem.

Taki czytelnik nie zastanawia się, że, powiedzmy, dany redaktor 
pisuje codziennie od 20, 30 Czy 40 lat więc coś powinien wiedzieć o 
pisaniu. Gdyby talii — powiedzmy szewc, czy krawiec, czy inny ślu­
sarz robił robotę, a ktoś by mu zwracał uwagę, że źle przybija pode­
szwę, albo szyje ubranie, to spytałby zaraz: a czy Pan jest majstrem 
szewekim, że mię Pan poucza? Nie przyjdzie jednak temu szewcowi 
czy innemu krawcowi na myśl, że takie samo pytanie mógłby posta­
wić redaktor...

Redaktorom Winni zwracać uwagę tylko jacyś nestorzy dzienni­
karstwa, którzy na dziennikarstwie zęby zjedli. Tymczasem dzieje 
się zgoła przeciwnie. Nieraz nestorom dziennikarstwa zwracają uwa­
gę smarkacze, którzy jednego zdania poprawnie napisać nie mogą. 
. . . .  Taki właśnie jest los dziennikarzy.

GŁOSY NASZYCH CZYTELNIKÓW.
POLITYKIERSKI „BLEF” POWINIEN NAS SKUPIĆ.

Szanowna Redakcjo:

Widząc napór polskiej prasy i  oby­
wateli, bosowie m iasta Chicago, ma- 
yor Kelly i  pan Nash, dobroczyńcy 
nasi, puścili wielką wiadomość, że 
jedna z Ulic winna się nazywać P u­
łaski Road. Z wielkim krzykiem Rada 
miejska uchw aliła przemianować 
Orawford ave. na Pułaski Road. Ci 
sami bosowie wiedzieli dobrze na­
przód co się stanie z ich krzykiem, 
bo jak  przyszło bronić tej uchwały 
przed sądem, to  nie było nikogo, aże­
by wykazać, że uchw ała Rady m iej­
skiej powinna być podtrzymana. 
Zrobili nam ci panowie zabawkę jak  
dziecku, które czemkolwiek można 
zabawić. Zam iast dać polskim wybor­
com posady, które się im należą, to 
woleli na umarłych skoczyć, bo tak i 
rozgłos ich nic nie kosztuje. C fp a-  
nowie powinni zrozumieć, że nam  już 
dosyć naobiecywali ale obietnic nigdy 
nie dotrzymali. Można wiele razy swo­
ją  karjerę, budować w obłokach, ale 
jak się zawsze jedno i  to samo powta­
rza, to i ten niedorosły jeszcze mło­
dzieniec zauważy, że coś jest źle w 
ratuszu miejskim. Oąas byłoby, aże­
by wyborca polski przestał się bawić 
tauiemi zabawkami, ofiarowanemi mu 
przez politykierów, wzamian za gło­
sy, na listę mu zigóry narzuconą, z 
ludzi nam obcych, a tylko przybraną 
małym procentem polskimi nazwiska­
mi. My winniśmy dostać dwadzie­
ścia procent kandydatów na każdej

liście wyborczej, bo tyle głosów posia­
dam y; jeżeii ty le nie dositajemy, to  
się nam dzieje krzywda na polu po- 
litycznem. Obiecanki nas nie powin­
ny interesować, bo dorastamy. Je ­
steśmy olbrzymem w Chicago tylko 
użyjmy swej siły przez głosowanie na 
swoich tylko, a nie ‘straigh t” jak  
nas uczą jajoni.

Czemu nie mamy wpływu w poli­
tyce? Bo mamy słabych ludzi u ste­
ru, którzy powinni być nam przewod­
nikami. Naród poszedłby za nimi i  
mielibyśmy siłę, ale liderzy nasi śpią. 
Siedzą w zaciszu i myślą, że są uprzy­
wilejowani do brania tylko i wza- 
mian nic nie d a ją ; każdy z osobna 
leci do bosa, pokornie się kłania, a 
bos na niego patrzy przez szkła, które 
zmniejszają jego wielkość, przez to 
że nie idzie mocno zorganizowany, 
choć ma organizacje. Więc Co się 
dzieje? dostaje tylko ochłap, co spad- 
nie z łyżki ludziom z zielonej wyspy. 
Słyszy się wiele razy, że naród pol­
ski się nie trzym a kupy, ale wy pano­
wie u  steru  wglądnijcie w waszą pra­
cę, czy ona jest pociągająca za sobą? 
Wy sami jesteście winni temu, że nie 
macie należytego posłuchu. Nie po­
święcacie pracy dla dzielnie polskich, 
ażeby lepiej i czyściej wyglądały. Na­
ród chciałby was widzieć zawsze po­
między sobą a  nie tylko przed samy­
mi wyborami. Polski lud pójdzie z 
wami, panowie, jeżeli będzie widział, 
że dla niego staracie się pi-acować.

Józef Plaziak.

o d  l a t  d ą ż y  d o  o c z y s z c z e n i a  p o d w ó r k a  p o l i t y c z n e g o ' z  s z u m o w i n  
s p o ł e c z n y c h ,  z  p a s o r z y t ó w ,  a  n a d e w s ż y s t k o  z, b a n d y t ó w .

Skazaniec Nr. 437 N ow eła

M a r y ś ,  z o b a c z - n o ,  c z y  s i ę  t a m  k t o  n i e  w a ł ę s a ?  
r o z k a s s  z  k o m o r y .

K o b i e t a ,  p o d s i e w a j ą c a  g r u b ą  r a z o w ą  m ą k ę  n a d  p ł a c h t ą  r o z ­
p o s t a r t ą  p o d ; k o m i n e m ,  o d ł o ż y ł a  s i t o  i ,  p o d n i ó s ł s z y  s i ę  z  t r u d e m  

z  r a c j i  b r z e m i e n n o ś c i ,  w y j r z a ł a ,  p r z e d  d o m .
B y ł o  'b a r d z o  w r z e ś n i e  i  j e s z c z e  d te ie ń  n i e  d a w a ł  ż a d n e g o  z n a ­

k u  o  s o b i e .
Ś n i e g  p a d a ł  s u c h y  i  g ę s t y ,  o  l a l k a  k r o k ó w  n i e p o d o b n a  b y ł o  

n i c  r o z e z n a ć .  W s z e l a k i  k s z t a ł t  r o z w i e w a ł  s i ę  w  b i a ł a w y c h  t u m a ­
n a c h .  W i e ś  z a l e d w i e  m a j a c z y ł a  w  ś n i e ż n e j  u l e w i e .  W s z y s t k o  
g r ą ż y ł o  s i ę  w  t e j  r o z d r g a n e j ,  s y p k i e j ,  b i a ł e j  t o p i e l i .  O l b r z y m i e  
p r z y d r o ż n e  s o k o r y  w y n o s i ł y  s i ę  k u  n i e b u ,  j a k b y  s m u g a m i  s t r z ę ­
p i a s t y c h ,  n i k ł y c h  d y m ó w .  P o w i e t r z e  s t a ł o  b e z  r u c h u  i  ś n i e g  

o p a d a ł  r ó w n o ,  g ę s t o ,  n i e u s t a n n i e ,  a  b e z  s z e l e s t u .  N i e  d r g n ę ł a  
a n i  j e d n a  g a ł ą z k a .  J u ż  n i e  d o j r z a ł  n i g d z i e  p ł o t ó w ,  d r ó g  n i  z a g o ­
n ó w ,  n i e b a  n i  z i e m i .  W s z y s t e k  ś w i a t  s t a w a ł  s i ę  n i e p o j ę t e m ,  b i a -  
ł e m  w i d z e n i e m ,  w  k t ó r e m  j e n o  t u  i  o w d z i e ,  j a k b y  p r z y c z a j o n e  
w i l c z e  ś l e p i a ,  m i g o t a ł y  ś w i a t e ł k a  c h a t .  C z a s e m  t e ż  p r z e w i a ł  w  

ś n i e ż y c y  j a k i ś  z b ł ą k a n y  g ł o s ,  n i e w i a d o m o  s k ą d  l e c ą c y .  I k o g u t y  
z a c z y n a ł y  p i a ć .

—  N i g d z i e  ż y w e g o  d u c h a  —  o z n a j m i ł a  i ,  d o r z u c i w s z y  d r e -  
w e k  n a  o g i e ń ,  z a b r a ł a  s i ę  z  p o w r o t e m  d o  r o b o t y .  —  N a w e t  w  
o p ł o t k a c h  ś n i e g u  p o  p a s ,  s y p i e  i  s y p i e  —  d o d a ł a .

—  F o l g u j e  s o b i e  P a n  J e z u s .  S r o g a  z i m a ,  n a j s t a r s i  t a k i e j  
n i e  p a m i ę t a j ą .

U m i l k l i ,  j e n o  w  k o m o r z e  z a t u r k o t a ł y  ż a r n a ,  g w a ł t o w n i e  o -  
b r a c a n e .

—  W  g a z e c i e  p i s a l i ,  j a k o  w i l k i  j u ż  c a ł e m i  s t a d a m i  p o d c h o -  
d teą  g d z i e ś  d o  w s i .

—  W i l k i  b y l e  c z e m  o d p ę d z i ,  a l e  ż e b y  t a k  n a p i s a l i  s p o s ó b  n a  
N i e m c ó w !

—  Na, t a k i  c z a s  i  p o  n o c y  p r z e c i e ż  n i e  p r z y j  a d ą  —  u s p o ­
k a j a ł a .

—- W ł a ś n i e  t o  p o r a  n a j l e j s z a  d l a  z ło d z i e j ó w .  A  j a k  t o  b y ł o  
w  Z a m o ś c i u ?  W  t a k ą  s a m ą  z a m i e ć  i  n a d  r a n e m  w i e ś  n a p a d l i  i  
d o  c n a  j ą  o b r a b o w a l i .

—  W  i m i ę  O j c a  i  S y n a ,  b y ś  n i e  w y r z e k ł  w  z ł e j  g o d z i n i e  —  
( p r z e ż e g n a ł a  s i ę  p r ę d k o ,

N a  k o m i n i e  b u c h n ę ł y  n a g l ę  p ł o m i e n i e  w e s o ł o  t r z a s k a j ą c  i

z a b r z m i a ł  z ł o c i s t e m i  b r z a s k a m i  w y p e ł n i ł y  c a ł ą  i z b ę ;  z a g r a ł y  r z ę d y  o b r a ­
z ó w  n a  b i e l o n y c h  ś c i a n a c h  i  s z y b y  z a h a f t o w a n e  s r e b r z y s t e m i  
r ó z g a m i  m r o z u .  I z b a  p o k a z a ł a  s i ę  d u ż a  i  n i s k a ,  p r z y g n i a t a ł y  j ą  

p o c z e r n i a ł e  b e l k i ,  u p s t r z o n e  k o l o r o w e m i  w y c i n a n k a m i  z  p a p i e ­
r u .  W i d n i a ł o  t e ż  s p o r o  s p r z ę t u  i  n i e b y ł e j a k i e g o .  D w a  ł ó ż k a  p i ę ­
t r z y ł y  s i ę  s t o s a m i  p i e r z y n  i  p o d u s z e k .  M i ę d z y  o k n a m i  s t ó ł  d ź w i ­
g a ł  l a m p ę  z  b i a ł y m  k l o s z e m  i  s p o r o  k s i ą ż e k .

T k a c k i  w a r s z t a t  b r a ł  m i e j s c e  p ó d l  o k n e m ,  a  n a  n i m  p r a w i e  
s k o ń c z o n y  w e ł n i a k  c i ą g n ą ł  o c z y  p a s a m i  b a r w ,  n i b y  r o z w i n i ę t ą  

t ę c z ą  m i g o c ą c y c h .  B y ł y  i  p o ł i c e  p e ł n e  t a l e r z y  i  m i s e k .  I  p o  k ą t a c h  
p a r ę  s k r z y ń  s u t o  m a l o w a n y c h  w  k w i a t y .  I  s p o r o  p r z e r ó ż n e g o  
d o b r a ,  ś w i a d c z ą c e g o  o  z a m o ż n o ś c i .

—  T o  ż y d o w s k a  s p r a w k a — z a b r z m i a ł  z n o w u  g ł o s  z  k o m o ­
r y .  —  O n i  z a p a n b r a t  z  N i e m c a m i .  J e d n a k o w o  s z w a r g o c ą ,  t o  s i ę  
w m e t z w ą c h a l i  n a  n a s z ą  z g u b ę .  P s i a  i c h  m a ć !

Z a k l ą ł  s i a r c z y ś c i e  i  w  z ł o ś c i  p u ś c i ł  ż a r n a  z  t a k ą  m o c ą ,  ż e  
i s k r y  p o s y p a ł y  s i ę  z  p o d  k a m i e n i .  P r a c o w a ł  z a w z i ę c i e  i  ś p i e s z n i e  
j e n o  n i e k i e d y  u k a z u j ą c  n a  i z b i e  s w o j ą  t w a r z  u m ą c z o n ą .  Z a p a l a  
w t e d y  p a p i e r o s a ,  p o m a g a ł  ż o n i e  o d s i a ń ą  m ą k ę  z s y p y w a ć  d o  w o r ­
k a  i ,  n i e c o  w y t c h n ą w s z y ,  p o w r a c a ł  d o  r o b o t y .

—  S ł y s z a n e  t o  r z e c z y ,  ż e b y  k r y ć  s i ę  z e  s w o j e m ,  j a k  z ło ­
d z i e j  ! —  r z e k ł  w  j a k i e j ś  c h w i l i .  —  Ż e b y m  j a  m u s i a ł  w ł a s n e  ż y t o  
m l e ć  u k r a d k i e m  i  p o  n o c y ! A  p s i e  k r w i e !

—  A ż  d z iw n o ,  ż e  t a k i e  n a  w s z y s t k o  t e  N i e m c y  c h c i w e  i  ł a ­
k o m e  —  z a u w a ż y ł a .

—  C u d z e  t a m  i m  s m a k u j e !  Z e  t o  n i e m a  k a r y  n a  t y c h  
z b ó j ó w !

—  C i c h o ,  A d a m ,  j e s z c z e  k t o  p o s ł y s z y  i d o n i e s i e  —  o s t r z e ­
g a ł a .

—  A  t ó  j u ż  c z ł o w i e k  l e d w i e  u t r z y m a ,  c o  m a  n a  j ę z y k u !
—  S ł o w e m  n i e  p o r e d z i  n a p r z e c i w  t a k i e j '  m o c y .

—  N i e c h b y  t y l k o  z a w o ł a l i ,  a  p i e r w s z y  b y m . r u s z y ł  n a  t y c h  

z b ó j ó w .
S r o ż y ł  s i ę  c o r a z  n a m i ę t n i e j  n a  w s p o m i n k i  n i e m i e c k i c h  g w a ł ­

t ó w  i  z ł o d z i e j s t w .
—  C z ło w ie c z a  k r z y w d a  j e s z c z e  n i k o m u  n a  z d r o w i e  n i e  p o ­

s z ł a  —  d o g a d y w a ł a  z  g ł ę b o k i e m  p r z e ś w i a d c z e n i e m .  —  N i e  m i ­
n i e  i c h  k a r a  B o s k a ,  z o b a c z y s z !

—  N i m  s ł o ń c e  w z e j d z i e ,  r o s a  o c z y  w y j e !  —  m r u k n ą ł  n n .

ę p n i e  —  A  c o  n a m  z a b r a l i  z b o ż a ,  b y d ł a ,  z i e m n i a k ó w  i  p i e n i ę ­
d z y ,  t o  k t ó ż  p o w r ó c i ,  k t o  ?

—  J u ż c i ,  ż e  w i l k o w i  z  g a r d z i e l i  n i e  w y d m ę .  Ż e b y  s i ę  u d ł a ­
w i l i  n a s z ą  k r z y w d ą !

—  D o p ó k i  s i ę  t y c h  w ś c i e k ł y c h  p s ó w  n i e  w y t ę p i  c o  d o  n o g i ,  
n i e  b ę d z i e  s p r a w i e d l i w o ś c i .

D o g a d y w a l i ,  n i e  p r z e s t a j ą c  p r a c o w a ć .  D o p i e r o  k i e d y  d z ie ń  
z a j r z a ł  p r z e z  z a m a r z n i ę t e  s z y b y  d o  i z b y ,  A d a m  s k o ń c z y ł  m i e l e ­
n i e :  ż a r n a  s c h o w a ł  w  s t o d o l e ,  m ą k ę  g d z i e ś  p o d  s t r z e c h ą  n a  g ó ­
r z e  i ,  o t r z e p a w s z y  k o ż u c h ,  z a b r a ł  s i ę  d o  o b r z ą d z a n i a  g o s p o d a r ­
s t w a .

T y m c z a s e m  n a  ś w i e c i e  u c z y n i ł a  s i ę  o d m i a n a ,  b o  r ó w n o  z e  
ś w i t e m  p r z e s t a ł  p a d a ć  ś n i e g ,  a  z a c z ą ł  s z c z y p a ć  n i e z g o r s z y  
m r o z i k .

D z i e ń  s i ę  p o d n o s i ł  m o d r a w y ,  zaź; k i e d y  s ł o ń c e  c z e r w o n ą  t a r  
c z ą  u k a z a ł o  s i ę  z  p o z a  b o r ó w ,  z i e m i a  s t a n ę ł a  w  p ł o m i e n n y c h  
s k r z e n i a c h  i  o l ś n i e w a j ą c y c h  b i a ł o ś c i a c h .  W i e ś  t e ż  z a w r z a ł a  n a  
g l e  g w a r e m  i. r u c h e m .  Z e  ś n i e ż n y c h  k o p i e  i  g r o b e l  j ę ł y  b i ć  v  

n i e b o  g r a n a t o w e ,  k ł ę b i a s t e  s ł u p y  d y m ó w ,  p o r y k i w a n i a ,  g ę g o fc y  
s k r z y p y  w i e r z e j  i  s t u d z i e n n y c h  ż ó r a w i ,  n a s z c z e k i w a n i a  p s ó w  
Z a r o i ł y  s i ę  d r o g i  i  o b e j ś c i a .  P r z e k o p y w a n o  p r z e j ś c i a  m i ę d z y  d o  
m a m i ; o d w a l a n o  p o n i e k t ó r e  c h a ł u p y ,  z a s y p a n e  p o  s t r z e c h y .  J u s  
n i e g d z i e  p o  s t o d o ł a c h  r o z l e g ł y  s i ę  g ł u c h e  b i c i a  c e p ó w .  J a k a  ' 
d z i w n a  r a d o ś ć  p r z e j m o w a ł a  s e r c a ,  że. w  r o z s ł o n e e z m o n e m ,  m r o ź  
n e m  p o w i e t r z u  r o z b r z ę c z a ł y  s i ę  d o n o ś n i e  w e s o ł e  g ł o s y  i  ś m i e c h y  
J u ż  g d z i e ś  p o m i m o  m r o z u  z r y w a ł a  s i ę  p i o s e n k a .  K o b i e t y  w o ł a ł :  
d o  s i e b i e  w s k r o ć  z a s y p a n y c h  s a d ó w .  J a k i e ś  n a b o ż n e  k u m y ,  o k u  
t a n e  c h u s t a m i ,  w  m ę ż o w s k i c h  b u t a c h ,  p r z e b i e r a ł y  s i ę  d o  k o  
ś c i o ła .

W ł a ś n i e  s y g n a t u r k a  z a c z y n a ł a ,  z w o ł y w a ć  n a < M s z ę ,  k i e d y  
M a r y ś ,  o m a ś c i w s z y  o t r ę b a m i  p i c i e  d l a  k r o w y ,  p r ó b o w a ł a  d ź w i g  

n ą ć  z  z i e m i  c i ę ż k ą  c e b r a t k ę .

—  P o s t a w ,  j e s z c z e  s i ę  p o d ź w i g a s z ,  s a m  z a n i e s ę  —  p o w s t r z y ­
m a ł  j ą  c h ło p .

—  A le  p r z y p i l n u j ,  ż e b y  n i e  w y l a ł a  n a  z i e m i ę !  —  K u r o m  
p o d r z u c ę  z i a r n a  i  w n e t  p r z y j d ę .

—  N i e  w y c h o d ź ,  p ó k i  ś n i e g u  n i e  p r z e k o p i ę .  J u ż  j a  w s z y s t k o  
z r o b i ę  z a  c i e b i e ,  m o j e  t y  k l e j n o t y !  —  o b j ą ł  j ą  i ,  p o c a ł o w a w s z y  
w  p o ż ó ł k ł y ,  ż m i z e r o w a n y  p o l i c z e k ,  w y s z e d ł  z  c e b r a , t k ą .

—  Z e  j u ż  l e p s z e g o  n i e m a  n a  W s z y s tk im ,  ś w ie c i e  — - s z e p n ę ł a ,  
g o n i ą c  z a  n i m  w d z i ę c z n e m i  o c z y m a ,  —  A  m o ż e  t e r a z  P a n  J e z u s  
u l i t u j e  s i ę  n a d e  m n ą  —  w e s t c h n ę ł a ,  s p o g l ą d a j ą c  b ł a g a l n i e  n a . 
ś w i ę t e  o b r a z y .  —  Ż e b y  j e n o  n i e  p o m a r ł o ,  j a k  t a m t e  —  m y ś l a ł a  

t r w o ż n i e .

( C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i ) ,

Kg. Kań. Franciszek Rutkowski o- 
praćował obszerny życiorys fi. p. ks. 
arcybiskupa Ja n a  Cieplaka, zaw iera­
jący 400 str. druku in 8. z 50 ilustra­
cjami w tekScie. Autor przedstaw ia 
postać Arcybiskupa Bohatera W iary 
żywo i barwnie na tle  stosunków re­
ligijnych i  politycznych w Rosji. Do 
pracy te j zużytkowane zostały mate- 
rjały  nigdzie dotąd nie ogłoszone 
drukieim, m. in. osobista’ koresponden­
cja ks. Arcybtelkupa.

Na trefić książki p. t. Arcybiskup 
Jan Cieplak, która okaże się w kwie­
tniu r. b„ skadają się następujące roz­
działy :

Przedmowa J. E, ks. Arcybiskupa 
Nowowiejskiego.

Wstęp.
Źródła i  bibljografja.
I. Od lat dziecięcych do ukończenia 

akademji.
II. Na katedrze profesorskiej.
III. Biskup Apostoł Syberji.
IV. Wizytacje kanoniczne w Miń- 

szczyźiue i Rosji Środkowej.
V. Opiekun Unji.
VI. . Administrator. Archidiecezji 

Mohylewskiej.
VII. ArcypasterSka troskliwość o 

dusze żołnierza,
VIII. Przewót bolszewicki.
IX. Arcybiskup Cieplak Wikarjusz 

Generalny.
X. W obronie relikwji bł. Andrzeja 

Boboli.
XI. Trzykrotne aresztowanie.
XII. Przed Czerwonym Trybuna­

łem.
X III. Proces moskiewski wobec o- 

pinji światowej.
XIV. VV więzieniu bolszewickiem.
XV. Przyjazd do polski.
XVI. W Wiecznem Mieście,
XVII. Wśród Polaków w Ameryce.
XVIII. Zgon Arcypasterza,
XIX. Złożenie zwłok w Grodzie Ge- 

dj-miny.
XX. Cześć pośmiertna.

Cena egzemplarza wynosić będzie 
w handlu księgarskim 12 zł. Egzem­
plarze wcześniej zamówione do koń­
ca lutego r. b.. kosztować będą tylko 
10 zł. z przesyłką. Zamówienie kiero­
wać należy pod adresem : Księgarnia 
Przeglądu Katolickiego W arszawa, 
Krakowskie Przedmieście nr. 71.

Należność za zamówienie egzem­
plarze można wpłacać na kointo Prze­
glądu Katolickiego w P. K. O. lir. 
19999, albo przesyłać przekazem pocz­
towym do K sięgam i Przeglądu K a­
tolickiego, Warszawa, Krakowskie 
Przedmieście nr, 71, podając dokład­
ny adres zamawiającego.

Uprzejmie polecamy to wydawnic­
two uwadze i  względom Przewieleb­
nych Księży i  osób świeckich, dla któ­
rych drogą jest pamięć Arcybiskupa- 
męczennika.

Ks. Józef Olszewski.

HUMOR “MUCHY 
W A R SZ A W SK IE J"  

Film a Życie.
Siedzieliśmy razem w kawiarni. 

Pan Eiertanc zwierzał mi się smut­
nym, zniżonym głosem:

— Wszystko było dobrze, byłem 
szczęśliwym kupc^n, płatnikiem, oj­
cem i  mężem, dopóki nie przyszedł 
ten szał filmowy.

— U kogo?
— U wszystkich: Żona maluje się, 

jak Greta Garbo, syn chodzi, jak Gary 
Cooper, służąca czesze się, jak Klara 
Bow; Niema interesów, ńienia Hitle­
ra, kryzysu! Tylko jest kino!

— Jakto, w domu?
— Tak! Przychodzę do domu z 

Pipmanem, chciałem od mego pienię­
dzy pożyczyć, więc tańczę koło niego, 
wprowadzam do salonu, Pipman 
wszedł, krzyknął strasznie i  uciekł, 
jak sarenka. Wchodzę, patrzę, na ży­
randolu siedzi bez ubrania mój syn 
Moryc, w nodze trzyma banan i zja­
da go, a  pod żyrandolem stoi palma. 
Myślę, zwarjował, pędzę dzwonić do 
Pogotowia, a on powiada: — Niech 
się pana nie denerwuje, ja tylko od- 
warzam scenę z filmu “Człowiek Mał­
pa”. To on poto się uczył buchalterji, 
żeby teraz robić małpę na żyrandolu!

— Tak, to przykre, ale...
— Poczekaj pan, to nie koniec! 

Przychodzę raz z interesu, patrzę, w  
salonie siedzi mój buchalter, Mściwój 
Lorelaisawanc i  trzyma na kolanach 
moją żonę. Szlag mnie trafił! Zro­
biłem taką awanturę, aż mi komorne 
podnieśli. A żona mówi:—„Czego krzy­
czysz? To była tylko scena z obrazu 
„Zdradzony kochanek” !

— I tak ciągle?
— Bez przerwy! Przychodzę na o- 

biad, dostaję kotlet gryzę go i  łamię 
zęba. W’ołam służącą, Sabinę, robię 
jej piekło, a ona powiada: — Niech 
pan nie wydziwia! Byłam wczoraj z 
narzeczonym na „Twardem życiu ko­
chanków” i to tak widocznie źle 
wpłynęło na- kotlet!

— Albo w zeszłym miesiącu! Napi­
sałem wyjaśnienie do Urzędu Skarbo­
wego, że mi za duży podatek wy­
znaczyli i  kazałem wysłać córce Ró- 
’y. Po dwóch tygodniach dostaję dwa 
listy. Jeden od wytwórni filmowej 
..Polbujdai”, z mojem wyjaśnieniem, 
a drugi z Urzędu Skarbowego ze sce­
nariuszem filmu psychologicznego na­
pisanego przez Różę. Pomyliła ko­
perty! Przeglądam scenarjusz, a ten 
zaczyna się tak: „Tata majątki zbija 
sobie wielkie, a  Skarb z podatkiem 
nabija w butelkę”. Niech pan sobie 
wyobrazi, że ten scenarjusz takie zro­
bił wrażenie w Urzędzie Skarbowym, 
że mi podnieśli podatek o czterysta 
procent!

D y s t r y k t  K o l u m b j i  i  m i a s t o  
W a s h i n g t o n  s ą  n a z w a m i  t e g o  
s a m e g o  o b s z a r u .

Poradnik. D obrego Z d ro w ia
SKLEROZA I OTOSKLEROZA.

( C i ą g  d a l s z y )
N a z w a  „ s k l e r o z a ”  j e s t  p o ­

c h o d z e n i a  g r e c k i e g o  i .  o z n a c z a  

„ s t w a r d n i e n i e ” . S t ą d  p o c h o ­
d z i  n a z w a  t w a r d ó w k i  o k a  —  
s k l e r a .  S t w a r d n i e n i u ,  w y w o ł a ­
n e m u  p r z e z  s t a r z e n i e  s i ę  t k a ­
n e k  u l e g a j ą  p r z e d e w s z y s t k i e m  
n a c z y n i a  k r w i o n o ś n e ,  t ę t n i c e  i 
ż y ły ,  z a r ó w n o  d u ż e  j a k  i  m a ł e ,  
g ł ó w n i e  j e d n a k  t ę t n i c e ,  c z y l i  
a r t e r j e  i  s t ą d  p o c h o d z i  n a z w a  
—  a r t e r j o s k l o z a .  G ł ó w n ą  p r z y ­
c z y n ą  s t w a r d n i e n i a  n a c z y ń  
k r w i o n o ś n y c h  j e s t  z w a p n i e n i e  
ś c i a n  t y c h  n a c z y ń  o r a z  z w y ­
r o d n i e n i e  b ł o n y  w e w n ę t r z n e j  
w y ś c i e ł a j ą c e j  t e  n a c z y n i a .  M ło ­
d a  t ę t n i c a  j e s t  m i ę k k a ,  e l a s t y ­
c z n a ,  r o z c i ą g l i w a ,  n a t o m i a s t  
t ę t n i c a  s t a r a ,  z w a p n i a ł a  u t r a -  
ń ła . c z ę ś c i o w o  t e  c e n n e  d l a  n o r ­

m a l n e g o  k r w i o o b i e g u  z a l e t y .
J e s t  f a k t e m  s t w i e r d z o n y m  

w i e l o k r o t n i e  ż e  z w a p n i e n i e  t ę t ­
n i c  w y s t ę p u j e  u  r ó ż n y c h  l u d z i  
w  r ó ż n y  s p o s ó b  i  w  r ó ż n y m  
w i e k u .  Z d a r z a j ą  s i ę  p r z y p a d k i ,  
ż e  l u d z i e  b a r d z o  s t a r z y  p o s i a ­
d a j ą  n i e m a l  m ło d z i e ń c z e  t ę t ­
n i c e  a  z  d r u g i e j  s t r o n y  n i e r a z  
a r t e r j o s k l e r o z a  r o z w i j a  s i ę  
b a r d z o  w c z e ś n i e .  Z n a c z n ą  r o l ę  
g r a  t u  w r o d z o n a  s k ł o n n o ś ć  d o  
s p r a w  z w a p n i a j ą c y c h  a  r ó w ­
n i e ż  p r z e b y t e  c h o r o b y  z a k a ź n e ,  
g ł ó w n i e  s y f i l i s  n i e  w ł a ś c i w i e  
l e c z o n y .  W r o d z o n y  s y f i l i s  t e ż  
w y w o ł a ć  m o ż e  w c z e s n ą  a r t e r j o -  
s k l e r o z ę .  P o n i e w a ż  s t a n  n a c z y ń  
k r w i o n o ś n y c h  o d b i j a  s i ę  n a  o d ­
ż y w i a n i u  i  f u n k c j o n o w a n i u  
w s z y s t k i c h  b e z  w y j ą t k u  n a r z ą ­
d ó w ,  s ł u s z n e m  j e s t  z d a n i e  ż e

c z ł o w i e k  j e s t  w  t a k i m  w i e k u  
w  j a k i m  s ą  j e g o  t ę t n i c e ” .

W a ż n y m i  c z y n n i k a m i  o p ó ź ­
n i a j ą c y m i  l u b  p r z y ś p i e s z a j ą ­
c y m i  s t w a r d n i e n i e  n a c z y ń  
k r w i o n o ś n y c h ' ' s ą :  r o d z a j  p r a ­

c y ,  t r y b  ż y c i a ,  z a c h o w y w a n i e  
n a k a z ó w  h i g j e n y  o s o b i s t e j ,  r o ­
d z a j  o d ż y w i a n i a ,  w r e s z c i e  p r z y  
z w y c z a j e n i a  i  n a ł o g i .  A l k o h o l  
n a p r z .  s z c z e g ó l n i e  u ż y w a n y  
s t a l e  w y w i e r a  n i e w ą t p l i w i e  u -  
j e m n y  w p ł y w  n a  n a c z y n i a  

k rw io n o śn e , t a k  sam o  ty to ń , w 
n a d m i e r n e j  i l o ś c i .  M a ł e  i  r z a d ­

k i e  d a w k i  a l k o h o l u  i  t y t o n i u  
n i e  s ą  s z k o d l i w e .  N a d u ż y w a  
n i e  s p o r t ó w  t e ż  o d b i j a  s i ę  z  

c z a s e m  n i e p o m y ś l n i e  n a  n a ­
c z y n i a c h  k r w i o n o ś n y c h  p r z e z  
c z ę s t e  p o w i ę k s z a n i e  c i ś n i e n i a  
k r w i  n a p i ę c i a  ś c i a n  t ę t n i c  a d  
m a x i m u m .

P r z e c h o d z ą c  d o  n a z w y  o t o ­
s k l e r o z a ,  k t ó r a  d o s ł o w n i e  o z n a ­

c z a  s k l e r o z ę  c z y l i  s t w a r d n i e n i e  
u c h a  n a l e ż y  z a z n a c z y ć ,  ż e  n a z ­

w a  t a  w y b r a n a  z o s t a ł a  d o ś ć  
n i e f o r t u n n i e  i  n i c  d z i w n e g o ,  ż e  

s p o w o d o w a ł a  p e w i e n  z a m ę t  
n i e t y l k o  u  s z e r s z e j  p u b l i c z n o ś c i  
l e c z  n a w e t  u  l e k a r z y .

O t o s k l e r o z ą  n a z y w a  s i ę  p e ­

w i e n  s t a n  c h o r o b o w y  u c h a  

w e w n ę t r z n e g o  s p o w o d o w a n y  
p r z e z  m n i e j  l u b  w i ę c e j  z n a c z n e  
o g r a n i c z e n i e  r u c h o m o ś c i  p o d ­

s t a w y  s t r z ę m i e n i a .  N a s t ę p s t ­
w e m  t e g o  s ą : u p o ś l e d z e n i a  s ł u ­
c h u  d o c h o d z ą c e  n i e k i e d y  d o  
n i e m a l  c a ł k o w i t e j  g ł u c h o t y  o -  

r a z  u p o r c z y w e  s z u m y  w  u -  
s z a c h .  W s z y s t k i e  d ź w i ę k i  d o ­
c h o d z ą c e  d o  b ę b e n k a  u s z n e g o  
c z y l i  t a k  z w a n e j  b ł o n y  b ę b e n ­
k o w e j  p o r u s z a j ą  ł a ń c u c h  t r z e c h  
k o s t e k  s ł u c h o w y c h ,  a  m i a n o w i ­

c i e :  m ł o t e c z e k ,  k o w a d e ł k o  i 
s t r z e m i ę .  W s z y s t k i e  t e  k o s t k i  
s ą  ś c i ś l e  p o ł ą c z o n e  z e  s o b ą  z a -  
p o m o c ą  s t a w ó w  a  z a k o ń c z e n i e  
o s t a t n i e j  z  n i c h  t .  z w .  p o d s t a ­
w a  s t r z e m i e n i a  ł ą c z y  s i ę  w p r o s t  
z  t .  z w .  b ł ę d n i k i e m ,  w  k t ó r y m  
m i e ś c i  s i ę  z a k o ń c z e n i e  n e r w u  
s ł u c h w ę g o .  N o r m a l n i e  p o d s t a ­
w a  s t r z e m i e n i a  j e s t  r u c h o m a  
i  z  ł a t w o ś c i ą  p r z e n o s i  d o  n e r w u  
s ł u c h o w e g o  n i e t y l k o  d ź w i ę k i  
l e c z  n a w e t  n a j l ż e j s z e  s z m e r y .  
O  i l e  t a  p o d s t a w a  s t r z e m i e n i a  
j e s t  w  p o r z ą d k u  s ł u c h  m o ż e  
b y ć  d o b r y  n a w e t  w o b e c  c a ł k o ­
w i t e g o  b r a k u  b ł o n y  b ę b e n k o ­
w e j  i  o b u  p i e r w s z y c h  k o s t e k  
s ł u c h o w y c h  ( m ł o t e c z k a  i  k o ­
w a d e ł k a )  j a k  s i ę  t o  Z d a r z a  p o  
n i e t y l k o  c h o r o b a c h  u c h a .  U -  
n i e r u c h o m i e n i e  p o d s t a w y  s t r z e  
m i e n i a  w y s t a r c z a ,  a b y  d ź w i ę k i  
n i e m ó g ł y  s i ę  p r z e d o s t a ć  d o  z a ­
k o ń c z e n i a  n e r w u  s ł u c h o w e g o .

Dr. Aleksander Żebrowski.
( D o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i . ) .
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L i s t  p o c h o d z i ł  ó d  s t a r e g o  l e k a r z a  w  m i a s t e c z k u  i  b y ł  o d ­
p o w i e d z i ą  n a  p r o ś b y  E o l s k i e g o  p r z y  o d j e ź d ż i e  o  w i a d o m o ś c i  p o  
k a t a s t r o f i e .

„ P a n i e !  —  p i s a ł  l e k a r z ,  —  n i e  d l a t e g o  d o  p a n a  p i s z ę ,  b y  
m i  t o  s p r a w i a ł o  z b y t  w i e l k ą  p r z y j e m n o ś ć .  J e s t e m  c z ł o w i e k  s t a ­
r y ,  z  t a k i c h ,  k t ó r y c h  p a n  s p o n i e w i e r a ł ,  C o n i e c h  B ó g  p a n u  p r z e ­
b a c z y .  M a m  o b o w i ą z e k  z a w i a d o m i e n i a  p a n a ,  ż e  z  ł a s k i  b o ż e j  

n i e  Z o s t a ł  p a n  m o r d e r c ą .  P a n n a  R e l s k a  u n i k n ę ł a  ś m i e r c i  t y l k o  
d l a t e g o ,  ż e  b r o ń  n i e d o ł ę ż n i e  b y ł a  n a b i t a ,  t o w a r z y s z  b o w i e m  p o  
t r z y k r o ć  ś w i ę t e j  p a m i ę c i  o j c a  p a ń s k i e g o  m a  t y l k o ,  j a k  p a n u  
w i a d o m o ,  j e d n ą  r ę k ę  i t ó  l e w ą ,  a  o n  b r o ń  n a b i j a ł .  W i e m  W s z y s t ­
k o ,  w i e m  i  t o  t a k ż e ,  ż e  p a n  n i e  s t r z e l i ł  d o  o s t a t n i e g o  s t a r c a ,  
k t ó r y  p r z y  p a n u  z o s t a ł  i  w y s ł u g i w a ł  s i ę  p a n u .  M o ż e  p a n  d o b r z e  

u c z y n i ł ,  a  m o ż e  ź le ,  g d y ż  l e p i e j b y  b y ł o ,  b y  ś w i ę t e m u  s t a r c o w i  
h a ń b y  o s z c z ę d z i ć .  B ó g  p a n a  b ę d z i e  s ą d z i ł ,  n i e  j a .  J a  m o g ę  p a n u  

p o r a d z i ć  t y l k o ,  b y  p a n a  o d e s z ł o  s z a l e ń s t w o .  T o ,  c o ś  p a n  u c z y n i ł ,  
d o w o d z i ,  ż e  p a n  j e s t  z a t r u t y  i  z ł y ,  u w i e r z y ć  j e d n a k  n i e  m o g ę ,  
a b y  s y n  p u ł k o w n i k a  n i e  m i a ł  w  s o b i e  s z c z y p t y  u c z c iw o ś c i .  J e ś l i  
p a n u  t e  s ł o w a  n i e  w  s m a k  i  z e c h c e  m n i e  p a n  z a s t r z e l i ć ,  n i e c h  
p a n  s p o k o j n i e  d o ł ą c z y  m n i e  d o  k o m p l e t u ,  p a n  b o w i e m  w i d o c z ­
n i e  n i e  z n o s i  s t a r y c h  l u d z i .  J e d e n  t u  m a ł o  n i e  o s z a l a ł ,  k i e d y  
n i e w i a d o m o  b y ł o ,  c z y  p a n n a  R e l s k a  ż y ć  b ę d z i e ,  c o  p a n a  z r e s z t ą  
z a p e w n e  m a ł o  o b c h o d z i .  N i e c h  p a n  j e d n a k  u c z c i w i e  p o d z i ę k u j e  
B o g u  N a j w y ż s z e m u ,  m ł o d y  c z ł o w i e k u ,  ż e  ś m i e r ć  n i e  p r z y s z ł a  

d o  m o j e g o  d o m u ,  b o - u  m n i e b y  o d e s z ł a  b e z p o w r o t n i e .  I  n i e c h  
p a n  o d t ą d  w i e r z y  w  u c z c i w o ś ć  l u d z k ą ,  c o k o l w i e k  z  p a n e m  b ę ­
d z i e ,  i  n i e c h  p a n  n i g d y  n i e  s t a n i e  n a  d r o d z e  k o b i e t y  u c z c i w e j .  
J e d n a  k o c h a ł a  p a n a  c z y s t e m  s e r c e m  i  o m a l  n i e  u m a r ł a .  T o  
m o g ę  p a n u  p o w i e d z i e ć ,  d l a  p a ń s k i e g o  s p o k o j u ,  ż e  n i e  p r z e k l i n a  

p a n a ; m a m  p o l e c e n i e ,  k t ó r e  s p e ł n i a m  n i e c h ę t n i e ; k i e d y  s i ę  W a ­
ż y ł o  j e j  ż y c i e ,  z o b o w i ą z a ł a  m n i e ,  ż e  p a n u  p o ś l ę  j e j  p r z e b a c z e n i e  
i  ż y c z e n i a  s z c z ę ś c i a .  J e ś l i  p a n  z d o ł a  p o j ą ć  a n i e l s t w o  t y c h  s ł ó w ,  
n i e c h  p a n  z  n i e m i  i d z i e  p r z e z  ż y c i e ,  a  p e w n i e  b ę d z i e  p a n u  d o b r z e .  
W  ś w i e c i e  p a ń s k i m  m a ł o  s i ę  z a p e w n e  w i e  o  h o n o r z e ,  w i ę c  u c z c i ­

w e  ż y c z e n i e  m o ż e  p a n u  u ł a t w i  d r o g ę  ż y c i a . . . ”

B o l s k i  p o c z u ł  n a p ł y w  K r w i  d o  t w a r z y ,  c z y t a j ą c  o s o b i s t e  
a p o s t r o f y  s t a r e g o ,  u c z c i w e g o  l e k a r z a ,  w  t e j  c h w i l i  j e d n a k ż e  
u ś c i s k a ł b y  g o  z  s e r c a ;  g d y b y  t u  b y ł ,  d o  n ó g b y  m u  p a d ł  z a  t o ,  

ż e  t e n  s t a r y  c z ł o w i e k  w o g ó l e  d o  n i e g o  p r z e m ó w i ł ;  m ó w i ł  g r o ź n i e  
i  n i e l i t o ś c i w i e ,  l e c z  w . t y m  l i ś c i e  b y ł  z ł o t y  j e d e n  p r o m y k ,  k t ó r y  
t a m t e n  m ó g ł  z a t a i ć .  L e c z  n i e  z a t a i ł  c z ł o w i e k  u c z c i w y ;  m ó w i  d o  
n i e g o ,  j a k  r o z g n i e w a n y  o j c i e c ,  l e c z  n i e c h  m ó w i .  G d y b y  w i e d z i a ł  
ż e  d u s z a  w  n i m  s p ł o n ę ł a  r a d o s n y m  p ł o m i e n i e m ,  n a  w i a d o m o ś ć ,  
ż e  J a d z i a  ż y j e  i  ż e  n i c  j e j  n i e  g r o z i ,  m o ż e b y  t a k  n i e  m ó w i ł ;  
i  g d y b y  w i e d z i a ł ,  ż e  s i ę  w  t e j  j e g o  O b ł ą k a n e j  d o t ą d  d u s z y ,  d z i e j e  

C o ś , c o  w s z y s t k o  w  g r u z y  w a l i  i  p r e c z  w y m i a t a ,  z a m y s ł a m i  b u . 
d o w y ,  g o r ą c z k ą  c z y n u ,  k t ó r y  j e s z c z e  n a z w y  n i e  m a ,  l e c z  s i ę  
w a ż y ,  —  m o ż e b y  m u  d o n i ó s ł  l i t o ś c i w i e j  o  t e r n  w s z y s t k i e m ,  c o  
s i ę  t a m  s t a ł o .  D z i w n i  s ą  c i  l u d z i e  s t a r z y :  n i e  z n a j ą  m i a r y ,  c h o ć  
m i a r a  j e s t  m ą d r o ś c i ą  s r e b r n y c h  g ł ó w  i  s r e b r n y c h  o d  s z r o n u  
d u s z ;  k o c h a j ą  b e z  m i a r y ,  c i e r p i ą  b e z  m i a r y  i  n i e  z n a j ą  g r a n i c y  

o f i a r y .

O t o  o n i  s ł u c h a l i  k r z y k u  w i e l k i c h  s w o i c h  s e r c ,  a o h  s ł u c h a ł  
—  S z o k a .

W z d r y g n ą ł  s i ę  i  s p o j r z a ł  n a  s w e g o  t o w a r z y s z a .  S z o k  b y ł  
d z i w n i e  r o z p r o m i e n i o n y ,  i  w i d z ą c  B o l s k i e g o  w  z a d u m i e ,  n i e  
ś m i a ł  m u  p r z e s z k a d z a ć ;  s p o t k a w s z y  s i ę  t e r a z  z  j e g o  w z r o k i e m ,  

u ś m i e c h n ą ł  s i ę  w  d z i w n y  s p o s ó b .
—  S ł u c h a j ,  B o l s k i ,  —  r z e k ł  —  m a m  d l a  C ie b ie  n i e s p o ­

d z i a n k ę .
-—  C z e g o  c h c e s z  ?

—  A l e  p r z e d t e m  m u s z ę  c i  o ś w i a d c z y ć ,  że c i ę  k o c h a m . . .
—  U p i ł e ś  s i ę ?
—  N i e ,  j e s z c z e  z  ł a s k i  t w o j e j ,  n i e .  T y  m ó w i s z ,  ż e  t y  m a s z  

z e  m n ą  r a c h u n k i .  J e ś l i  c h c e s z  p o l i c z y ć  t o ,  c o  c i  j e s t e m  w i n i e n ,  

w  t a k i m  r a z i e  m u s i s z  n i e c o  p o c z e k a ć ,  a ż  s p r z e d a m  w y s p y  na 
O c e a n i e  S p o k o j n y m ,  j e ś l i  c i  o  c o  i n n e g o  i d z i e . . .

— - K o ń c z !  O  n i c  m i  n i e  i d z i e . . .
—  T o  d o b r z e ,  a l e  j a  c ię  m i m o  t o  k o c h a m . . .  W i d z i s z ,  p r z y ­

n i o s ł e m  c i  l i s t ,  k t ó r y  c i  n a p r a w i ł  t w ó j  n i e c o  z a z i ę b i o n y  h u m o r .  
T e r a z  c i  z r o b i ę  m a ł ą  n i e s p o d z i a n k ę .  N a  t o  p r z e d s i ę b i o r s t w o  p o ­
t r z e b n y  j e s t  j e d n a k ż e  k a p i t a ł .  J a  p i e n i ę d z y  z  z a s a d y  p r z y  s o b i e  
n i e  n o s z ę ,  w i ę c  m i  m u s i s z  u d z i e l i ć  k r e d y t u . . .  N i e  p o t r z e b a  w i e l e ,  
d a j ę  s ł o w o ,  ż e  n i e  p o t r z e b a ,  b o  w  g r ę  w c h o d z i  w i e l k i  ł a p s e r d a k  
i k a n a ł  j a .  N i e  m y ś l ,  ż e  t o  j a ,  j a  o  s o b i e  m ó w i ę  t a k  t y l k o  r a z  

W r o k . , .  D a j  m i  j e d n ą  k o r p n ę !
B o l s k i  p a t r z y ł  n a  n i e g o  z  n i e s m a k i e m ,  m y ś l ą c ,  ż e  S z o k  j e s t  

p i j a n y ,  S z o k  j e d n a k  n i e  c z y n i ł  t a k i e g o  w r a ż e n i a ;  p o d e j r z y W a j ą c  
t e d y  g ł u p i  j a k i ś  ż a r t  i  c h c ą c  p r ę d z e j  s k o ń c z y ć  t o  w s z y s t k o ,  d o ­
b y ł  p o r t m o n e t k i  i  p o d a ł  S z o k o w i  p i e n i ą d z .  J e m u  z a m i g o t a ł y  

s k i s ł e  o c z y ,  w a ż y ł  c h w i l ę  m o n e t ę  n a  d ł o n i  i d ł u g o  p a t r z y ł  n a  
B o l s k i e g o  p r z e n i k l i w i e  i  d r w i ą c o .  P o t e m  r z e k ł :

— ■ T e r a z  s i ę  z a b a w i s z  z a  S w o je  p i e n i ą d z e !
—  N i e  c z y ń  g ł u p s t w ,  c z e g o  c h c e s z ?  ( C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i )

TH E TUTTS By Crawford Young

We ThoiigEt S a n ta  C laus L eft Town In D ecem ber

O  O c z a c h  i O k u l a r a c h .
— P isze  D R . F. M . ST A  PIŃSKI, O p to m e tr y s ta  — 

1 5 5 1  W . D iv is io n  U l., T e l A rm l a g e  2 4 6 4

D z ia ł  n in ie j s z y  z a w ie r a  a r t y k u ły  tr e ś c i  og fó ln ej z  z a k r e s u  o p t o m e tr j i  o r n a  
o d p o w ie d z i  n a  p y t a n ia  C z y te ln ik ó w . P y t a n ia  a n o n im o w e  p o z o M a w io n e  b ę d ą  
b©» o d p o w ie d z i .  Z a p y ta n ia  n a le ż y  s k ie r o w a ć  w p r o s t  d o  R e f e r e n t a  D z ia ła *  

id łą ć z a j ą c  p o c z to w y  z n a c z e k  3  c e n t o w y .

O K U L A R Y  T O  N I E  Z B Y T E K  L E C Z  K O N I E C Z N O Ś Ć .

C W  b c o

W y © *

ĆLĄRN M E -f A KUCE NfiWj B o y  EftiEM E? WRU-E SK/NT/nJÓ-

POLSKA Z ROKU 1934-GO,
To Mocarstwo Świadome Swej W ielkiej Roli.

Red. Robert Yaucher, który spjdził kilka lat w Polsce, oce­
nia na łamach znanego dziennika „Eseelsior” z okazji podpisa­
n ia  paktu o nieagresji między Rzeszą i Rzeczpospolitą dzisiej­
szą sytuację i  rolę Państwa Polskiego w układzie stosunków 
europejskich. Oto przekład tego artykułu.

Red. Biuletynu Artykułowego „ISKRY”.

W  r o k u  1 9 S 3 c i m  w i d z i e l i ś m y  d w a  e t a p y  r o z w o j u  s t o s u n k ó w  
p o l s k o  -  n i e m i e c k i c h .  W  p i e r w s z y m  e t a p i e ,  g d y  H i t l e r  d o s z e d ł  
w  N i e m c z e c h  d o  w ł a d z y ,  c o r a z  n i e b e z p i e c z n i e j  s z e m i  s t a w a ł y  s i ę  
g r o ź b y ,  s k i e r o w a n e  p r z e c i w  c a ł o ś c i  g r a n i c  P o l s k i .  W  t y m  c z a ­
s i e  P o s k a  z d o b y ł a  s i ę  n a  n a l e ż y t e  p r z y g o t o w a n i e  ą r r n j i  i  m o ż e ­
m y  w  c h w i l i  o b e c n e j  ś m i a ł o  p o w i e d z i e ć :  w  B e r l i n i e  w z i ę t o  t o  
p o w a ż n i e  p o d  u w a g ę .  T e m b a r d z i e j ,  ż e  p r z e d s t a w i c i e l e  N i e m i e c  
w  W a r s z a w i e  w c a l e  n i e  u k r y w a l i  p r z e d !  B e r l i n e m  s w o i c h ,  u z a ­
s a d n i o n y c h  o b a w  o  p o w o d z e n i e  N i e m i e c  w  e w e n t u a l n y m  z a t a r g u  
z b r o j n y m .  W  o w y m  c z a s i e  p o w a ż n i e  o b a w i a n o  s i ę  w o j n y .  N a p r ę ­
ż e n i e  s t o s u n k ó w  p o l s k o - n i e m i e c k i c h  p r z e r w a ł a  w i z y t a ,  p o s ł a  R z e ­
c z y p o s p o l i t e j  w  B e r l i n i e ,  m i n .  W y s o c k i e g o ,  k t ó r y  w  i m i e n i u  M a r ­
s z a ł k a  P i ł s u d s k i e g o  z a p y t a ł  k a n c l e r z a  R z e s z y ,  c z y  N i e m c y  ż y ­
c z ą  s o b i e  w o j n y  z  P o l s k ą  c z y  p o k o j u ?  H i t l e r  o p o w i e d z i a ł  s i ę  zp  
p o k o j e m .  Z d a j e m y  s o b i e  d o s k o n a l e  s p r a w ę ,  ż e  N i e m c y  c a ł k o w i ­
c i e  z a p r z ą t n i ę t e  w ł a s n e m i  z a m i e s z k a m i  w e w n ę t r z n e m i ,  n i e  c z u ­
ł y  s i ę  n a  s i ł a c h  p r o w a d z i ć  w o j n y  z  P o l s k ą .

L E K A R Z E  P O L S C Y
DR. BRONISŁAW J. M1X

Lekarz, Chirurg i A  koszer

B iu ro  i M ie sz k a n ie :
1433 N. ASHLAND AVENUE

G odz.: 1— 2 po po ł., 7:30— 9 w lecz. 
T e l .  B r u n s w ic k  2422

DR. ŻURAW SKI
C H O R O B Y

Już

Powrósil

1200 N. ASHLAND AVLDlvî n at
Od 1 2 te j d c  2 g ie j  i od 6 te j  d o  8m eJ  

p r ó c z  ś r o d y  w ie c z ó r .
S K Ó R N E , W E N E R Y C Z N E  1 M O C Z O -P Ł C IO W B .

W A D Y  C . . 1 Y  I  SK Ó R Y .

Dr. E. Warszewski
L e k a r z ,  C h ir u r g  i A k u s z e r
Ofis: 1233 NOBLE UL.

T E L E F O N

BRUNSWICK 2486-2487
Od 2  d o  3  p o  p o łn d n lu .  

Od 6 d o  8 w ie c z o r e m .

D r. S . R . PIE T R O W IC Z
S P E C J A L IS T A  I K O N S U L T O R  C H O ­
R Ó B  W E W N Ę T R Z . I  N E R W O W Y C H

L a b o r a to r iu m  1 O fts i
1200 N. Ashland Av«. nar. Division
O d 11 d o  2 p o  p o ł. 1 od  6 d o  8 w lecą . 

T el. A rm lta g -ę  1129.
Bez. 2730 Sheridan Rd„ Eranstoa

T e i. S h e ld r a k e  5285.

T e le f o n  o f l s n :  A IŁM 1TAG E 0 2 9  3
D R , F . J . T E N C Z A R

lekarz, chirurg i akuszeb
O F IS : O F I3 :

986 Milwaukee Av. 1530 N.Damen At.
W  D o rn a  Z Jcilo . W  le k  er  F a r k  

G od z .: 12 -3  p o  p o t  M e d lr a l B ld ię .
1 7 -8 :3 0  w le c i .  T e l .  B r n n a n .  2T7G 
o p r ó c z  ś r o d y . G od z. o 11 r a n o

T e le fo n  r e z y d e n c j i  B r u n s w ic k  437G

DR. T. M. LAR&OW SKI
Lekarz, Chirurg i Akuszer

O fis  i R e z . 2 0 0 0  N . L e a v it t  S t .

f  R ó s  A r m ita g e  A v e .
03 12B0 do 2 po południa, .d  6:30 do 8 witerór

T e le fo n  B R U n sw ick  3 4 5 3

D R . F . W O  J N I A K
S P E C J A L IS T A  C H O R Ó B

O c z u ,  U s z u ,  N o s a  i  G a r d ł a
4649 S. ASHLAND AYE.

G O D Z IN Y :
11-1  i 6 -8  z w y j ą t k ie m  ś r o d y .  

Telefon BOUIe»ard 3990—Tel. Rez. HEMIock 2787

D R .  F .  A .  D U L A K
S p ec . C h o r ó b  O czu . tr .z n ,  N o s a  i G a r d ła  

Ofifc: 1(108 M ilw a u k e e  A v e .  
T e le f o n  B r u n s w ic k  6840. 

N o r th -W e s t  T o w e r  B u d y n e k  2 P ię tr o .  
W  p on . i p ią t k i  od  4 -8  i od  7 -9  w ie c i .  
W e  w to r k i ,  c z w a r t k i  1 s o b o ty  od 1 - ł  

po p o łu d n iu  i o d  7-9  w ie c z o r o m .
W  O fis le  w  ś r ó d m ie ś c iu :  W  p o n ., ś r o ­
d y  f w  s o b o ty :  od  1 2 -2  p o  p o i  R e z .:  
2956 L o e a n  B iv d . —  T e l .  B e lm o n t  5217.

Dr. JÓZEF F. KONOPA
LEKARZ, CHIRURG I  AKUSZER
0 f i s : 1 6 2 8 W . D i v i s i o n s t . f f i ^ i A v :
G o d z in y : od  10 do 12 i od  2 d o  4 i 6 do  
8 w iecz . W  n ie d z ie lę  r a n o  od  10 d o  12..

Telefon Armitage 6145

S k u t k i e m  t e j  o d p o w i e d z i  P o l ­
s k a  s p o k o j n i e  p o t r a k t o w a ł a  
„ i n s t a l a c j ę ”  h i t l e r o w c ó w  w  
G d a ń s k u .  O d  t e g o  c z a s u  h i t l e ­

r o w c y  u d e r z y l i  w  i n n y  t o n  i  s p o ­
k ó j  z a p a n o w a ł  w  z w i ą z k u  n a d ­
b a ł t y c k i m ,  k t ó r y  n a p a w a ł  t r w o ­

g ą  w o j n y  c a ł ą  E u r o p ę ,  c a ł y  
ś w i a t .

Z  c h w i l ą  j e d n a k ,  g d y  N i e m c y  
o p u ś c i ł y  L i g ę  N a r o d ó w ,  m o g ł o ­
b y  s i ę  w y d a w a ć ,  ż e  z a c z n ą  o n e  
o d  g w a ł t o w n y c h  z b r o j e ń ,  w y ­
m i e r z o n y c h  p r z e c i w  b e z p i e c z e ń ­
s t w u  P o l s k i .  W ó w c z a s  w ł a ś n i e  
n a s t ą p i ł y  s p o t k a n i a  p o s ł a  p o l ­
s k i e g o  w  B e r l i n i e  m i n .  L i p s k i e ­
g o  z  H i t l e r e m  i  p o s ł a  n i e m i e c ­
k i e g o  w  W a r s z a w i e  m i n .  M o l t -  
k e ’g o  z  M a r s z .  P i ł s u d s k i m .  W  
w y n i k u  t y c h  s p o t k a ń  p o d p i s a n o  
d e k l a r a c j ę  p o l s k o - n i e m i e c k ą  o  

w y r z e c z e n i u  s i ę  p r z e m o c y  w e  
w z a j e m n y c h  s t o s u n k a c h .

P o r o z u m i e n i e  p o l s k o  -  n i e m .  
j e s t  a k t e m  b a r d z o  w a ż n y m ,  n i e  

m o ż n a  j e d n a k  u w a ż a ć  g o ,  j a k  t o  
n i e k t ó r z y  m y l n i e  c z y n i ą ,  z a  
p r z y m i e r z e .  T e m b a r d z i e j  n i e  
n a l e ż y  z  p o l s k o - n i e m i e c k i e j  d e ­
k l a r a c j i  w y c i ą g a ć  w n i o s k u  o  
m o ż l i w o ś c i  a n e k s j  i  U k r a i n y .  —  
W p r a w d z i e  o s t a t n i e  p r z e m o w i e  
n i e  R o s e n b e r g a  p o z w a l a  s i ę  d o ­
m y ś l a ć  t e g o  p l a n u ,  j e d n a k  n i e  
j e s t  o n  r e a l n y .  S t o s u n k i  p o l s k o -  
r o s y j s k i e  s ą  d z i s i a j  t a k  d o b r e ,  
ż e  m o ż n a  t w i e r d z i ć ,  i ż  P o l s k a  
n i e  z a p l ą c z e  s i ę  w  ż a d n ą  a w a n ­
t u r ę  p r z e c i w  S o w i e t o m .  R o k  
1 9 2 0  m i n ą ł  r a z  n a  z a w s z e .  W ó w ­
c z a s  P o l s k a  p r o w a d z i ł a  z u p e ł n i e  
i n n ą  p o l i t y k ę  i  P e t l u r a  m ó g ł  o- 
d e g r a ć  r o l ę  p o l s k i e g o  s p r z y m i e ­
r z e ń c a .  D z i s i a j  n a t o m i a s t  P o l ­
s k a  ń i e  m o ż e  m i e ć  ż a d n e j  k o r z y  
ś c i  z  w ł ą c z e n i a  d o  s w e g o  o b s z a  
r u  p r o w i n c j i  r o l n i c z e j ,  s a m a  
b o w i e m  w a l c z y  z  w i e l k i e m i  t r u d  
n o ś c i a m i  w  p o s z u k i w a n i u  r y n ­
k ó w  z b y t u  d l a  n a d m i a r u  w ł a s ­
n y c h  p r o d u k t ó w  r o l n y c h .

Z  c h w i l ą  u n o r m o w a n i a  s t o ­
s u n k ó w  z  N i e m c a m i  z n i k n ą ł  z  
h o r y z o n t u  ś w i a t a - t .  z w .  „ k o r y ­
t a r z  p o l s k i ” . P i s z e m y :  ś w i a t a ,  
b o  d l a  P o l s k i  n i e  i s t n i a ł  o n  n i ­
g d y .  P o d  t y m  w z g l ę d e m  n i e m a  
ż a d n e j  r ó ż n i c y  p o m i ę d z y  r z ą ­

d e m  R z e c z y p o s p o l i t e j  a  o p o z y ­
c j ą .  —  W s z y s c y  z  j e d n a k o ­

w y m  z a p a ł e m  s t w i e r d z a j ą  
g o t o w o ś ć  z  d e c y d o w a n e j  
o b r o n y  P o m o r z a  w  r a z i e  n a j ­
m n i e j s z e g o  n a w e t  z a k u s u .  C a łe  
z a g a d n i e n i e  P o m o r z a  s t r e s z c z a  
s i ę  d l a  P o l a k ó w  w  k i l k u  s ło ­
w a c h ,  k t ó r e m i  m n i e  z a s z c z y c i ł  
j e d e n  z  g e n e r a ł ó w  z  n a j b l i ż s z e ­

g o  o t o c z e n i a  M a r s z .  P i ł s u d s k i e ­
g o :  „ J e ś l i  N i e m c y  ż y c z ą  s o b i e  
z a j ą ć  n a s z e  P o m o r z e  —  n i e m a  
n i c  p r o s t s z e g o :  n i e c h  p r ó b u j ą .  
J e s t e ś m y  d z i ś  k o m p l e t n i e  p r z y ­
g o t o w a n i  i  p o t r a f i m y  j e  z a w s z e  
o b r o n i ć ” .

P o d  t y m  w z g l ę d e m  n i e  m o ż n a  
m i e ć  ż a d n y c h  z ł u d z e ń .  P o l s k a  
n i g d y  s i ę  n i e  z g o d z i  n a  ż a d n e  
r e k o m p e n s a t y  w  p o s t a c i  d o s t ę ­
p u  d o  m o r z a  g d z i e i n d z i e j .  P o ­
m o r z e  j e s t  z a m i e s z k a ł e  p r z e z  
l u d n o ś ć  b e z s p r z e c z n i e  p o l s k ą  i 
b ę d z i e  n a l e ż a ł o  d o  P o l s k i .

J e d n y m  z  b a r d z o  w a ż n y c h  m o  
m e n t ó w  r o k o w a ń  p o l s k o - n i e ­
m i e c k i c h  j e s t  t o ,  ż e  N i e m c y ,  

p o r o z u m i e w a j ą c  s i ę  b e z p o ś r e d  
n i o  z  P o l s k ą ,  p r z e s t a j ą  t e m  s a  
m e m  t r a k t o w a ć  P o l s k ę  j a k o  
„ p a ń s t w o  s e z o n o w e ” , l e c z  t r a k ­
t u j ą  j a k o  r ó w n o  s o b i e  m o c a r ­
s t w o .  P o d k r e ś l i ć  t o  n a l e ż y ,  g d y ż  
n i e k t ó r e  p a ń s t w a  j e s z c z e  d z i ­
s i a j  n i e  o c e n i a j ą  z n a c z e n i e  i 
s i ł y  P o l s k i ,  a  z d a r z a  s i ę  r ó w n i e ż  
ż e  n i e  o c e n i a  t e g o  i  F r a n c j a .

P o l s k a  o ś w i a d c z y ł a  ś w i a t u  
w y r a ź n i e  w  p r z e d e d n i u  p o d p i ­
s a n i a  P a k t u  C z t e r e c h ,  ż e  n i e  u -  
w a ż a  s i ę  z a  p a ń s t w o  „ d r u g i e j  
k a t e g o r j i "  i  p r o t e s t u j e  p r z e c i w  
k l a s y f i k a c j i  p a ń s t w  n a  w y ż s z e  
i n i ż s z e .  N i e  w s z y s c y  u w a ż a l i  
w t e d y  s t a n o w i s k o  P o l s k i  z a  s ł u ­
s z n e .  A  j e d n a k  d z i s i a j  N i e m c y  
c a ł k o w i c i e  z r o z u m i a ł y  i  o c e n i ł y  
s i ł ę  s w e g o  w s c h o d n i e g o  s ą s i a d a .  
W p ł y n ę ł y  n a  t o  o c z y w i ś c i e  
w s p a n i a ł e  s u k c e s y  m i ę d z y n a r o ­
d o w e j  p o l i t y k i  i - d y p l o m a c j i  p o l ­
s k i e j ,  l e c z  r ó w n i e ż  w p ł y n ę ł a  n a  

t o  p o l s k a  r z e c z y w i s t o ś ć  g o s p o ­
d a r c z a .

O t o  p a ń s t w o ,  k t ó r e m u  p i ę t ­
n a ś c i e  l a t  t e m u  N i e m c y  p r z e p o ­
w i a d a ł y  z a l e d w i e  k i l k a  l a t  i s t ­
n i e n i a  ! W y k a z a ł o  o n o ,  ż e  p o m i ­
m o  f a t a l n e j  k o n j u n k t u r y  z d o ł a ­
ł o  n i e t y l k o  u n i k n ą ć  w s t r z ą ś n i e ń  
g o s p o d a r c z y c h  i  b a n k r u c t w a ,  
l e c z  r ó w n i e ż  n i e  z a n i e c h a ł o  r e -

DR. L. P. KOZAKIEWICZ
S p e c ja ln o ś ć  C h o ró b  K o b ie c y c h  i D z ie c i
Rez. 2261 Gortez Ul.—Brunswick 2533 
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FHANCUSKISPEGJALISTA J .W .B eaudette M.D.
G O D Z IN Y : od 1 do 4 po  po ł. i od 
7 do  9:30 w ie c z o re m . W  n ie d z ie lę  
od 2 do  4:80.
P r z e s z ło  20  l a t  n a  ty m  n a r o ż n ik u .

Ofis: 1800 SOUTH ASHLAND AYE.,

L E K A R Z  I C H IR U R G  
S p e c ja l iz u je  w  c h o ro b a c h  s k ó ry ,  

krw*i, k is z k i  o d c h o d o w e j, m oczu , 
c h ro n ic z n y c h  i w e n e ry c z n y c h .

TELEFON 
CANAŁ 6464

l u d z i e  o  k r ó t k i e m  w z r o k u  b y ­
w a j ą  w  g o r s z e m  p o ł o ż e n i u  o d  

d a l e k o  w i d z ą c y c h  na s t a r o ś ć  j e ­
d n a k  s p r a w a  s i ę  z m i e n i a  n a  
l e p s z e .  Z  r o k i e m  c z t e r d z i e s t y m  

p o c z y n a  s i ę  w z r o k  w y d ł u ż a ć  u  
w s z y s t k i c h  l u d z i ,  g i ę t k a  s o c z e ­
w k a  t w a r d n i e j e  i  z a t r a c a  s w ą  
e l a s t y c z n o ś ć  i  n a w e t  l u d z i e  z  
o k i e m  s o k o ł e m  p o w o l i  n a b y w a ­
j ą  p r z e k o n a n i a ,  ż e  o c z y  i c h  

p r z y  c z y t a n i u  n a  b l i s k ą  o d l e g ­
ł o ś ć  s z y b c i e j  s i ę  m ę c z ą .  I  w t e n ­

c z a s  p o t r z e b a  i m  o k u l a r ó w ,  b e z  
k t ó r y c h  s i ę  j u ż  n i e r a z  w c a l e  n i e  

m o g ą  o b y ć .  D a l e k o w i d z t w o  
w z m a g a  s i ę  s t a l e  c d  c z t e r d z i e ­
s t e g o  d o  s z e ś ć d z i e s i ą t e g o  r o k u ,  

p o c z e m  n i e  n a s t ę p u j e  j u ż  ż a d ­
n a  d a l s z e  z m i a n a ,  o  i l e  n i e  u -  
t w o r z y  s i ę  j a k a ś  z m i a n a  p a t a -  
l o g i c z n a .  C z ło w ie k  k r ó t k o ­

w z r o c z n y  n a t o m i a s t  p o  s z e ś ć ­
d z i e s i ą t y m  r o k u  w  w i e l u  w y ­
p a d k a c h  b ę d z i e  m ó g ł  c z y t a ć  i 
b e z  o k u l a r ó w .

O t ó ż  w i ę c  k a ż d a  o s o b a  po­
w i n n a  d b a ć  o  s w o j e  o c z y ,  o  i l e  
m o ż n o ś c i  i  n i e  z a n i e d b y w a ć  i c h  
o  i l e  j e s t  w  m o c y  k a ż d e g o  c z ł o ­
w i e k a ,  g d y  s i ę  r a z  o k o  n a d w y ­
r ę ż y  i  o s ł a b i ,  w i ę c  o n o  s i ę  s t a l e  
o s ł a b i a  f i z y c z n i e  a ż  d o j d z i e  d o  
g r a n i c y  f i z y c z n e g o  o s ł a b i e n i a ,  
w ó w c z a s  n a s t ę p u j e  z m i a n a  p a -  

t a l o g i c z n a ,  o k o  c h o r u j e  i  w  n i m  
w z r o k  p o d u p a d a ,  a ż  n a r e s z c i e  
k o m p l e t n i e  c i e m n i e j e .

T e r m y  b y ł y  t o  u  s t a r o ż y t ­
n y c h  R z y m i a n  g o r ą c e  ź r ó d ł a  
u b  w y t w o r n i e  u r z ą d z o n e  k ą -  

o ie le  p u b l i c z n e  z  s a l a m i  d l a  

ć w i c z e ń  g i m n a s t y c z n y c h .

N a  w o l n ą  c h w i l ę
Ks. T . S. Ligman,

B y  z a p r a w i ć  m ł o d z i e ż  d o  

c z y t a n i a  p o ż y t e c z n y c h  d z i e ł ,  
t r z e b a  j u ż  w  m ł o d o ś c i  p o z w o l ić  

d z i e c k u  z ż y ć  s i ę  z  k s i ą ż k a m i .

-» &
B o g a c t w o  i  c z y s t e  s u m i e n i e  

w y j ą t k o w o  t y l k o  c h o d z ą  r a z e m .
*  T 4=

F o r t u n a  t o c z y  s i ę  k o ł e m ,  a l e  

c z ę ś c i e j  s p r z y j a  o n a  o d w a ż n i e j ­

s z y m .
Jt. JL 40!, — '•W -70 -w

D o p ó k i  r z ą d y  u s z a n o w y w u j ą  

w o l n o ś ć  z d r o w e j  p r a s y  j e s t  n a ­

d z i e j a  p o s t ę p u  i  d o b r o b y t u  w  
d a n e m  s p o ł e c z e ń s t w i e ;  z  z a -  

m i e r z c h e m  w o l n o ś c i  p r a s y  

w s c h o d z i  d e s p o t y z m  i  p o d ł y  
w y z y s k  s p o ł e c z e ń s t w a .

X! *  *
C h o c i a ż  p r z e w a ż n i e  k o b i e c i e  

p o w i e r z a  s i ę  k s z t a ł c e n i e  w s t ę p ­

n e  i  ś r e d n i e  m ł o d z i e ż y ,  t o  j e ­

d n a k  o g ó ł  s i ę  d z i w i ,  g d y  k o b i e ­

t a  p o w a ż y  s i ę  s i ę g a ć  p o  n a j ­

w y ż s z e  l a u r y  w  d z i e d z i n i e  w i e ­
d z y  i  u m i e j ę t n o ś c i .

*  *  *
N a p o l e o n  t w i e r d z i ł ,  ż e  d z i e ł a  

h i s t o r y c z n e  o p o w i a d a j ą  b a j k i ,  

t o l e r o w a n e  o g ó l n i e  j a k o  z d a ­

r z e n i a  p r a w d z i w e .
*  *  *

Z a b a w n e m  j e s t ,  j a k  n i e k t ó r e

n a r o d y  s o b i e  m o n o p o l  n a  p a -  
t r j o t y z m  p r z y w ł a s z c z a j ą .

-M. 4», 4<U-ic- -ii-
N i e  g r o m  c z ł o w i e k a  w z b u r z o ­

n e g o ;  d a j  m u  s i ę  w y b u r z y ć  a  
s a m  s i ę  u s p o k o i .

*  *  *
T a k  j a k ;  s i ę  p o w i n n o  d a ć  o -  

s k a r ż o n e m u  s p o s o b n o ś ć  w y p o ­

w i e d z e n i a '  s i ę ,  t a k  s a m o  o s k a r ­

ż o n y  n i e  p o w i n i e n  o s k a r ż y c i e ­
l o w i  p r z e r y w a ć  o s k a r ż e n i a .

*  *  *
P o  d e p r e s j i  m u s z ą  n a s t ą p i ć  

l e p s z e  c z a s y ;  b o ,  i n a c z e j ,  d e p r e ­
s j a  p r z e s t a ł a b y  b y ć  d e p r e s j ą .

*  *  *
N a j w y m o w n i e j  s i ę  p r z e m a ­

w i a ,  g d y  s i ę  w i e ,  c o  s i ę  c h c e  

m ó w i ć .
*  *  S(E

Z d a j e  s i ę  j a k o b y  w  n a s  b y ł o  
d w ó c h  l u d z i :  d o b r y  i  z ł y ;  m y  

a n i  j e d n e g o  a n i  d r u g i e g o  a n i  

z n a m y  a n i  r o z u m i e m y  c a ł k o ­
w i c i e .

*  *  *
M y  w a r t o ś ć  c z y n ó w  u  d r u ­

g i c h  n a s z e m i  i n t e n c j a m i ,  p o ­
b u d k a m i ,  n a m i ę t n o ś c i a m i  i  s i ­

l a m i  m i e r z y m y .
*  *

S p u ś ć  s i ę  n a  t w e  o k o ,  j e ż e l i  
o n o  j e s t  n o r m a l n e  i  z d r o w e .

D o ś w i a d c z e n i e  w y k a z u j e ,  ż e  
i m  w i ę k s z ą  o ś w i a t ę  n a r ó d  p o ­

s i a d a  t e r n  l i c z -  
n  i  e  j  s z y c h  
w ś r ó d  n i e g o  
s p o t y k a  s i ę  l u ­
d z i  n o s z ą c y c h  
o k u l a r y .  N i e  

j e s t t o  b y n a j ­
m n i e j  d o w o ­
d e m  j a k i e g o ś  
z b y t k u ,  l e c z  r a ­

c z e j  ś r o d k i e m  o c h r o n n y m  i  t o  
k o n i e c z n y m .

L u d z i  i  t o  2  z u p e ł n i e  d o b r y m  
w z r o k i e m  b y w a  m n i e j ,  a n i ż e l i  
l u d z i  z  o c z y m a  k r ó t k o w i d z ą c e -  
m i .  W  p i e r w s z y c h  l a t a c h  ż y ­
c i a  j e s t  m o ż e  i n a c z e j ,  a l e  t o  s i ę  

w n e t  z m i e n i a  n a  g o r s z e  z  c z e ­
g o  w y n i k a ł o b y ,  ż e  k r ó t k i  w z r o k  

n i e  z a w s z e  p r z e c h o d z i  z  r o d z i ­
c ó w  n a  d z ie c i .

G a ł k a  o c z n a  p o s i a d a  k s z t a ł t  

k u l i .  O b r a z  p r z e d m i o t u ,  n a  k t ó ­

ry o k o  j e s t  z w r ó c o n e ,  p r z e d o -  
s t a j e  s i ę  p r z e z  c i e n k ą  b ł o n k ę  
s k ł a d a j ą c ą  s i ę  z. p i ę c i u  s k ł a d n i ­
k ó w  t w o r z ą c ą  p r z e d n i ą  k o m o r ę  
o k a ,  n a s t ę p n i e  c ie c z  w o d n a  

m i ę d z y  r o g ó w k ą  a  s o c z e w k ą ,  

n a s t ę p n i e  b ł o n k ę  S o c z e w k o w ą  z  
s o c z e w k ą ,  a  n a s t ę p n i e  c i a ł k a  
s z k l i s t e  d o  m i e j s c a ,  z  k t ó r e g o  

n e r w y  w z r o c z n e  p r z e n o s z ą  o -  
b r a z  w i d z i a n y  d o  w ł a ś c i w e g o  

ś r o d o w i s k a  w z r o k o w e g o  w  m ó z  ■ 
g u .  U  c z ł o w i e k a  n a d m i e r n i e  d a ­

l e k o  w i d z ą c e g o  o b r a z  u w i d o c z ­
n i a  s i ę  p o  z a  o g n i s k i e m  s i a t k ó ­
w k i  o c z n e j ,  u  z b y t  k r ó t k o  w i ­

d z ą c e g o  p r z e d  t e r n  o g n i s k i e m  
O t ó ż  o k u l a r y  z  o d p o w i e d n i o  
s z l i f o w a n e m i  s z k ł a m i  w y r ó w n u ­

j ą  t e  b ł ę d y  i s p r a w i a j ą ,  ż e  c z ł o ­
w i e k  z  n i e n o r m a l n y m  w z r o k i e m  
w i d z i  j a k  o s o b a  z  o k i e m  c a ł ­

k i e m  z d r e w e m .  W e d l e  t e g o ,  c z y  

z a c h o d z i  w i ę k s z e  l u b  m n i e j s z e  
z b o c z e n i e  o d  w z r o k u  p r a w i d ł o ­

w e g o ,  m u s i  b y ć  d o s t o s o w a n e  
s z k ł o  m n i e j  ł u b  w i ę c e j  w k l ę s ł e  

c z y  w y p u k ł e .
I m  w i ę c e j  c z ł o w i e k  c z y t a  i 

u c z y ć  s i ę ^ m u s i ,  z  k s i ą ż k i ,  t e m  
W ie c e j  o k o  z a t r a c a  s w o j e  w ł a -  

ś c i  ,v o ś c i  i  c i ś n i e n i e  m i ę ś n i  o c z ­

n y c h  p r z e d ł u ż a  o ś  w z r o c z n ą  i 
c z ł o w i e k  s t a j e  s i ę  k r ó t k o w i ­
d z e m .  S z k o d a  w c i ą ż  s i ę  w z m a ­

g a  o  i l e  s i ę  z a w c z a s u  ń i e  z a p o ­
b i e g a  z ł e m u  p r z e z  n o s z e n i e  d o ­

k ł a d n i e  d o s t o s o w a n y c h  o k u l a ­
r ó w ,  i  t o  j e s z c z e  k i e d y  d z i e c k o ,  

u  k t ó r e g o  s i ę  b ł ą d  o c z n y  u w i d o ­

c z n i a  d o  s z k o ł y  u c z ę s z c z a .  Z b o ­
c z e ń  w z r o c z n y c h  n i e  m o ż n a  
w ł a ś c i w i e  n a z w a ć  c h o r o b l i w e  
m i ;  j a k  t y l k o  o k o  k r ó t k o  w i ­

d z ą c e  j e s t  o n o  o k i e m  c h o r e m ,  
b o  m o ż e  s p o w o d o w a ć  o d ł ą c z e ­
n i e  s i ę  s i a t k ó w k i  o d  g ł o w y  n e r ­

w u  w z r o k o w e g o  w  o k u  i  d o p r o ­
w a d z i  d o  o ś l e p n i ę c i a .

O b o w i ą z k i e m  r o d z i c ó w  j e s t  

d b a ć  0  Z a c h o w a n i e  dzieciom o -  
c z u  Z d r o w y c h  i  d o b r e g o  W z r o ­

k u ,  j a k  s i ę  t o  s a m o  p r z e z  s i ę  

r o z u m i e .  D o b r e  i  z d r o w e  o k o  
j e s t  j e d n ą  z  p o d s t a w  p o w o d z e ­

n i a  w  ż y c i u ,  o  c z e m  p a m i ę t a ć  
s i ę  p o w i n n o .

W  p i e r w s z y z n  l a t a c h  ż y c i a . 1
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g u l o w a n i a  s w o i c h  z o b o w i ą z a ń .  
W i d z i m y  p r z e c i e ż  w  N i e m c z e c h  
o g r a n i c z e n i e  s w o b o d n e g o  o b ­
r o t u  p i e n i ę ż n e g o  z  z a g r a n i c ą ,  
g d y  P o l s k a  z o s t a w i ł a  p o d  t y m  
w z g l ę d e m  z u p e ł n ą  s w o b o d ę ,  n i e  
o d s t ę p u j ą c  a n i  n a  c h w i l ę  o d  z a ­

s a d  k l a s y c z n e j  g o s p o d a r k i .
J e d e n  z  w y ż s z y c h  u r z ę d n i ­

k ó w  m i n i s t e r s t w a  p r z e m y s ł u  i  
h a n d l u  w  W a r s z a w i e  p o w i e d z i a ł  
t n i : „ M o ż e m y  p o r ó w n a ć  n a s z  

k r a j  d o  c z ł o w i e k a ,  k t ó r y  w  c z a ­
s i e  g o r s z e j  k o n j u n k t u r y  z m i e ­
n i a  s w ó j  d w u n a s t o p o k o j o w y  a -  
p a r t a m e n t  n a  d w u p o k o j o w e ,  
s k r o m n e  m i e s z k a n i e ,  a b y  u n i k ­
n ą ć  n a d m i e r n y c h  w y d a t k ó w .  —-  

W s z y s c y  o b n i ż y l i ś m y  s t o p ę  ż y ­
c io w ą ,  a l e  p ł a c i m y  s w o j e  d ł u ­

g i . ”
P o w i n n i ś m y  w e  F r a n c j i  u -  

z n a ć  i  o c e n i ć  r e a l i z m  n a s z e g o  
n a j l e p s z e g o  s p r z e m i e r z e ń c a .  —  

P o w i n n i ś m y  w s z y s c y  z r o z u m i e ć  
ż e  P o l s k a  n i e  j e s t  d r u g o r z ę d -  
n e m  p a ń s t w e m  E u r o p y  l e c z  m o ­
c a r s t w e m ,  k t ó r e ,  r o z u m i e j ą c  
d o s k o n a l e  w ł a s n ą ,  w i e l k ą  p r z y ­
s z ł o ś ć ,  k o n s e k w e n t n i e  d ą ż y  p o  
w y t k n i ę t e j  l i n j i .  W i d z i e l i ś m y  
n i e t y l k o  w y s i ł k i  P o l s k i  w  d z ie l e  
z a b e z p i e c z e n i a  p o k o j u  ś w i a t o ­
w e g o ,  a l e  t a k ż e  w i d z i m y  k o n ­
k r e t n e  r e z u l t a t y  t y c h  w y s i ł k ó w  

a w ł a ś n i e  t o  c o r a z  b a r d z i e j  n a s  
p r z e k o n y w a  o  s i l e  i p o t ę d z e  P o l ­

s k i ,  k t ó r a  d z i s i a j  p o t r a f i ł a  w y ­
k a z a ć  p r z e d  ś w i a t e m  s w o j ą  n i e ­

z ł o m n ą  w o l ę  u t r z y m a n i a  p o k o j u  
i w o l ę  t ę  z d o ł a ł a  n a r z u c i ć  i n ­

n y m .  R o b e r t  Y a u c h e r .
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Po raz pierwszy w 20 latach rotacyjny pług śnieżny użyto na kolei w Long Island podczas niedaw- 

mej zawiei śnieżnej. Na rycinie widać pług przerzynający się przez 14-stopową zaspę.
(Klisza InL NewsL

Arcyksiąźę Otton austrjacki, 
rozszczący sobie pretensje do tro­
nu Austro-Węgier, stałe czeka 
cierpliwie na „zew narodu”. Na 
rycinie widzimy go ubranego- W 
piękny mundur husarski, z szlablą 
przy boku i z ostrogami na laliie- 
wanych butach, tylko brak mu... 

tronu.
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Posiedzenie Centrali 
P. L 0. C.

W nadchodzący czwartek, 1 
marca, odbędzie się nadzwy­
czaj ważne posiedzenie Cen­
trali Polskich Ideowych Orga- 
nizacyj w Chicago, na które 
zaprasza się wszystkich dele­
gatów i delegatki z organizacyj 
należących do niej. Te organi­
zacje, które jeszcze nie nade­
słały listy delegatów na bieżą­
cy rok, proszone są to uczynić, 
względnie zawiadomić o tem 
Centralę przez przysłanie dele- 

f gatów na posiedzenie.
Posiedzenie czwartkowe od­

będzie się w lokalu Centrali p. 
nr. 1213 Milwaukee ave. Po­
czątek o godzinie 6:30 wieczo­
rem. — Stanisław Krygowski, 
sekretarz.

Weteran zabił żonę i troje 
dzieci.

Oklahoma City, Okla. — 
John Cane, pacjent w wete- 
rańskim szpitalu psychopaty­
cznym, przyznał się do zamor­
dowania żony i trojga dzieci w 
czerwcu z. roku i wskazał wła­
dzom miejsce, gdzie ciała ofiar 
zakopał.

NAUKA I WYCHOWANIE 
MŁODZIEŻY.

WYCINKI.
Na marginesie odczytów prof. Florjana Znanieckiego.
Z n a n y  s o c j o l o g ,  p r o f .  F .

Znaniecki z uniwersytetu w
Poznaniu wygłosił w auli U- 
niwesytetu Warszawskiego 
dwa odczyty na tem at: Wy­
chowanie społeczne w zmien­
nej cywilizacji i Potrzeby 
’ możliwości nowego wycho- 
v  lia dla nowego społeczeń­
stwa.

Prof. Znaniecki, jeden z 
najwybitniejszych uczonych 
polskich w dziedzinie nauk 
społecznych, jest autorem 
wielu znanych prac nauko­
wych w języku angielskim 
i cieszy się powagą i uzna­
niem całego świata nauko­
wego. Ostatnio powrócił z 
Ameryki, dokąd zaproszony 
został w celu przeprowadze­
nia badań z zakresu socjolo­
gii wychowania. Z wywodów 
tych niezmiernie charakte­
rystycznych dla prądów du­
chowych chwili zagranicą 
i w Polsce podajemy ważniej­
sze myśli — w ujęciu dwóch 
stołecznych dzienników.

"TC
Inteligencja i twórczość. 

Problemem dziś bardzo aktu­
alnym, który wysunął się też 
na czoło wywodów prof. Zna­
nieckiego, jest problem t. zw. 
„inteligencji” i jej roli w życiu 
społecznem, zwłaszcza w życiu 
społecznem przyszłości.

Według prof. Znanieckiego 
t. zw. inteligencja, czyli, jak to 
określa „ludzie dobrze wycho­
wani” (t. zfn. tacy, którzy 
przeszli przez pewien kompleks 
środowisk wychowawczych, 
mających przygotować ich do 
życia i działania w pewnym 
ustabilizowanym i niezmien­
nym ustroju, jak szkoły, uni­
wersytety itp.) — nie nadają 
się do pełnego, twórczego ży­
cia w nowem społeczeństwie, w 
społeczeństwie zmieniającem 
się (jak to już dziś możemy 
zaobserwować) coraz szybciej, 
w coraz silniejszem tempie.

T y p  „ l u d z i  d o b r z e  w y c h o w a ­
n y c h ” . C ó ż  w ł a ś c i w i e  s k ł a d a  

s i ę  n a  w y t w o r z e n i e  t y p u  t .  z w .  
i n t e l i g e n t a ,  c z y l i  w e d l e  p r o f .  
Z n a n i e c k i e g o  t y p u  „ c z ł o w i e k a  

d o b r z e  w y c h o w a n e g o ” ?
S k ł a d a  s i ę  n a  t o  p e w i e n  t y p  

ś r o d o w i s k a ,  w  j a k i e m  s i ę  w z r a ­
s t a  i  ż y j e ,  o r a z  p r z e d e w s z y s t -  
k i e m  w y c h o w a n i e .  K a ż d y  z  n a s  
j e s t  o ś r o d k i e m  p e w n e j  l i c z b y  
k ó ł  s p o ł e c z n y c h ,  j a k  r o d z i n a ,  
s z k o ł a ,  t e r e n  p r a c y  z a w o d o w e j ,  

s t o s u n k i  t o w a r z y s k i e  i t p .  i  w  
k a ż d e m  z  t y c h  k ó ł  j e s t e ś m y  
i n n ą  o s o b ą  s p o ł e c z n ą .  Z a s a d n i ­

c z e  s k ł a d n i k i  t e j  „ o s o b y  s p o ­
ł e c z n e j ”  s ą ,  w e d ł u g  p r o f .  Z n a ­

n i e c k i e g o ,  c z t e r y :
P o  p i e r w s z e  j e s t e ś m y  „ j a ź ­

n i ą  o d z w i e r c i a d l o n ą ”  w  m y ­

ś l a c h  i  s ą d a c h  d a n e g o  k o ł a  o  
n a s :  t e m ,  c o  n a s z e  ś r o d o w i s k o  

o  n a s  m y ś l i .

Powtóre — w danem kole 
przysługują nam pewne pra­
wa, a zatem zajmujemy w 
niem pewne stanowisko.

P o  t r z e c i e  —  w każdem kole 
m a m y  o b o w i ą z k i  d o  s p e ł n i e n i a ,

Król Belgów Leopold III Na Tronie.

Rycina przedstawia podobizny 32-let, niego króla belgijskiego 
Leopolda n i ,  który objął władzę w Belgji po śmierci króla Alber­
ta, w towarzystwie swej małżonki, królowej Astrydy.

jest to nasza funkcja spo­
łeczna.

I wreszcie jesteśmy „jaźnią 
przetworzoną” czyli na podsta­
wie własnych przeżyć, własnej 
przeszłości tworzymy sobie 
pewne „ja” wyimaginowane, 
jakby „ideę” naszej osoby. Ten 
czwarty składnik istnieje, oczy­
wiście, nie u wszystkich,

Przez szereg lat żyjemy w 
pewnym specjalnym rodzaju 
kół. Są to koła wychowawcze, 
które stanowią środowisko wy­
chowawcze ; a więc rodzina, 
szkoła, kościół, czasami ró­
wieśnicy, np. koła harcerskie, 
które mają również cele wy­
chowawcze. Celem tych wszy­
stkich kół jest przygotowanie 
danego osobnika do przyszłego 
udziału w życiu społecznem i w 
innych kołach. Ale koło wycho­
wawcze jest samo przez się 
również kołem społecznem i da­
na jednostka musi się do nie­
go przystosować. Stąd rozłam 
między przygotowawczą i te­
raźniejszą pracą koła.

Główny błą<3 „dobrego wy­
chowania”. Rozdwajanie życia 
w kole wychowawczem wywie­
ra wielce ujemny wpływ na 
przyszłość. Jednostka, przecho­
dząca potem do innych kół, 
wnosi do nich realnie te jedy­
nie dążności, które realnie i 
aktualnie w niej się rozwijały.. 
Wychowanie przygotowawcze 
objawi się nie w czynie, lecz 
w... gadaniu; pozostanie ono na 
zawsze w świecie abstrakcji, 
w którem się rozwijało.

Prócz tego ooecne wychowa­
nie grzeszy zbytkiem nacisku 
na „jaźń reflekcyjną”, odzwier­
ciedloną. Cale życie osobnika

KORONOWANI WETERANI OSTATNIEJ WOJNY.

D W IE  K SIĄ Ż E C Z K I  
R E L IG IJN E

P O  C E N A C H  Z N ItO N T C H  O 60% .

NAWIEDZENIE PRZENAJSW. 
SAKRAMENTU OŁTARZA 

I NAJSW. MARJI,
n a  k a ż d y  d z ie ń  m ie s ią c a  p rz e z  św . d r. 
A lfo n s a  M a r ja n a  L ig u o r ie g o . K s ią ż e ­
c z k a  t a  j e s t  5 ^ x 3 %  c a la c h , m a  297 
s t r o n ic  i z a w ie r a  r o z m y ś la n ie ;  r o z ­
m a i te  “a k t y ” , p o le c e n ia , d w ie  g o d z i ­
n y  a d o r a c j i  N a jś w ię ts z e g o  S a k r a ­
m e n tu , w  c z a s ie  C z te rd .z ie s to g o d z in n e -  
go  N a b o ż e ń s tw a , B o ż eg o  C ia ła  i p rz y  
g ro b ie  P a ń s k im  n a  W ie lk i  P i ą t e k ;  
B i ta n ję  i “G o d z in k i” .
C e n a  t e r a z  ..............................

O NAŚLADOWANIU 
JEZUSA CHRYSTUSA

p rz e z  św . T o m a sz a  a  K e m p is . K s ią ­
ż e c z k a  ta ,  5 x 3 ^  c a la c h , p o s ia d a  o- 
p r a w ę  p łó c ie n n ą , tw a r d ą ,  c z e rw o n e  
b rz e g i, 491 s t ro n ic .
C e n a  ............................................

O B IE  ZA 85c .
P o c z tą  7 e  w ię c e j  za  e g z e m p la r z .

Po śmierci króla belgijskiego. Alberta 1 pozostało w Europie tylko dwóch monarchów. którzy pano­
wali na tronach w czasie ostatniej wojny i nadal trwają na swych stanowiskach. Na rycinie widzimy 
(pośrodku) podobizny króla Emanuela włoskiego i króla Jerzego V  angielskiego (z brodą). Po bokach 
zdjęcia pamiątkowe pokazują króla włoskiego, przypatrującego się walce na froncie przez silny teleskop, 
i  króla Jerzego w mundurzę frontowym w pobliżu pierwszej linji frontu we Francji.

„dobrze wychowanego” upływa 
pod wpływem tego, co o nim in­
ni sądzą lub powiedzą.

Kult przeciętności i obawa 
ryzyka. Jasną jest rzeczą, iż 
tego rodzaju nastawienie wpły­
wa hamująco na ogólny poziom 
kultury; wytwarza się ideał 
„normalności” i każdy dąży do 
osiągnięcia pewnego poziomu 
przeciętności.

Jednostka „dobrze wychowa­
na”, nastawiona od początku 
na dawny, statystyczny typ ży­
cia kulturalnego, patrzy nie­
chętnie na możliwość takich 
przekształceń, które mogłyby 
pozbawić ją stanowiska.

Przyszłość należy do „źle wy­
chowanych”. Według prof. Zna­
nieckiego — przyszłość należy 
nie do t. zw. inteligencji, lecz 
do ludzi „źle wychowanych”. 
Żaden system kulturalny nie 
może zachować się na zawsze 
w tej samej strukturze dlate­
go jedynie, że trwa, ale musi 
być poddany sprawdzianowi, 
czy jest aktualnie żywotny. 
Najwyższą wartością musi być 
indywiduum ludzkie jako czło­
nek społeczeństwa: kultura 
będzie narzędziem dla rozwoju 
indywidualności, a nie celem 
samym w sobie. Indywiduum 
zaś rozrastać się może w pełni 
tylko przez uczestnictwo w 
twórczości kulturalnej.

Wiedza i kultura przerosły 
nas; nie one nam służą, ale 
my im. Typ intelektualisty mu­
si ulec zmianie; wiedza przy­
szła nie będzie szukała pewno­
ści, ale najbardziej płodnych 
hipotez.

Wychowanie przyszłości. — 
Zmian tych nie da się osiągnąć 
drogą walki. To, co się dzieje 
w Rosji sowieckiej i we Wło­
szech, jest z punktu widzenia 
socjologa równowartościowe. 
Należy stworzyć nowe grupy 
społeczne dla nowych celów, a 
zacząć %d przygotowania mło­
dzieży.

ozjtwa przyszłości Dęazie we­
dług prof. Znanieckiego ogni­
skiem grup młodzieży, zmienia- 
jącem się bez przerwy, gdyż 
społeczeństwo młodych krok 
za krokiem wchodzić będzie w 
społeczeństwo starszych. Stąd 
ciągły związek między dziećmi 
a szczytami twórczości ludz­
kiej. W tem ognisku, zastępu- 
jącem szkołę, nauczyciel bę­
dzie doradcą, łącznikiem mię­
dzy grupami młodzieży, a.star- 
szem społeczeństwem.

Ks. Coughlin Proponuje 
Nacjonalizację Kredytu

Podstawa wypłacenia bonusu 
weteranom.

Detroit, Mich., 26. lutego.—
Ks. Charles E. Coughlin, w wy­
głoszonej wczoraj mowie radjo- 
wej, wezwał weteranów wojny 
światowej do zażądania upań­
stwowienia kredytu jako pod­
stawy natychmiastowego wy­
płacenia reszty ich kompensa­
ty żołnierskiej (bonusu).

Ks. Coughlin powiedział, że 
jest za hezwłocznem wypłace­
niem bonusu, ale nie „pieniądz- 
mi bankierów”.

„Dlaczego” — pytał — „ma­
my pomagać przywracać do­
brobyt bankierski ? Dlaczego 
mamy pożyczać więcej pienię­
dzy na zapłacenie tego spra­
wiedliwego długu?”

Zwracając się wprost do we­
teranów, ks. Coughlin powie­
dział: „Żołnierze, nie walczy­
liście daremnie, aby ratować 
świat dla demokracji. Nie mam 
na myśli demokracji politycz­
nej, o której tyle się słyszało, 
ale demokrację finansową, któ­
ra każę dzisiaj królom i ksią­
żętom finansów jęczeć o li­
tość.”

Ksiądz naglił weteranów do 
podniesienia głów „w jednej 
więcej walce” o nacjonalizację 
kredytu.

Dziewięć Osób Zginęło 
w Wypadkach Auto­

busowych.
Wickenburg, Ariz., 26. lute­

go. — Autobus wiozący 35 
Mormonów przewrócił się na 
drodze blisko Aguila miażdżąc 
sześć osób — pięć kobiet i jed­
no dziecko — na śmierć i kale­
cząc 27 osób.

Bethel, Kas., 26. lutego. —
Autobus pasażerski i ciężkie 
auto towarowe zderzyły się 
podczas oślepiającej śnieżycy. 
Kierowca autobusu i dwaj pa­
sażerowie zostali zabici, a czte­
rech innych pasażerów odnios­
ło ciężkie rany.

Ten ma monopol.
Knoxville, Tenn. — Dr. G. J. 

Mills, murzyn, ma w tem mie­
ście monopol na życie, śmierć i 
choroby. Jako lekarz jest przy 
połogach i każdej chorobie. Ja­
ko realnościowiec posiada do-: 
my, w których mieszkają jego 
ziomkowie, a ponieważ jest i 
pogrzebowym, więc się i po 
śmierci obej ść bez niego nie | 
mogą. W dodatku, dr. Mills 
jest właścicielem cmentarza, 
więc jego klienci są chowani 
nawet na jego ziemi. - Trust 
pierwszej klasy.

A D M IN IS T R A C J A

ECHA KRWAWYCH DNI W AUSTRJL

Ryciny przedstawiają kilka obrazków z ostatniej wojny domowej w Austrji. Na rycinie górnej wi­
dzimy policję wiedeńską, rewidującą mieszkańców na uliey. Na dole — patrol wojslsa austrjackiego 
podchodzi pod tw-ierdzę socjalistów w budynku Karla Marksa w Wiedniu, i na prawo — jedna z hau­
bic austrjackich w czasie akcji przeciw socjalistom.

Pani Aniela Patka, małżon­
ka pogrzebowego na Town of 
Lakę p. Henryka Patki, wyje­
chała w tych dniach z córeczką 
na dłuższy pobyt do Floridy, a 
to w celu poratowania nadwąt­
lonego zdrowia pani Patkowej.

*
Dzisiaj wieczorem o godz. 8, 

odbędzie się miesięczne posie­
dzenie Tow. Królowej Wandy, 
w sali Domu Polskiego.

Już w przyszłą niedzielę wie­
czorem, w sali im. Juljusza Sło­
wackiego, przy 48ej i S. Pauli­
na ul., odbędzie się przedsta­
wienie Kapeli z Oddziału 64go 
Związku Młodzieży na ziemi 
Washingtona. Odegrana zosta­
nie sztuka p. t. „Wesele Basi 
czyli Wróżba Cyganki”.

•Tf
Na Józefa Lipińskiego, lat 

22, zam .pnr. 1921 North ave„ 
najechał parowóz na krzyżów­
ce przy Archer ave. i 53-ej ul., 
wskutek czego odniósł kontu­
zję lewego biodra. Przewieziono 
g o  d o  szpitala Southtown.

Uroczysty obchód ku czci 
Marszałka Józefa Piłsudskiego 
na Tow nof Lakę, odbędzie się 
dnia 18go marca, w sali Koś­
ciuszko, przy 48ej i S. Wood ul. 
Obchód urządzony jest stara­
niem Gminy 39ej Z. N. P., a 
względnie Komitetu Oświaty i 
Obchodów z okazji imienin 
Marszałka Piłsudskiego.

Regularne posiedzenie Tow. 
Przemysłowców i Rziemieślni- 
ków gr. 621 Z. N. P. odbędzie 
się jutro we w’torek wieczorem, 
o godzinie 7 :30.

Posterunek J. J. Zintek Post 
nr. 419 Amerykańskiego Le- 
gjonu, urządził wieczór kole­
żeński dla weteranów w swojej 
nowej kwaterze, pnr. 1943 W. 
47ma ul. w ubiegłą sobotę. — 
Spora liczba weteranów wzięła 
udział.

Bibljoteka Juljusza Słowac­
kiego powiększona została o 80 
nowych książek, z których mie­
szkańcy Town of Lakę winni 
korzystać. Bibljoteka otwarta 
jest we wtorki i piątki od 7ej 
do 9ej wieczorem.

W przyszły czwartek wieczo­
rem odbędzie się posiedzenie 
Tow. Zgoda, gr. 862 Z. N. P. w 
sali Domu Polskiego.

Pod egidą Tow. Zwycięstwo 
pod Grunwaldem, r. 1192 Z. N. 
P. urządza zabawę karcianą i 
kostkową, dnia 18go marca, w 
sali ob. Kożubowskiego, 4934 
S. Loomis ul.

Bankiet na cześć gen. Józefa 
Hallera na Town of Lakę, od­
będzie się w niedzielę, dnia 8go 
kwietnia, o godz. 7ej wieczo­
rem, w sali parafjalnej św. Jó­
zefa, przy 48ej i S. Paulina ul.

Odbył s.ię onegdaj rano z ko­
ścioła św. Józefa pogrzeb ś. p. 
Franciszka Góreckiego, zam. 
pnr. 5327 S. Lincoln ul. Po od­
prawionych ceremonjach litur­
gicznych, zwłoki zmarłego zło­
żone zostały na wieczny spoczy 
nek na cmentarzu Zmartwych­
wstania Pańskiego. Zmarły po­
zostawił żonę i pięcioro dzieci.

Ćwiczenia drużyn harcer­
skich przy Gminie 143 Z. N. P. 
odbywają się we wtorki za­
miast czwartki jak dotychczas, 
w sali Jul. Słowackiego, przy 
48ej i S. Paulina ul., od 7ej 
wieczorem.

, Lekcja doboszy i trębaczy 
przy Tow. Tysiąc Walecznych, 
gr. 1378 Z. N. P. odbędzie się 
w przyszły czwartek od 7ej do 
9ej wieczorem, w sali ob. Dra-

D ziennika C hicaggsksego
O fia r u je  T y lk o  N a  Cxa»  

W ie lk ie g o  P o s tu

(Do 1-go Kwietnia, 1934 Roku)

Zdjęcie powyższe, przesiane telefonicznie z Brukseli do I.ondynu i z Londynu do New Yorku, przed­
stawia fragment z pogrzebu króla Alberta I. Widzimy trumnę ze zwłokami monarchy, spoczywającą na 
armacie w czasie ek.sportac.ii zwłok z rezydencji królewskiej.do katedry w

niczarka, pnr. 4843 S. Racine 
ave.

Posiedzenie Klubu Lipniczan 
z Górnej, odbędzie się w przy­
szłą niedzielę, dnia 4go marca, 
w sali ob. Jana Wieciecha, o 
godzinie 3ej po południu.

w
W nadchodzącą środę wieczo­

rem odbędą się ćwiczenia har­
cerskie przy Gminie 123-ej Z. 
N. P. w sali parku Sherman.

Jan Bartosiewicz, lat 48, za­
mieszkały pnr. 8743 Houston 
ave. w czasie gdy usiłował 
wskoczyć na tramwaj przy 53 
i Damen ave„ poślizgnął się i 
złamał sztuczną drewnianą no­
gę- w

Tow. Zwycięstwo pod Grun­
waldem, odbędzie swe posiedze­
nie w czwartek, dnia Igo mar­
ca, w sali zwykłej i o zwykłym 
czasie.

Z KLUBU 
“S1LYER CITY”.

Prezes A. Budnicki, na o- 
statniem zebraniu członków 
Klubu Demokratycznego 12-ej 
wandy pn. „Silver City,” w 
dzielnicy Brighton Park, w 
dłuższem przemówieniu wska­
zał zebranym na konieczność 
współpracy w prawyborach i 
wyborach tegorocznych. Pole­
cił ob. Wacławowi Wyzie refe­
rowanie spraw dotyczących o- 
bywatelstwa. Ob. Wyza nawo­
ływał do wspólnej pracy i czyn­
nego udziału w życiu politycz­
nemu

Zgon biskupa 
grecko - katolickiego.

Carteret, N. J. — Ks. dr. Jo­
seph Zuk, biskup ukraińskiego 
grecko - katolickiego kościoła 
w Stanach Zjedn. i Kanadzie,1 
zmarł onegdaj w . St. Peters­
burg, Fla. Liczył przy zgonie 
60 lat.

Mali Weberowcy
Znów Wygrali.
W sali gimnastycznej Gor­

don Gym, przy Haddon ąvenue 
ubiegłego piątku wieczorem 
mali Weberowcy pokonali punk 
tami 31 do 24 swoich rówieśni­
ków ze szkoły św. Michała. 
Starsi Weberowcy także mieli 
szansę wygrania gdyby nie 
małe nieporozumienie w ostat­
nich 20 sekundach gry, kiedy 
to Weberowcy nad oponentami 
górowali punktami 22 do 21. 
Cyfry:
Weber Lights 31: FG. FT. F. 
Brzdenkiewicz, R. F. 2 1 4
Żeleziński, R. F. 2 1 1
Penkala, L. F. 0 0 4
Koszyk, L. F. 0 0 0
Barglik, C.
Wencel, R. G.
Paul, L. G.
Czarnik, R. F.
Rokoszka, R. F.

Razem:
St. Michael 24: 
Busan, R. F. 
Hippchen, L. F. 
Giometti, C. 
Speer, R. G. 
Frietsch, R. G. 
Hotsh, L. G.

5 3 2
0 2 2 
3 0 2 
0 0 2 
0 0 0

12 7 17 
FG. FT. F.

2

Harrington, L. G. 1 0  0

Razem: 10 4 15
Weber Heavies 22: FG. FT. F. 
Kania, R. F. 2 1 2
Kamiński, L. F. 1 3  2
Rutkowski, C. 2 2 2
Zaborowski, R. G. 1 0  4
Renkiewicz, R. G. 1 0  2
Kwasiński, L. G. 1 0  1
Nawojski, R. G. 0 0 0

Razem: 8 6 13
St. Michael 23: FG. FT. F.
Harrington, R. F. 2 4 2
Knuth, L. F. 3 2
Fischer, C. 0 1 4
Julian, C. 0 1 1
Mangerich, R. G. 0 1 3
Tyrell, L. G. 2 0 2

Razem:

Z C r a g in .
Tow. Dzielnych Polaków p. 

o. św. Jana, gr. 1464, Z. N. P., 
odbędzie regularne posiedzenie 
w czwartek, dnia 1 marca, w 
sali parfajalnej św. Stanisła­
wa B. i M., o godzinie 7 :30 
wieczorem. Prezesem towarzy­
stwa jest p. Józef Pidek, a se­
kretarzem F. Motany.

Miesięczne posiedzenie Klu­
bu Obywatelskiego, pospolicie 
zwanego North-West Citizens 
Club, odbędzie się w środę, 28 
lutego, w sali ob. Koneckiego, 
przy Loreł i Grand ave„ o go­
dzinie 8 wieczorem. Prezesem 
jest p. Roman Poterek, a se­
kretarzem F. Motzny.

Całe Cragin wybiera się w 
przyszłą niedzielę na przedsta­
wienie dramatu pt. „Bóg zem­
sty,” do sali parafjalnej św. 
Stanisława B. i M., począwszy 
o godz. 8 wieczorem, punktual­
nie. Dobrany zespół aktorów 
sztukę tą odegra. Urządzeniem 
przedstawienia zajmuje się 
Tow. Imienia Jezus, pod kie­
rownictwem ks. A. Kioski, U, 
R., kapelana towarzystwa.



DZIENNIK CHIĆAG0SK3, PONIEDZIAŁEK, DNIA 26-GO LUTEGO. 1934. STRONA SIÓDMA

W Sprawie Walnego Zjazdu w 45tą Rocznicę 
Założenia Związku Śpiewaków Polskich.
W maju, br., mija 45 lat, 

gdy Chór Chopina No. 1, w 
Chicago, powziął myśl zbudo­
wania organizacji Związku 
Śpiewaczego na ziemi Wa­
shingtona. —’ Praca ta  przed 
blisko pół wiekiem rozpoczęta, 
była bardzo trudną i mozolną, 
jednakowoż wydała obfity 
plon, bo na ostatniem posiedze­
niu zarządu Związku Śpiewa­
ków przyjęto chór z Brookly- 
na, N. Y„ nadając mu porząd­
kowy No. 212, a  chórowi ma­
łoletnich w East Chicago, Ind., 
No. 24.

IV bieżącym więc roku, dnia 
26 maja, w New Yorku, roz- 
pocznie .się sejm 24-ty tej ide­
owej organizacji, podczas któ­
rego odbędzie się -wielki kon­
cert i kontest w śródmieściu. 
Z tej okazji prezes p. IV. Pan­
ka, wysłał orędzie do wszyst­
kich chórów i gorąco apeluje, 
ażeby każdy chór był tym czyn 
nikiem w tym epokowym wal­
nym zjeździe w 45-tą. rocznicę 
egzystencji Związku Śpiewa­
ków.

Na sejmie będzie obrany no­
wy zarząd. Obecny zarząd w 
Chciago, chcąc 45-letnią rocz­
nicę zadokumentować pieśnią 
polską, urządza 6 maja wielki 
turniej śpiewaczy, czyli kon­
test, w sali Zjednoczenia. Tur­
niej ów, który zarzad central­
ny urządza, nie wchodzi w a- 
trybucję konstytucji Związku 
śpiewaków, dlatego też pieśni 
w konteście są dowolne. Nadto 
ażeby upamiętnię to wielkie 
święto pieśni, każdy chór, bio- 
rący udział w turnieju, zosta­
nie nagrodzony 45-letnią pa 
miątką.

Zaproszenia od sekretarza 
generalnego, odebrały chóry w 
Okręgu 1 i 2, a zarząd central­
ny jest pewny, iż wszystkie 
zaproszone chóry będą uczest­
nikami tego nadzwyczajnego 
święta pieśni, tej ideowej or­
ganizacji, której są cząstką.

Na walny zjazd nuty roze­
słano w grudniu, ub. r., do 
chórów. Na apel bibljotekarza 
Związku Śpiewaków, zgłosiły 
się tylko dwa chóry, to zna­
czy, że inne chóry noty otrzy­
mały. Pieśni do koncertu są ;

chóry żeńskie, „Leci piosen­
ka,” F. Nowowiejskiego; chóry 
męskie, „Klechda,” IV. Lach­
mana; chóry mieszane, „Pieś­
ni pieśniarzom cześć,” A. Kar- 
czyńskiego. Pieśni kontesto- 
we: chóry żeńskie, „Nie wyga­
niaj paistereczko,” ,W. Racz­
kowskiego; chóry męskie — 
„Przyszła baba do faraisza,” F ; 
Nowowiejskiego; chóry mie 
szane, „Wyleciał mi ze krza,” 
S. Wiechowicza. Te trzy pies' 
ni kontestowe, są to pieśni lu 
dowe, które zarząd centralny 
sprowadził z Polski. Opróc' 
*-ych je s t jeszcze 15 innych 
pięknych ludowych piosenek 
sprowadzonych z Polski do u 
żytku chórów. Często chór' 
żadają pieśni, których bibljo 
teka Związku Śpiewaków nig­
dy nie posiadała, więc tako; 
wych otrzymać nie mogą, a 
rrzedruk jakichkolwiek pieśni 
!ub utworów jest zabroniony 
przez „copyright.”

W miesiącu styczniu wysła 
no nut do poszczególnych chó- 
”ów 230 egzemplarzy oraz 25 
śpiewników, do chórów dzieci

Ograniczenia kościelne 
w Meksyku.

Meksyk-miasto. — Rząd sta­
nu Quereta.ro ogłosił nowe 
prawo religijne ograniczające 
liczbę księży we wszystkich ko­
ściołach do 1 na 30,000 miesz­
kańców. Duchowni muszą się 
zgłaszać po pozwolenia do biur 
rządów lokalnych. Prawo jest 
podobne do ogłoszonych już w 
innych stanach. W Dystrykcie 
federalnym jeden ksiądz musi 
obsługiwać 50,000 wiernych.

Miljard Na Spłatę 
Depozytorów.

Washington, 26. lutego. —
Ustanowienie przez kongres 
funduszu w sumie miljarda do­
larów na spłatę w całości depo­
zytorów banków krajowych i 
stanowych, znajduje narazie 
nieoficjalne poparcie ze strony 
poselskiej komisji bankowej.

Za stworzeniem takiego fun-

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę  sm utną Wia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój i ojciec nasz,

Ś. P.
MARCIN KORUŚ

członek Tow. św. Józefa w pa­
rafii śś. Młodzianków — po 
długiej i ciężkiej chorobie, poże­
gnał się z tym światem, opa­
trzony św. Sakramentami, dnia 
24go lutego, 1934 roku, o godzi­
nie 7ej rano, w średnim wie­
ku.

Pogrzeb odbędzie się we wto­
rek. dnia 27go lutego, o godzi­
nie 8:30 rano, z domu żałoby 
unr. 2318 W. Thomas ul. do ko­
ścioła św. Heleny, a stam tąd  
na cmentarz św. Wojciecha.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w smutku pogrą­
żeni :

Katarzyna Korns, żona : Sta­
nisław, Franciszek, Edward i 
Stefanja, dzieci; Genowefa, sy­
nowa ; Idzi Bolek i Walenty 
Batko, szwagrowie; Marjanna 
Bolek, s io s tra ; Marja Batko, 
pół-siostra, w raz z całą rodziną.

Pogrzebowy M. prygalski,' 
1455 W. Superior ul. Monroe 
3179.

duszu opowiedzieli się nieurzę- 
dowo zarówno demokratyczni, 
jak i republikańscy członkowie 
tej komisji poselskiej.

Madison, Ind. — Robotnicy 
zatrudnieni przy robotach cy­
wilnych znaleźli drobne proszy- 
ny złota przy kopaniu kana­
łów.

Wszystkim krewnym 1 zna­
jomym donosimy tę  smntną 
wiadomość, iż najukochańsza 
matka i siostra nasza,

Ś. P,
LEBKADJA SCHULTZ 

(Z DOMU OSUCH)
calonkini Tow. Królowej Jad ­
wigi, grupa No. 2g® Wolne Pol­
ki na ziemi W ashingtona —- po 
długiej i ciężkiej chorobie, poże­
gnała się z tym światem, opa­
trzona ś(w. Sakramentami, dnia 
24go lutego, 1934 roku, o godzi­
nie 7 :48 rano, przeżywszy lat

• 12.
Pogrzeb odbędzie Się w! środę, 

dnia 28go iutegó, o godzinie 
9 :3O rand, z zaklmlu pogrzebo­
wego F. gadowśkiego, 1845 N. 
llerm itago Ave., do kościoła 
Najśw. M arji Panny Anielskiej 
i  stam tąd na cmetnarz Sw. Woj- 
ciecbądna parcelę familijną.

Na tep smutny obrządek zs- 
praszajpy wszystkich krewnych 
i ziiajomycih, w ciężkim żalu po­
grążeni i

Edward i Erwin, synowie! 
Anastazja Ezop. Wirginia i 
Gertrutft, Gefeadia, si<^tfy ; Ed­
ward, brat, wraz z całą rodzi­
ną.

Brunswick 2630. 27'

Dawne płace dla urzędników. 
Washington. — Senat przy­

jął uchwałę przywracającą da­
wne płace urzędnikom federal­
nym. Płace urzędników były 
obcięte o 15 procent w iipcu z. 
roku.

53 wnuków opłakuje śmierć 
babki.

Springfield, 111. — Zmarła tu 
w wieku 74 lat Mary Ann Mul- 
ligan, zostawiając męża, sze­
ścioro dzieci, 53 wnuków i 
czwońo prawnuków.

P R A C A
POTRZEBA dziewczyny do lekkiej 
pracy domowej. Mała rodzina. Feld­
man, 5016 N. H ardlng Ave. Indepen/ 
dence 0067.

W^żystliim krewnym i znajo­
mym donosimy tę sm utną wia- 
danłoiSć, iż najukochańsza mu­
ska i  baibda nasza

S. I’.
BARBARA ZIENTEK

po długiej i ciężkiej ehwołńe, 
pożegnała się  Z tymi światem, 
opatrzona ŚW. Sakrnmeninini, 
dnia 25go lultego. 1934 roku, w 
podeszłym wiefcu.

Dom żałoby p. lir. 4721 Lin­
coln uiliica.

Bliższe szczegóły o (pogrzebie 
podamy później,

W ciężkim żalu pogrążona;
Rodzina.

Pogrzebowy Henryk A. Pa- 
tka.

Wszystkim. krewnym i znajo­
mym donosniimy tę  smutną w ia­
domość, iż liiajnżocliańsizy mąż 
mój, ojciec nasz i  t e s t  mój

8. p.
TOMASZ DUKLEWSKI

po długiej i ciężkiej chorobie, 
pożegnał Się z tym  światem, o-. 
paitrZony św. Sakramentalni, 
dnia 24go lutego, 1934 roku, o 
godzinie 5 :30 po południu, w 
średnim  W eku.

Pogrzeb odbędzie Się Wd 
wtorek, dnia 27go lutego, o go­
dzinie 8:30 rano, z zakładu po- 
girzebowego 13. Muzyka, 2157 
Ohicago are., do kościoła św. 
Bonifacego, a stam tąd na 
cm entarz św. Wojciecha.

Na len smutny obrządek za- 
praiszamy wisaysttlkifn krewnych 
i znaijomydii, w1 ciężkim żalu 
pogrążeni:

Władysława, żona w  k r a ju ; 
Genowefa i Stefanja, dzieci w 
k r a ju ; Józef, b r a t : Karolina, 
bratowa; Zofja Duklewska z 
dziećmi, b ra ta n k a ; Jan Mrum- 
liński, szwagier z rodziną, 'wraz 
z ca łą  rodziną.

Pogrzebowy, iS, J, Pruehnie- 
Wśfkl. Telefon Vict0f.v 1024.

Wszyistkim. krewnym i znajo­
mym doaćisimy tę fenlutną wia­
domość, iż naju&oćhańazy mąż 
mój i ojciec nasz

S. P.
JAN WAŁĘSA

oałonek ITówarzystwa Młoda 
Polska, Grupa 8ł£> Z. N. P., po 
kró tk te j i ciężkiej chortóie, po­
żegnał się z tym  światem, opa­
trzony św. Sakramentami, dnia 
24gó lutego, o go.tzinic- 6 :30 
wieczoi-em, w irndeszlym wie­
ku.

Pogrzeb odbędzie się w śro­
dę, dnia 28go lutego, o godzi­
nie .8:30 rano, z. domu żałoby, 
ip. nr. 1257 Ótearer ulica., do 
kościoła św. Staiiłslawa Kosit- 
IktŁ, a sfamitąd na cmentairz św. 
■Wojćiecliai.

Na ten  Smutny obrządęk ża- 
ipraisżamy wszyiatikich krewnylcii 
i anajomych, w smutku ipogrą- 
żen i:

Wiktorja, żo n a ; Bolesław' 1 
Jan, synowie'; Helerta, có rk a ; 
Florentyna, synow a; Ignacy, 
b ra t; W iktdr, b ra t W Połsce, 
wra® Z całą rodziną.

W szystkih krewnym i znajo­
mym donosimy tę  sm ntną w ia­
domość, iż najukochańsza cór­
ka .1 siostra naszą,

Ś. P.
MARJANNA GANCZAK

po krótkiej i  ciężkiej chorobie, 
pożegnają się z tym światem, 
f.pnt rziiim §w. Sakramentami, 
dnia 2.’lgo lutego, 1934 roku, O 
godzinie 5ęj po południu, w 
kwiecie wieku.
' Pogrzeb odbędzie śię we wto­

rek, dąia 27go litego, o godzi­
nie lOej rano, z domu żałoby 
pnr. 4810 So. Herm itage Avc, 
do kościoła św. Józefo, a Stam­
tąd na am entarż Zmartwycli- 
wśtania Pańskiego.

Na ten smutny obrządek za- 
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu po­
grążeni :

Marcin i  -Bronisława Gan 
czak, rodzice, w Polsce: Józef, 
Ignacy, Władysław', Bolesław', 
bracia :’ Józefa, Zóf ja i Wikto­
rja Ganezak, bratowe, Wraz z 
całą rodziną.

Pogrzebem zajm uje się Hen­
ryk A, Patka. 26

REZOLUCJA
Tów. Wolne Polki na Ziemi 

W ashingtona, grupa lsza, zasy­
ła  niniejszem Wyrazy szczerego 
współczucia rodzinie zm arłej 
byłej wiceprezeski,

Ś. P.
FRANCISZKI POPEK

Członkinie proszone są sta ­
wić się licznie do kościoła św. 
Wacława, we wtorek, 27go lu­
tego, o godzinie lOej rano, z od­
znakami dla oddania Ostatniej 
przysługi zm arłej Siostrze,

Dom żałoby pnr. 3100 N. St. 
Loułg Are.

J. Jankowska, prezeska
K. Kanka, sekr. prot.

W szystkim  krewnym i znajo­
mym dottosiittiy tę  sm utną w ia­
domość, iż najtrkochafiszy mąż 
mój, ojciec nasz i torąt mój

S, I>.
GERARDUS (JOHN)
VAN DlSSELDORP

po długiej i ciężkiej chorobie, 
pożegnał się  Z tym  światem, o- 
paitrzóny; śW. fiSalkraftientami, 
dnia 24go lutego, 1984 roku, 
przeżywszy la t 77.

Pogrzeb odbędzie się w śro­
dę, dnia 2Sgo lutego, o godzi-, 
n ie  9 :30 rattó. z zakładu po- 
grzetodweigo Otto Jaeger, p. nr. 
2315 W est Nortli aye., do ko­
ścioła św. Alojzego przy Clatfe- 
monł, i Le Moyne.

Na ten smutny obrządek za- H 
praszanUy Wszystkich krewnych 
i znajomych, , w ciężkim żalu 
pogrążę h i :

Antonina (z domu, Eiryter), 
żona ; Jan„ Andrzej, Piotr, MU- 
Srja UaYóiTSń i Ludwik, dzieci; 
Ks. Guido, brat w Europie, 
wrak z. całą rodzi ną.
. Po inform acje telefonować 
Huniibcidt 0949. 27

Wtaystlkku krewnym 1 znajo­
mym donosimy tę  sm utną Wia­
domość, iż najukochańsza ma- 
t!ka i babcia nasza

S. P.
Marja Flasza (Flaszowa)

członkini Towarzystwa llzecz- 
•pORpaMjła 'Po-Isika, Gii-upa 1958 
Z. N , P., po długiej i  ciężkiej 
chorobie, pożegnała się z tym 
Światem, opaitrzoiia św. Safera- 
mentuani. d łiia . 24go iutego, 
1934 roku, o godżinle 11:80 
wieczórean, W ijWcieszłym Wie­
ku.

Pogrzeb odbędzie się w śro­
dę, dnia 23go iutego, o godizapie 
9 :30 rano, z domtt.żałoby..jifur. 
4152 W. 31 sza ulicą, do kościo­
ła Dobrego Pardeirza. a  wtamhąii 
na ©mentąirz św, Wójciecim.

Na ten smutny obrządek z-a- 
liTaszainy wśzysfkicli krewnych 
i znajomych, w ciężkim żąilii 
pogrążeni:

Stanisław, syn; Anna, syno­
wa ; Stanisława, w inlczka; 
Władysław’, Czesław i Eduard, 
wiiiiiki; Józef Fła-za, śyu w 
Polsce.

Pogrzebowy A. Salaurnwicz.

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę  smultńą w ia­
domość, iż najukochańszy sy- 
ndk nasz

S. P.
FRANCISZEK KUJAWA

po krótkiej lecz ciężkiej choro­
bie. iw dlększył gTono aniołków 
dihia 24go lutego, 1934 roku, o 
godzinie 7mej rano, przeżyw- 
ezy la t 2 i 9 miesięcy.

Pogrzeb odbędsaie się . we 
wtoręk, dnia 27go lutego, o go­
dzinie 7 :80 rano, z domu żało­
by, p. nr. 1025 tV. 31szy Place, 
do kośclcda Najśw. Jla.rjt P an­
ny od N ieustającej Pomocy, a 
stanttąd  na cmenitarz Zmar- 
twyichn^tania Pańskiego.

N a tell sm utny obrządek za- 
pi-flfisapny wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
i«rgrąż(»ni:

Leon i Agnieszka Kujawa, 
rodzice: Zofja Iiybicz, baix?ia; 
Wojciech i Anastazja Kujawa,
diziadiiś i babcia W Polsce, wraz 
z ęąłą ródiidną.

Pogrzebem zajm uje się Ju ija 
W. Kaani&ika. Telefon Tards 
4507. '

IN  M E M O R I A M
Ju tro  przypada 4-ta roćznica śmierci, drogiego męża mo­

jego i ojca naszego, ś. p.

FRANCISZKA NAPIERAŁA
Mszą św, odprawiona będzie we wtorek, dnia 27go lutego, 

w kościele św, Stanisława. Kostki, o godzinie 6:30 rano.
O udział zapraszamy krewnych i znajomych, w żalu po­

grążeni :
Katarzyna Napierała, żona, w raz z dziećmi. 

Niech odpoczywa w pokoju!

WwsWłton kręwiijnn i znajo­
mym doiifisiiny tę smutną wia­
domość, iż uujukochafiszy mąż 
mój,

S. P.
JÓZEF RYCIIWALSKI

crBonek TaWtarzjlltWa A.rtyle- 
rjft Polska, Grupą 760 Z. N. P.. 
po długiej 1 Ciężkiej chórołiie, 
pożetgiial się z tym SWiafcinh, o- 
pafcrzony św. SąikranHmtaini, 
daiiu/24go liiitego, 1934 roku, 0 
godzinie 2:30 rano, W, średnim 
wieku.

Pogrzeb ódihędzid się , wę 
wtorek, dnia 27go iutego, h. r. 
o goidiainie 9 :30 rąno z domu 
żali oby p. itr, 2010 — lOta u- 
liea, de kóśseióia . ŚW, Afiińy,. a 
stam tąd na. cm entarz św. Woj­
ciecha.

Na ten smutny obrządek za- 
praiSzamy Wfezyislijtieli krewnych 
i znajomych, w  ciężkim żalu 
ipogrążciui:

Anna. Rychwalska, żona: z 
domu Jakóba i Antoniny Ta- 
defcikićh. wraz z całą rodziną.

Wszyistkim krewmym. i  żńiftdo? 
mym donosimy tę sm utną Wdą- 
domióśĆ, iż  najnkodhańsża cór­
ka i  siostra nasza

S P
. KATARZYNA MACH

po długiej i ciężkiej ehonłbie. 
!*/żegnała aię z tym  światem, 
(łpaitrzona św, sakramentami, 
dnia 25go lutego, 1934 roku, o 
godzinie 7 :15 wieczorem, prże* 
żywszy ląt 24.

Pogrzeb odbędzie się w śro­
dę, 4flia 28go lurcgo, ę g«lzi- 
nie 8:5)0 rano, g ząkładn po­
grzebowego A. R, Poferek, 5753 
Fufliępton avć., do kościoła św. 
JakOba, a stam tąd ha cmentarz 
SW. Józnfa, na parcelę familij­
ną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i 'znajomych, w ciężkim żalu 
yiog.r.ążeni;

Józef i Zofja, rodztee: Jan 
b r a t ; Marjanna, Anna i Ste- 
fanja, siostry, w raz z całą ro ­
dziną.

Telefon Berkshire 64006401.

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę  sm utną wia­
domość, iż najukoehańszia m atka i babcia nasza, ś. p.

FRANCISZKA POPEK
(Z DOSIU NADOLNA)

N iewiasta Różańca św., członkini American Beanty Camp No. 
7443 łtoyal Neaghbors of America i członkini Jedności i Zgoda, 
gr. I, Wolne Polki na Ziemi W ashingtona, — po długiej i cięż­
kiej chorobie, pożegnała się z tym światem, opatrzona św. Sa­
kramentam i, dnia 23go lutego, 1934 roku, o godzinie lOej rano, 
w podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek rano, dnia 27go iutego, o go­
dzinie lOej rano, z domu żałoby, pnr. 3109 N. St. In u is  Ave. 
do kościoła św. Wacława, a stam tąd na cm entarz św, Wojcie­
cha, do familijnego grobowca.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Eleonora, i Helena-, córki; Anastazy i Marjan Jaszkowsey i  
Hieronim, synowie; Franciszek Gurtowski i Stanisław Stetz, 
zięciowie; Aniela i  Regina, synow e; wnuczki i  wnuki, w raz z  
całą rodziną.

Pogrzebowy J . L. Wiśniewski, 1237 N. Ashland Ave. Telefon 
Humboldt 0060. 26

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę smutną wia­
domość, iż najukochańsza matka nasza, S. p.

FRANCISZKA KULIŃSKA
czipnkini Tow. św. Stanisław a Kostki Poresterek i Security Be- 
nefit Ass’n., — po długiej i ciężkiej chorobie, pożegnała się 
z tym światem, opatrzona św. Sakramentam i, dnia 23go lutego, 
1934 roku, w podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się We Wtorek, dnia 27go iutego, o godzi­
nie lOej rano, z domu żałoby pnr. 4839 N erada ul. do kościoła 
św. Jakóba, a stamtąd na cmentarz św. Wojciecha.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Ks. Franciszek, Rozalja, Józef, Kazimierz i Helena, dzieci; 
Stefan Jas, z ięć; Anna, synow a; wnuki i wnuczki, wraz z całą 
rodziną.

Pogrzebem zajm ują się ; Stanisław' Brodziński i Edw ard 
Kirśten. 26

Wszystkim krewnym i  znajomym donosimy tę SiUtitną w ia­
domość, iż najukochańszy syn i  b rat nasz, ś. p.

KLEMENS KRUSIŃSKI
członek ToW. św, Ahdrzeja, Gr. 233 Z. P. R. K. —- po krótkiej 
Chorobie, pożegnał Się z tym światem, opatrzony św. Sakram en­
tami, dnia 24go lutego, 1934 roku, o godzinie 5:00 wieczorem, 
przeżywszy la t 41.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia Igo m arca, o godzi­
nie lOej rano, z domu żałoby pnr. 2506 No. flidgeway Are, do 
kościoła św. Jacka, a stam tąd na cm entarz św. Wojciecha.

Na ten smutny obrządek Zapraszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w  ciężkim żalu pogrążeni:

Apolonja, m atka; Nikodem, Ludwik i Eugenjusz, b ra c ia ; 
Gertrada, i Teresa-, siostry; Stanisław i Jan Dąbrowscy, szwa­
growie ; Zófja i Alicja, bratowe, wraz z Całą rodziną.

Pogrzebem zajm uje się Feliks Sadowski, 1845 No. Herm itage 
Ave., Brunswick 2636. 27

WsByśtkim krewnym i  znajomym donosimy tę  sm utną wia­
domość, iż najukochańsza żona moja, m atka i babcia nasza, ś. p.

ANNA WAWRZYNIAK
(Z DOMU WINEB)

po długiej i ciężkiej chorobie, pożegnała się z tym światern, opa­
trzona SW. KakraUienami, dnia 24go lutego, o godzinie 5:30 po 
południu, w podeszłym wieku.

Pognżeb odbędzie się we wtorek, dnia 27go lutego, 0 godzi­
nie 9:30 rano, z domu żałoby pnr. 814 N. Wood Ulica do kościo­
ła  św, Trójcy, a stam tąd na cmentarz św. Wojciecha, na lofę 
familijną.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w Smutku pogrążeni:

Wawrzjńiiec, m ą ż : Roman, Józef, synow ie; Franciszka, 
Marja, synow e; Leokadja, Edwina, Ryszard I Uńóń. wnuczki i 
w nuki; JanAYiner, b ra t; Bronisława Winer, b ra to w a• Wiktorja 
Winter i Walerja Łuczak, siostrzenice; ITancisżek Łuczak i Jó­
zef Kowalski, siostrżćfice, wraz z Całą rodziną.

Wszystkim krewnym i  znajomym donosimy tę smutną wia­
domość, iż najukochańszy mąż mój i ojciec nasz, S. p.

JAN PORZĄDNY
zamieszkiwał, pnf. 1907 H errey Ulica, — po krótkiej ł  ciężkiej 
chorobie, pożegna! się z  tym światem, opatrzony fiw. Sakram en­
tami, dnia 25go lutego, 1934 roku, o godzinie 3ej po południu, 
przeżywszy lat 55.

Pogrzeb ódbędżie snę We wtorek, dnia 27go lutego, o godziiiie 
lOej rano ze szpitala, do kościoła św. Jadwigi, a stam tąd nn 
cmentarz św. Wojciecha.

Na ten smutny obrządek zapraszamy Wszystkich kfcwnyeii 
i znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Wiktorja, żona; Stanisław, WtowiikH Demuchic, Natałja 
Grzomteka i Józef, dzieci; Phylłis Sychowśka, pasierbica, wraz 
z całą rodziną.

Pogrzebem zajm uje się F rank  E. Kamka, 2121 W ebster Avc. 
Telefon Humboldt 6403.

Wszystkini krewnym, i  znajo­
mym donosimy tę? sm ntną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój, syn i  b ra t nasz,

Ś. P.
WOJCIECH DUDA

przez nieszczęśliwy wypadek, 
pożegnał się z  tym  światem, o 
patrzony św.. Sakra mcm ram i. 
dnia 26go lutego, ■ 1934 roku, o 
godzinie 4:536 rano. W średniim

■  wieku.
Dom żałoby pnr( 2737 No. 

Central P ark  Ave.
Bliższe Szczegóły ' b . pogrze­

bie podamy później.;
W ciężkim żalu pogrążona, 

Rodzina,
Pogrzebem zajm uje Się Karol 

Luka, Spaulding 6880.

POTRZEBA młodej dziewczyny do 
iekkiej domowej pracy, clobrj- dom, 
ilobra zapłata. 2658 Tlioinaa. ulicą./— 
Yasnoff.

POTRZEBA “picker i w rapper” do­
świadczonego tylko przy składanych 
pudełkach. Atlas Label. and Cartpu 
Co., 444 N. Wells ul.

POTRZEBA doświadczonej dziewczy­
ny do ogólnej pracy w domu, $5. R e­
komendacje wymagane, Norden, 1004 
N. Kedziie Ave.

Drobne Ogłoszenia
DO WYNAJĘCIA

POTRZEBA na mieszkanie, ogrzewa­
ne (parą, telefon, wanna do użytku. 
Wolno gotować, $1.50 tygoęjntowp. 
Osobne noce, 50c. 543 N. Ashland 
Aye. 28

SPRÓBUJCIE inną okolicę na wasB 
interes. Potrzeba rzeźirika dp; składu 
ze cementowym basementem. pnr. 
2037 Lincoln Ave. Rent $22.50. Ni- 
chols Bros. 2015 Lincoln Ave. 1

REZOLUCJA ,
Sąsiadki Amer. Róży, Camp 

Nr. 7443 R. N. of A., ,są. proszo­
ne stawić się  jak  najliczniej we 
wtorek, dnia 27go lutego, 1934 
roku, o godzinie l Oej rano przed 
kościołem św. W acława, przy 
Ławndale i  Roscoe, aby oddać 
ostatnią osługę,

Ś. P.
FRANCISZCE POPEK

Rodzinie zm arłej zasyłamy 
nasze szczere współczucie.

Anna Daszkowska, Wyroezna:
Adeline Balińska, sekr.

DO WYNAJĘCIA unieblowane je ­
den lub dwa pokoje z wanroj i kuch­
nią. dobre dla dwóch kolegów, moż­
na gotować. 1901 W. North ave- — 
Zgłosić się w gróserni-.' 26
PIEKARNIA do wynajęcia. Murowa­
ny piec i mieszkanie.— Telefon La- 
fayette 6917.

KUPNO I SPRZEDAŻ
R O Z M A IT E

PRACA

W IELE ciepła, mało popiołu ; znako­
mity zastępca Pocahontas, Black Gold 
lump lub „egg” węgla, $6; „Minę 
run”, $5.75; Screening, $4.75. Grundy 
Mining Co., Cedarcrest 2011. 1

ŻADNE wykształcenie nie jest kom­
pletne bez fachu. Nauczcie się szycia 
snklen, $25.00, kroju albo na parowej 
maszynie. Chicago School, 323 So. 
Franklin ulica. W ebster 3553. m
POTRZEBA operatorek, tylko do­
świadczone przy fartuchach niech się" 
zgłaszają. Libman Jlfg. Co. 1744 N. 
Damen, 2gie piętro. 27
POTRZEBA operatorek muszą być 
doświadczone przy pralnych sukniach. 
3021 N- Orawford Ave. 26

POTRZEBA kobiet (daisers, bind- 
ers and handlera). Sagr Glore Co,, 
2035 OharlstiMj ul. 26
POTRZEBA kelnerki na krótkie go­
dziny. 2301 W- Chicago ave. 26
POTRZEBA zaraz Starszego samot­
nego mężczyzny na farmę, tak i który 
rozumie farm erstw o ma pierwszeń­
stwo, nrałe wynagrodzenie. W łaści­
cielka. 2354 Hirscir ul.

i POTRZEBA dziewczyny do domowej 
i ‘.'Obóty. niema gotowania, małe pra- 
j nie, pomocy z dzieckiem, pozostać. $4. 
! Independence 5682, 27
i POTRZEBA balwierza na stałe, n a ­
tychmiast, 1919 W , Chicago Ave. 27

POTRZEBA dziewczyny do pracy 
domowej. 2508 W. D irision ul. Kalin.

POTRZEBA operatorek przeszło dwa 
lata doświadczenia do pralnych su­
kien, Silvefśtine, 1351 Milwaukee Ave.

POTRZEBA do pomocy matce i lek­
kiej domowej roboty, własny pokój, 
$4.00. Telefon Newada 4299.

POTRZEBA rzetelnej dziewczyny do 
sprzedawania w gróserni i buczerni. 
4500 S. Troy ulica. 27

RZĄDOWA CENA
Płacimy za stare złoto, złote zęby. 
W arszawski Złotnik, 1617 Robey ul.

AUTOMOBILE
NA SPRZEDAŻ 1933 Dodge piekar­
ska ciężarówka (trok). 8226 S. Moss- 
p ra tt Ave.

RZECZY DOMOWE
NA SPRZEDAŻ .śliczny garnitur, jak 
nowy. Taniość. 1152 N. Mansfield 
Are. A partam ent 317. 27
NA SPRZEDAŻ Singer maszyna do 
szycia w dobrym porządku/ $8. 2120 
Belmont Ave. lsze piętro. 26

IN T E R E S A
SKŁAD cukierków, cygar, szkolnych 
przyliorów itp- na sprzedaż z budyn­
kiem lub bez. 264S N. W estern Are.

NA SPRZEDAŻ balwiernia 4 krzesło- 
wn. 1027 Milwaukee Ar., z powodu 
wypadku. Zgłosić się 3135 X- Rich­
mond . ulica. , 23-20

BUCZERNIA i grosernia sprzątkLUA 
tanio z powodu zdrowia. 4800 S. H er­
m itage Are. M. 3

FARMY I LOTY
FARMA do w ynajęcia z urządzeniem  
albo zamienię za pierwszy morgccz. 
Zgłosić się o Gej. 2331 S. Sacramen- 
to Arc. 26

DOMY I ZAMIANA
5 PCKO.1 OWY. no woczęsjiy 'nnirowa -

POTRZEBA dziewczyny do ogólnej j ny bungalow, 'fn rnesem  .ogrzewany, 
domowej pracy. Wóifsón, 1726 N. K e -: 6.000. — 2111 Wisconśin Ave. Bar­
dzie Avć. 1 wyn, 111. 26

T O D A Y ’S  C R O S S  W O R D  P U Z Z L E
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ACROSS
l—Fleet of armed veśsels 
7—Cry out.

13— An allowance
14— City tn Ohio
18—l’rm ter's measures
18— Skeletón of ćertain mdrine 

Polypa
13—In no rtianner
19— Lifeless
10—A Shoft oar
24— A State (abbr.)
25— A coin <ft.)
28—To speak
30—A home
32— Observes
33— Each (abbr.)
35—Control dr sway
37—a  law or ruie m generał
89—tn debt
t2—A civer m Kansas
)3—A peasant
45—Noting bad taśte In

ornamentatión 
«7—Mistakes
49 One Of the German race 
5D—Cotnpound ether (pi.)

DOWN
1— Ranges
2— MaJe aheep
3— Mountams (abbr.)
(—Three-toed sloth 
5— Eaśy to teftch
<—Śoon
7—Vegetable substance 
S—Young.borse.

t —Right lengtli (abbr 1
10—Contraetton fór even 
i 1—Bustlc
12—Coneise sentenee added to a 

derice
17— (n law. a  th irtg
21— Hint
22— Indian
23— Lieutenants (abbr.)
25—A eónurine parrakeet 
2fl—Ashes (Scot.)
27—Relative (abbr.)
2')—Motire - .
U—Tiio.se who possess.
82— Not lo n g
i i—Curious scraps of literatur* 
hi—Retuse
37— a tree ' ' ■ 2
38— a particular curre
(0—Sorrow
H — A  (nedieval shleld
(.3—Digit of foct
( i—Arnval (ab b rb
15—oid Testament (abbr.)
.»8— R ig h t (ab b r.)

Answer to pesviout puzzle
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STRONA ÓSMA DZIENNIK CHTCAGOSKT, PONIEDZIAŁEK, DNTA 26-GO LUTEGO. 1934.

WE DO OUR PART

NOTATKI

REPORTERA
Policja z biura prokuratora 

urządziła najazd.
Na salę tańca „The Silver 

Slipper”, p. nr. 3939 South Kar­
lem avenue, w Stickney, 111., 
dzisiaj rychło nad ranem poli­
cja z biura prokuratora stano­
wego urządziła najazd i aresz­
towała dwanaście osób za różne 
przestępstwa. Fryderyk Cezak, 
rzekomy właściciel tejże sali 
aresztowany został za utrzymy­
wanie domu niesławy.

Starszy Capone 
jutro będzie na wolności. 
Ralph Capone, starszy brat 

Al Capone’a jutro zostanie wy­
puszczony na wolność z więzie­
nia federalnego na wyspie Mc 
Neil, w stanie Washington, po 
odsiedzeniu trzech lat kary 
więziennej za oszustwa podat­
kowe. Dnia 7go listopada, 1931 
roku zamknięto go w więzieniu 
federalnem, ale za dobre zacho­
wanie Się, karę obcięły władze 
o całe osiem miesięcy.

* * *
Stefański postrzelił panią 

Błaszczyk.
Panią Marję Błaszczyk, 

wczoraj w jej domu mieszkal­
nym p. nr. 5335 South Marsh- 
field avenue w obecności jej 
syna, Czesława, lat 18, postrze­
lił i fatalnie okaleczył Adam 
Stefański, który po zbrodni do­
konanej uciekł. W obronie ma­
tki stanął Czesław. Stefański 
podobno postrzelił panią Błasz­
czyk za to, że nie przyjęła jego 
zalotów i nie chciała go poślu­
bić.

* * *
Dzisiaj wieczorem, w sali na 

Fidelisowie.
W sali parafji św. Fidelisa, 

przy Hirseh bulwarze i Wash­
tenaw avenue, dzisiaj wieczo­
rem odbędzie się posiedzenie 
Polsko - Amerykańskiego De­
mokratycznego Klubu 31szej 
:wardy. Omawiana będzie o-
becna sytuacja polityczna.

* * *
f’o napadzie na Macarskiego 

skra dli jego automobil. 
Dwóch rewolwerowiczów u- 

biegłej soboty napadło na Fi­
lipa Macarskiego, z p. nr. 2139 
North Laramie avenue, gdy ten 
siedział z panną Heleną Kraje- 
cką, pnr. 2137 Caton ulica 
przed jej domem w automobi­
lu. Po obiciu Macarskiego, re- 
wolwerowicze skradli jego au­
tomobil i zegarek oraz $11 w
gotówce, poczem odjechali.

* * *
Byłby utonął w zbiorniku, 
gdyby nie szybka pomoc 

strażaków.
Gromadka strażaków miej­

skich przyczyniła się do urato­
wania życia Franciszkowi Le­
wandowskiemu, lat 50, z p. nr. 
4749 South Hoyne avenue, pa­
laczowi zatrudnionemu na ko­
lei „Chicago Junction”, gdy 
ten wpadł do zbiornika z wo­
dą przy lokomotywie podczas 
napełniania takowego na torze 
przy Packer avenue i 40tej uli­
cy. Strażacy wyciągnęli mokre­
go Lewandowskiego i odesłali 
do domu po przywróceniu go
do przytomności.

* ❖ * 
Przesłuchy w sprawne

przeliczenia balotów odłożono. 
W sprawie przeliczenia balo­

tów z wyborów odbytych w 
listopadzie, 1932 roku, sędzia 
wyższy Kelly przesłuchy odło­
żył do dzisiaj. Grupa podatni­
ków przez swoich adwokatów 
przeciwna jest przeliczaniu ba­
lotów.

>- * 4= *
Czekał na licencję, gdy padł

! trupem.
Oskar Swanson, lat 40, z p. 

nr. 1039 North Laramie ave- 
nue padł trupem gdy stał w li- 
nji czekając na kolejkę swoją, 
aby mógł nabyć licencję miej­
ską, automobilową na rok bie- 

. żący. Wypadek ten spowodowa­
ny przez wadę serca wydarzył 
się w biurze kolektora miej­
skiego w Ratuszu przy La
Salle ulicy.

* * *
Jutro zebranie właścicieli 

domów w sali na Fidelisowie.
Regularne posiedzenie stowa­

rzyszenia właścicieli domów p. 
n. Humboldt Park Home Own- 
ers Protective Association od­
będzie się jutro, dnia 27go lute­
go, w sali parafji św. Fidelisa, 
p. nr. 1400 North Washtenaw

avenue, o godzinie 7:30 wie­
czorem. Wszystkich członków 
oraz kandydatów nowych na 
członków o przybycie proszą 
Stanisław Kwiecień, prezes i 
Piotr G. Mroczkowski, sekre­
tarz.

* * *
Jarecki wyda decyzję jutro 

w sprawie oszustw wyborczych.
Sędzia powiatowy Edmund 

K. Jarecki jutro wyda swoją 
decyzję w -sprawie oszustw ja­
kich urzędnicy wyborów do­
puścili się w pierwszej war- 
dzie, co się później przyczyni­
ło do usunięcia z urzędu sędzie­
go Jerzego V. Mclntyre, któ­
rego w listopadzie, 1930 roku 
ogłoszono zwycięskim kandy­
datem.

'S J{C
Zastrzelił' właścicielkę 

piwami za długi.
W piwiarni p. nr. 1461 Wal- 

ton ulica ubiegłej soboty pani 
Marja Wszoł, lat 37, została 
postrzelona i śmiertelnie oka­
leczona, poczem zmarła w po­
wiatowym szpitalu. Postrzelił 
ją  Władysław Błaszak, lat 40, 
z  p. nr. 1406 — 51sza avenue w 
Cicero, który potem sam sobie 
życie odebrał wystrzałem z re­
wolweru. Świadkami zbrodni 
były dzieci postrzelonej kobie­
ty, Franciszek, lat 7, Broni­
sława, łat 11 i Helena, lat 16. 
Pani Wszoł i Błaszak pokłócili 
się o pieniądze jakie kobieta ta 
winna była swemu napastniko­
wi. Mąż ofiary sporu o długi, 
Bart Wszoł, kolejarz, mieszka 
p. nr. 2431 Lorel avenue.

ijj ijC
Pożar zniszczył kabaret 

„Frolics”.
Notoryczny kabaret „Frolics 

Cafe”, p. nr. 18 East 22ga uli­
ca, wczoraj zniszczył niemal 
kompletnie pożar; szkody obli­
czono na $100,000. Pożar ten 
sprawił, że ruch na kolei gór­
nej był przez trzy godziny 
wstrzymany, gdyż strażacy sta­
li na torach tejże kolei, gasząc 
płomienie. Okaleczeniu podczas 
gaszenia pożaru ulegli straża­
cy miejscy, Ryszard Rooney z 
kompanji nr. 29, Karol Szyński 
i Filip O’Connor.

* * *
Nagonka na opieszałych 

automobilistów 
nastąpi w tych dniach. 

Nagonka na automobilistów, 
którzy do tej pory nie wysta­
rali się o licencje stanowe lub 
miejskie na rok bieżący rozpo- 
cznie się ponownie w tych 
dniach, jak podaje kapitan po­
licji Ira  McDowełl, zastępca 
Komisarza. Ostatnia nagonka 
sprawiła, że biura tak kolekto­
ra miejskiego jak i Sekretarza 
stanu są tak przepełnione ty­
mi, którzy, aby uniknąć pono­
wnego aresztowania starają się 
o licencję, że klercy nie tylko 
w ubiegłą sobotę do późnej po­
ry, ale wczoraj przez kilka go­
dzin urzędowali. W ostatniej 
nagonce aresztowano przeszło 
7,000 automobilistów. Wczoraj 
3,500 stanowych i 300 miej­
skich licencyj sprzedano. Na­
stępna nagonka będzie miała 
na celu oczyszczenie ulic mia­
sta z automobilów nie posiada­
jących licencje na rok bieżący.

* ❖ *
Rabusie znaleźli 

„ukrrte bogactwo.”
Pani J. Fundakowska, lat 50, 

zamieszkała p. nr. 1610 South 
Ashland avenue, skolektowała 
pośmiertne po swoim pierw­
szym mężu. Połowę pieniędzy 
otrzymanych ulokowała w 
akcjach, resztę w sumie $1,500 
nosiła przy sobie w małym wo­
reczku. Ubiegłej soboty wieczo­
rem czterech uzbrojonych męż­
czyzn weszło do mieszkania pa­
ni Fundakowskiej, gdzie zaeze- 
kali na jej powrót ze sąsiednie­
go składu. Jeden z rewolwero­
wiczów sięgnął po torebkę jaką 
na sobie stałe kobieta ta  no­
siła i z kolegami uciekł z mie­
szkania Fundakowskich. Mu- 
siał to być „domowy złodziej”, 
którzy wiedział, że kobieta ta 
ma pieniądze i gdzie „ukryte 
bogactwo” można było odszu­
kać.

$1,300,000 dochodu z trunków.
Edmonton, Alta. — Komisja 

kontroli nad trunkami w Al­
berta miała w roku $1,300,389 
czystego dochodu.

Na ten ilustracji widzimy panią Valvert z Ok ahoina City i  jej trzy małe córeczki. Kobieta ta jest 
godna podziwu gdyż ona potrafiła zdobyć liarjerę i  zająć się równocześnie wychowaniem swych dzieci.

Do Akcjonarjuszy Banku Związku Spółek 
Zarobkowych w Poznaniu.

Sprostowanie mylnych
pogłosek.■■■■—.... . ' • ' 1

N a skutek licznych zapytań 
nadsyłanych do Komitetu Cen­
tralnego w Chicago, z racji 
wzmianki, jak się ukazała w 
Gazecie Polarnej, w miesiącu 
styczniu, br., w odpowiedzi 
swemu czytelnikowi, zwróciliś­
my się, w celu uspokojenia o- 
pinji osób zainteresowanych, 
bezpośrednio do tego wydaw­
nictwa, z prośbą o wyjaśnienie 
i poniżej podaj emy otrzymaną 
odpowiedź z Stevens Point, z 
dnia 19 lutego, 1934 r.

„Szanowny panie doktorze:
„W odpowiedzi na list pań­

ski w sprawie Banku Spółek 
Zarobkowych w Poznaniu do­
nosimy, iż jak się przekonaliś­
my, w odpowiedzi czytelnikowi 
Kutzmanowi zaszła pomyłka 
w korekcie, która spowodowa­
ła wypuszczenie słowa „nie,” 
co zresztą jasno wynika z ca­
łej odpowiedzi. Odpowiedź mia­
ła brzmieć: Bank nie zbankru­
tował, lecz rząd polski... itd.— 
Przecież to jasne, że gdyby 
bank zbankrutował, to akcje 
i ego nie przedstawiałyby war­
tości i ani rząd, ani inny bank 
tych akcyj by nie przejmo­
wał. Że tak była odpowiedz 
oomyślana, wynika jeszcze i z 
dalszej jej części, w której mo­
wa, że Bank Gospodarstwa 
Krajowego będzie miał teraz 
wpływ na prowadzenie intere­
sów Banku Spółek Zarobko­
wych, a przecież zbankrutowa­
ny bank nie mógłby żadnych 
interesów prowadzić. W" końcu 
uozwałamy sobie zwrócić uwa­

DAWNE DZIEJE: STRAŻ OGNIOWA Z PRZED 20 LATY.
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I dzisiaj straż ogniowa szybko spieszy, aby gasić nożar, ratować mienie obywateli, ale 20 lat tenm także mieliśmy straż, tylko nie tak 
bardzo moderna,
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gę, że wogóle o bankructwie 
Banku Spółek Zarobkowych w 
naszem piśmie żadnego ogło­
szenia nie było, ponieważ od­
powiedz czytelnikowi udzielo­
na, za ogłoszenie uważaną być 
nie może.”

Powyższe sprostowanie uwa­
żamy za wystarczające, ażeby 
Dołożyć kres dalszemu rozsie­
waniu bezpodstawnych a myl­
nych pogłosek.

Zawiadamiamy jednocześnie 
wszystkich interesowanych, że 
następne do wypłaty przypa­
dają kupony za rok 1933, któ­
re nadsyłać prosimy równo­
cześnie za lata 1929 i 1930, o 
de takowe nie zostały dotych­
czas odcięte, by przedstawić do 
zrealizowania w czasie właści­
wym.

Kuponów zaś za rok 1931, a 
także za rok 1932, prosimy nie 
nadsyłać, ponieważ za ostatnie 
dwa lata dywidenda nie zosta­
ła uchwalona, stąd też kupo­
ny za powyższe lata nie przed­
stawiają żadnej wartości.

Zwracamy także uwagę in­
teresowanych, że kupony dy­
widendowe nie powinny być 
przetrzymywane dłużej jak 4 
łata,, ponieważ według statutu 
Banku Związku, kupony po u- 
pływie 4 lata, od chwili płat­
ności, podlegają przedawnie­
niu i automatycznie tracą 
swą wartość, na czem poszko­
dowani są sami akcjonariusze, 
bez prawa wnoszenia preten- 
syj.

Przy przesyłaniu listów p r” 
simy załaczać znaczki poczto 
we na odpowiedź.

Na Jutro Zapowiadają Ulgę.

Prasę polską prosimy uprzej 
mie o łaskawy przedruk.

Komitet Centralny w Chi­
cago; Dr. W. W. Nowacki, se­
kretarz, 2891 Milwaukee aye.

Co Słychać Na Polonji.
Ćwiczenia drużyny harcer­

skiej przy Tow. Borzęcin im.
M. L. Idzikowskiego, odbędą 
się w przyszły piątek, w parku 
Eckhardta, przy Chicago ave. 
i Noble ul. Ćwiczenia dla dziew 
eząt od 6 do 7, a ćwiczenia dla 
chłopców od 7 do 8 wieczorem. 
Zarząd tego towarzystwa upra­
sza rodziców, ażeby wpłynęli na 
dzieci, by przybyły na ćwiczenia 
w czasie oznaczonym.

w -
Na trzymiesięczny pobyt do 

Floridy, — wyjechali w tych 
dniach pp. W. Wilczyńscy z 
dwoma synami Bolesławem i 
Janem. Państwo Wilczyńscy 
zamieszkują-pn. 1509 Went- 
worth ave., Chicago Heights

Zabawę kostkową i karcianą 
urządza Tow. Borzęcin im. M 
L. Idzikowskiego, gr. 2566, Z.
N. P., w niedziele, dnia 25-go 
marca, w sali Atlas, pn. 1436 
Emma ul. Początek o godzinie 
2-ej po poł.

Weterani Armji Polskiej, 
zgrupowani w Plac. 39-ej, łącz­
nie z Korpusem No. 2, zapra­
szają na zabawę kostkową i 
karcianą, która odbędzie się 28 
bitego, w pięknej sali Oaza, pn. 
1250 Milwaukee ave. Początek 
o godzinie 6:30 wieczorem.

Mszał jest to książka litur­
giczna, która zawiera w sobie 
Msze na niedziele i rozmaite u

^ c z y s t o ś c i ,  j a k o  t e ż  d n i e  p o ­

w s z e d n i e  c a ł e g o  r o k u .

Po śnieżycy wczorajszej chi.- 
cagowian trapi mróz i jak za­
powiada „prorok” tutejszy p. 
W. P. Day, dzisiaj temperatu­
ra spadnie do 2 lub 4 punktów 
wyżej zera. Ale na jutro zapo­
wiadają już dla nas ulgę.

Wczoraj w Chicago spadło 
jeden cal śniegu, gdy w innych 
sąsiednich stanach śniegu ma­
ją  po 5 do 6 cali.

„Gdyby nie jezioro Michi­
gan,” powiada „prorok” Day, 
„chicagowianie dzisiaj narze­
kaliby na silniejszy mróz, jaki 
trapi naszych sąsiadów w in­
nych stanach. Wiatr od jezio­
ra sprawił, że temperatura w 
Chicago wczoraj była 20 punk­
tów wyżej zera, gdy zaś w Da- 
^enport mieli 12 stopni; w 
Peoria i Indianapolis po 14, a 
w Milwaukee 12 stopni wyżej 
zera.”

Sekr. Ickes Gromi
Krytyków Nowego 

Ładu.
Sekr. spraw wewn. Harold L. 

Ickes, lider w administracji 
Roosevelta, wygłosił w sobotę 
w Orchestra Hall odczyt na te­
mat Nowego Ładu pod protek­
toratem Ligi Głosujących Ko­
biet w Illinois.

W mowie swojej zgromił os-, 
tro krytyków programu Prezy­
denta Roosevelta, którzy są 
wyznawcami starego porządku 
wyrażającego się w skupieniu 
bogactw w rękach nielicznej 
grupy wybrańców i eksploato­
waniu mas. Zdaniem jego, 2 
procent ludności amerykań­
skiej ma w swoich rękach 80 
procent bogactwa kraju. Nowy 
Ład ma właśnie na celu spra­
wiedliwszy podział tego bogac­
twa, zapewnienie masom tej 
miary majątku krajowego, ja­
ka im się sprawiedliwie należy. 
W dalszym ciągu mowy, sekr. 
Ickes streścił wszystko, czego 
Nowy Ład już dokonał albo o- 
biecuje dokonać.

Ważne dla chóru „Halka”.
Lekcja śpiewu odbędzie się 

dzisiaj o 8mej wieczorem, w 
Klubie „Nowe Życie”, p. nr. 
1182 Milwaukee ave., zamiast 
w parku Eckhardta. Prosimy o 
stanowczą i punktualną obec­
ność. — Górą Pieśń! — S. Flor­
czak, prezes; Z. Chudzicka, se­
kretarka prot.

Buszel pszenicy waży 60 fun­
tów.

Pomaga Prezydentowi 
Uniwersytetu.

Grace Smelo z Phiiadclphji, u- 
czennica Antiocli kolegjum i bar­
dzo zdolna stypendystka pomogą 
swemu prezydentowi szkolnemu 
p. Arturowi Morganowi w napisa­
niu i zbieraniu materjału potrzeb­
nego do opracowania biografji a- 
merykańskiego autora Edwarda 
Bellamy, którego najlepsze dzieło 
p.t. “Looking Forward” wyszło w 
1888 roku.

Dzisiaj Mleczarze 
Debatują.

600 Woźniców Straciło 
Pracę.

Liderzy unji woźniców mle­
czarskich pn. Miik Wagon Dri- 
ver’is Union, z przedstawiciela- 
mi zorganizowanych mleczarń 
chicago,skich, debatują nad 
sprawą obcięcia pensyj woźni­
com, jak również w sprawie u- 
trzymania kilku set ich, w ce- 
bt utrzymania stałej dostawy 
mleka do domów chicagoskieh

Debaty, w obecności sześciu 
przedstawicieli zorganizowa­
nych mleczarzy i tyluż przed­
stawicieli unijnych woźniców, 
tobywają się dzisiaj w hotelu 
Steven,s. W ubiegły piątek po 
raz pierwszy, zebrały się dele­
gacje i przekonano się, że uniś­
ci nie godzą się na zniżkę ich 
pensyj, ale gotowi ,są „przestu­
diować całą sytuację” z praco­
dawcami.

Robert G. Fitchje, prezes u. 
cistów powiada, że 600 do 700 
woźniców straciło pracę. Od r 
1929 z 7,200, pozostało tylko 
6,300 ludzi przy pracy.

„Ostrzegaliśmy rząd federal­
ny,” mówił p. Fitchie, — „że 
składy detaliczne pozbawią wie- 
’u unistów pracy, jeśli im bę­
dzie wolno sprzedawać mleko 
łaniej. To się też stało.”

Krążą pogłoski w kołach 
mleczarzy, że cena mleka do­
stawionego przez woźnicę do 
demu, w krótkim czasie spad­
nie prawdopodobnie do 8 cen­
tów za kwartę. Stanie się to 
sby zmusić małych mleczarzy 
do wystąpienia z interesów, 
nrzez co skorzystają wielkie 
mleczarnie chicagoskie. Przez 
zniżkę tą  spodziewaniem jest 
iż rząd zmuszony będzie poza­
mykać wszystkie składy nieza- 
’eżne za przekroczenie ustaw 
rządowych, jakie dnia 1 lutego 
weszły w życie.

Strażacy Uratowali 
Muzeum Hardinga.
Pożar, powstały z przyczyn 

niewiadomych wczoraj wieczo­
rem, wyrządził znaczne szkody 
w umeblowaniu domu miesz­
kalnego Jerzego F. Hardinga, 
lidera republikańskiego i byłe­
go kaisiera powiatowego, pn. 
4853 Lakę Park avenue. Pożar 
chwilowo groził także zniesz- 
czeniem muzeum Hardinga, w 
którem znajdują się cenne ko­
lekcje z dawnych lat.

Szybka pomoc strażaków u- 
ratowala muzeum. Pożar zni­
szczył część dachu; szkody wy­
rządzone przez pożar i wodę, 
obliczono na $30,000.

Pan Harding, panna Jessic 
Katz, jego sekretarka i pp. H 
R. Chase, z pn. 5708 Black- 
stone ave., zajęci byli grą w 
brydża gdy zauważono pożar. 
Przy pomocy obecnych Har 
ding wyniósł z domu cenne o 
brązy. Ze strażakami przybyli 
także policjanci, aby nie do­
puścić do ograbienia cennego 
muzeum p. Hardinga.

Wolt jest to jednostka do 
mierzenia siły napięcia elek­
trycznego.

Nad Trumną ś. p. 
Siostry M. Thilla

Notre Damki.
W porze po południowej 

wczoraj, było przed domem 
Sióstr Notre Damek rojno i 
gwarno. Przybyły dzieci szkol­
ne ustawione w szpaler, przy­
byli członkowie i członkinie to­
warzystw i klubów istniejących 
przy parafji św. Konstancji.—■ 
Na twarzach wszystkich odbi­
jał się głęboki żal i smutek.

O oznaczonej godzinie, roz­
począł się smutny obrządek 
przeniesienia zwłok ś. p. Siostry 
Marji Thilla, przełożonej szko­
ły parafjalnej św. Konstancji, 
z domu Sióstr do kościoła św. 
Konstancji. Sp. Siostra M. 
Thilla onegdaj Bogu ducha od­
dała. Naraz drzwi domu klasz­
tornego się otwierają, słychać 
śpiew kapłanów, a dzwony koś­
cielne swym żałosnym dźwię­
kiem łączyły się z pieniami ka­
płanów, dodając obrządkowi 
temuż tern większej powagi. W 
pochodzie żałobnym do kościo­
ła idą ministranci, a potem ka­
płani, za kapłanami współ-sio- 
stry zakonne, miejscowe, nio­
sące trumnę, w której ułożone 
są do snu wiecznego zastygłe 
zwłoki ich Matki Przełożonej. 
Za trumną postępuje rodzina i 
Siostry Notre Damki ze Stani­
sławowa, Kantowa, oraz in­
nych parafji, tudzież Siostry 
Felicjanki, Nazaretanki, Zmar­
twychwstanki i inne. Obrząd­
ku eksportacyjnego dokonał 
ks. proboszcz Aleksander Knit- 
ter, w asyście ks. Józefa Le- 
cherta jako djakona i ks. Igna­
cego Macholza jako subdjako- 
na. Pozatem brali udział w 
śpiewaniu żałobnych egzekwi 
księża: ks. proboszcz Jan Drze­
wiecki, C. R., ks. A. Raczyński, 
ks. Józef Ignac i inni, oraz miej 
scowy organista p. Konrad Pa- 
wełkiewicz. Przez cały wieczór 
korowód starszych i dzieci 
przesuwał się koło trumny 
zmarłej zakonnicy, ażeby pc 
raz ostatni spojrzeć na jej o- 
blicze. Dzisiaj rano po odpra­
wionych ceremonjach liturgie/ 
nych w kościele św. Konstancji 
przy licznym udziale wiernych 
zwłoki zmarłej zakonnicy prze­
wiezione zostały na wieczny 
spoczynek na cmentarz św. 
Bonifacego. Niech odpoczywa 
w pokoju.

Szajka Touhyego
Siedzi w Joliet.

Zbrodniarzy Tych Przewie­
ziono w  Sobotę Pod Strażą.

Roger Touhy, zdetronizowa-, 
ny „król” szajki notorycznej, 
i jego dwaj adiutanci, Gus 
Schaefer i Albert Kator, dzi­
siaj są więźniami stanowęmi 
nr. 8711, 8712 i 8713. W ubieg­
łą sobotę pod silną strażą prze­
wieziono ich w automobilu z 
więzienia powiatowego w Chi­
cago do kryminału stanowego 
w Joliet, gdzie muszą odsiedzieć 
karę-99 lat więzienia zą upro­
wadzenie Jack Factora.

Sędzia Michał Feinberg nie 
tylko że nie zgodził się z wy­
wodami obrońcy kryminalistów 
ale po zatwierdzeniu wyroku 
wydanego przez ławę przysięg­
łych skazał trójkę na długie 
terminy i odesłał natychmiast 
do Joliet.

Z Hanson Parku.
Klub Obywatelski Kazimie­

rza Pułaskiego z Hanson Par­
ku będzie miał swe regularne 
posiedzenie we środę, dnia 28 
lutego, w sali zwykłych posie­
dzeń. Obywatele są proszeni o 
przybycie na to posiedzenie, 
ponieważ są ważne sprawy do 
załatwienia. Początek posiedze­
nia o godz. 8ej wieczorem punk 
tualnie. — J. Majka, prezes; J. 
F. Mazikowski, sekr. prot.

Śrutownik jest to przyrząd 
do śrutowania zboża.

Rozmyślania 
o M?ce Chrystusa Pana
ułożona podług nauk KS. WA­
LERIANA KALINKI, C. R., na 
sprzedaż w biurze Dziennika 
Chicagoskiego. 1455 W. Divi- 
sion ul. Wydanie europejskie. 
Po niskiej
cenie................................

Pocztą, 25c
2 2 c


